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Wizyta
zakończona

L O N D Y N  (ELTA). D elegacja 
Republiki Litewskiej z pre­

mierem Adolfasem Śleźevi£iusem 
jpotkria się we wtorek z premierem 
Welkfef Brytanii Johnem  Mąjorcm.

Spotkanie trwało pół godziny, 
uóriono o stosunkach litewsko-rosyj- 
sbcb, o icakcji Rosji na litewskie prze­
pisy tranzytu wojskowego. Mimo że 
ĉsraętrzEa sytuacja polityczna w W.

|  również jest bardzo napięta i 
orf rządu ma rozstrzygać powstałe 
problemy w parlamencie swego kraju, 
poświęcił oo bardzo dużo uwagi sytu- 
jqi w naszym regionie.

John Major jest zapoznany z ofl- 
rjalnymi oświadczeniami dot. prze­
pisów tranzytu wojskowego. Zaznaczył 
on, ze przyjęcie przepisów o tranzycie 
ładunków wojskowych i niebezpiecz­
nych jest zgodne z interesami zarówno 
Litwy jak też Rosji, a zwłaszcza wszy- 
stldcb państw europejskich. W  ten 
sposód szef rządu brytyjskiego poparł 
drżenie Litwy do porozumienia z sąsia­
dami w lak ważnej kwestii.

Delegacja rz ąd u  litew sk iego  
spotkała się również z brytyjskim mini- 
ditm handlu i przemysłu Michaelem 
Hesdtinem. Była mowa o kredytach, 
Poznaczonych Litwie na zakup w An- 
fiii technologii oraz zrealizowaniu pro- 
Jdaów np. w sferze lotnictwa cywilne­
go.

Złożono wizytę w Europejskim 
Banku Odbudowy i Rozwoju. Ten bank 
^iera projekt terminalu i ropociągu 
* Butinge, interesuje się też innymi 
konkretnymi projektami na Litwie.

Delegacja też przyjęta została w 
MSZ W. Brytanii.

W środę rano delegacja rządowa 
Lity spotkała się z przedstawicielami

komercyjnych, przemysłowcami i 
P^Miiębiorcami, mającymi interesy 
B*P°darcze na Litwie.

Delegacja powróciła do Wilna.

Echo publikacji

C zy rzeczywiście 
winni lituaniści?

D zię k i B o g u , ż e  "K u r ie r  
Wileński” pisząc o  problemie opa­
nowywania języka państwowego 
("K  W." 21.10.1994), nie miota 
piorunami pod adresem władz Li­
twy, ch o c ia ż  n ie b o ra k o m  
urzędnikom solecznickim bardzo 
trudno jest opanować "ten trudny 
język". Dawniej na każde wspo­
mnienie o  takiej konieczności w 
prasie polskiej od razu sypały się 
epitety "dyskryminacja", "asymila­
cja", a  nawet "kolonizacja". Dobrze, 
że o  problemie tym obecnie pisze 
się rozsądniej, a  jednak ogólny ton 
a r ty k u łu  s u g e ru je :  "jacy
nieszczęśliwi są Polacy, że powinni 
się uczyć tego języka litewskiego. 
Przecież takie żądanie dorównuje 
niemal "czystce kadry", a jakieś złe 
moce będą miały z tego "pole do 
popisu" w swych nikczemnych po­
czynaniach".

Czy nie byłoby słuszniej, gdyby 
dziennik rządowy nie ubolewał nad 
"n ierealnym i term inam i", lecz 
agitował wszystkich Polaków na Li­
twie do nauki języka litewskiego. W 
przeciwnym razie odizolowanie się 
Polaków (Rosjan i innych nie-Li- 
tw in ó w  o czy w iśc ie  ta k ż e )  
wzrosłoby jeszcze.bardziej, po pro­
stu się znajdą na marginesie życia 
naszego kraju. Jakie argum enty 
podaje się w artykule Piotra Ryn- 
giewicza?

Okazuje się, że w rejonie sole­
cznickim jest aż 4200 urzędników 
lub pracowników sfery usługowej, 
których obow iązuje znajom ość 
języka litewskiego. Dotychczas eg­
zamin złożyło tylko 720 osób. Dla­
czego tak mało? Dlatego, że okres 
5 lat jest zbyt krótki(l). Najwinniej- 
sza, jak się okazuje, jest... komisja

Szanowny Czytelniku!
Do 10 listopada 1994 r. możesz 
zaprenumerować nasz dziennik 

na grudzień br.

K U R I E R
Wileński

był, jest ibą dzle  
gazetą Twoją 
I dla Ciebie

■  Indeks 67218

Cena prenum eraty "K.W." na miesiąc:
* dostarczaniem — 6.75 Lt 
bez dostarczania — 3.50 Lt

^ P r enumeratę można załatwić na każdej poczcie oraz w redakcji "Kuriera 
9 *2^79^Ĉ °"’ Pr’ P°fcój 1115, w dniach pracy od godz. 9 do 17, tel.j

Cena prenumeraty dla Czytelników zagranicznych 
na miesiąc 10 U S D .

są wysyłane raz tygodniowo bezpośrednio z redakcji. Pieniądze 
Przekazać na konto walutowe "Kuriera Wileńskiego" lub bezpośrednio 

^dakfcji, Laisves pr. 60, pokój 1115, lei. 42-79-01.
I a*Ze bopto: w Polsce: Bank Rozwoju Eksportu SA Warszawa, BREX PL

I JJr konta 134433-164-1-787/57080028 "
[Szwajcarii: CREDIT SUISSE, Zurich. CRECH Z Z  80A 971 464-

egzaminacyjna, a nie tępogłowi kie­
rownicy, sprzedawcy czy fryzjerzy. 
Komisja egzaminacyjna z pięciu lat 
przysługujących na opanowanie 
języka cztery leniuchowała, realnie 
pracowała zaledwie rok, dlatego fi­
z y czn ie  n ie  sp o só b  p rz e e g ­
zaminować 4 tys. osób. Polacy, 
Białorusini, którzy nie znają lite­
wskiego, w iedzą o  przychylnym 
względem nich usposobieniu władz 
rejonowych, dlatego przez palce 
patrzą na ustawy Litwy, a mówiąc 
wprost, zwyczajnie je  bojkotują. Bo 
jak  inaczej wytłumaczyć to, że 
spośród 3,5 tyś. osób, potencjal­
nych do złożenia egzaminu, zale­
dwie 150 uczęszcza na kursy języka 
litewskiego. Jednak i w tym przy­
padku władze rejonu oskarżają nie 
"swoich", lecz Litwinów, nauczycieli 
lituanistów, których brak, rzeko­
mo, hamuje naukę "tego trudnego 
języka". P o  pierw sze, żadnego 
napływu na te kursy nie ma, po dru­
gie, gdyby nawet był, kursy mogliby 
pomyślnie prowadzić nauczyciele 
—  Litwini innych przedmiotów. 
Ostatecznie, gdyby władze Solecz- 
nik publicznie oświadczyły, że  
przyjeżdżający na Wileńszczyznę 
lituaniści nie będą przezywani kolo­
nizatorami (co praktykują nawet 
członkowie frakcji Z PL  w Sejmie 
Litwy), liczba nauczycieli szybko

11 o wpłaceniu pieniędzy prosimy nadesłać pod adresem reda'
iLjKuriera Wileńskiego". Zamówienia są przyjmowane do 30 listopada br. 

     —   ..........

Według danych Ministerstwa Rol­
nictwa, do 1 października we wszystkich 
gospodarstwach Litwy zakupiono 121 
tys. ton bydła i drobiu, 926,6 tys. ton 
mleka i 346,4 mlnjąj, informuje ELTA.

Ja k 'p o in fo rm o w a ł nacze ln ik  
wydziału produkcji hodowlanej i zaro­
dowej produkcji rolnej Ministerstwa 
Rolnictw a A runas Svitojus, w po­
równaniu z odpowiednim okresem rć>- 
ku ubiegłego wyniki te wynoszą około 
65-74 proc. Przewiduje się, że w ostat­
nim kwartale br. zakupi się bydła tylko 
około połowy ilości sprzedanej w roku 
ubiegłym. Jednocześnie do szybszego 
tempa skupu jaj bardzo przyczyniają się 
względnie niskie ceny zboża i surowsza 

- kontrola celna wwozu tej produkcji. .
Spółki rolne i rolnicy twierdzą, że 

nie opłaca się trzymać długo krów,' 
sprzedaż mleka bowiem przynosi stra­
ty — za kilogram płaci się zaledwie 22'

centy, podczas gdy jego koszty własne 
w ynoszą  38 cen tów . K ilogram  
wołowiny wagi żywej kosztuje tylko 
parę litów. Dla rolnika są to jedynie 
straty. Obecnie zakłady mięsne płacą 
drożej za bekon — po 4,30 Lt za kilo­
gram.

S pecja liści wydziału hodowli 
zw ierząt M inisterstw a Rolnictw a 
przedstaw iają przybliżone dane z 
października. Według nich na początku 
ubiegłego m iesiąca w spółkach i 
przedsiębiorstwach rolnych było 579.3 
tys. sztuk bydła, w tym krów — 194,8 
tys., * trzody chlewnej — 716,9 tys. - 
sztuk. W porównaniu z rokiem poprze­
dnim bydła pozostało 70, krów — 74 
proc., tylko trzody chlewnej tyle samo, 
co rw  roku ubiegłym. Jednakże nie ma 
danych statystycznych dotyczących te­
go, ile ich pozostało u rolników indywi­
dualnych.

R. Oleka —  prezesem stowarzyszenia
Główny kom isarz policji d ro- brany na prezesa tej organizacji, infor*

gowej D epartam en tu  Policji Ra- 
m u tis  O leka  na za łożycielsk im  
zjeździe Litewskiego Narodowego 
O ddziału M iędzynarodowego S to ­
warzyszenia Policji, jaki odbył się 
w ubiegłym tygodniu, został wy-

muje ELTA
Celem tego stowarzyszenia jest 

utrzymywanie i rozwijanie więzi- kul­
turalnych z policją krajów za granicą, 
dzielenie się doświadczeniami zawo­
dowymi, wymiana delegacji.

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy. 
Tel./fax. 77-36-16, Vilnius

R e p o r te r  "K uriera  W ileń­
skiego" obawia się, że po wprowa­
dzeniu kar za nieznajomość języka 
państwowego, przyjdzie ustąpić ze 
stanowiska lub odejść z  pracy. Co 
przeszkadza zostać w p acy  pół go­
dziny dłużej i pouczyć się litewskie­
go , a w ie c zo re m  o b e jrz e ć  
"Panoramę" wileńską? Gwaran­
tuję, że po trzech-czterech tygo­
dniach żądany poziom znajomości 
języka byłby osiągnięty. Wymaga to 
jednak starań, chęci, wytrwałości. 
Libańscy studenci potrafią uczyć 
się w Wilnie litewskiego (później 
ten język praktycznie nie będzie im 
potrzebny),# kasjerka banku w So- 
lecznikach nie potrafi opanować 
dziesięciu frazesów, których będzie 
potrzebowała przez całe życie?

Dzienn&przyznaje, że żadnych 
kolejek "po indeks" nie ma, a więc 
wszystkie wykręty władz rejonu są 
bezpodstawne. Prolongowanie ter­
minu nie oznaczałoby "zwycięstwa 
polskich patriotów”, lecz akurat 
przegraną, obrazowo mówiąc, sie­
dzenie jeszcze przez rok na ławie 
graczy rezerw ow ych, gdy cała 
drużyna zalicza zwycięstwa i idzie 
do przodu...

Na zakończenie konkretna 
propozycja. Jeżeli tak trudna jest- 
sytuacja z lituanistami, to czyż nie 
m ó g łb y  "K u rie r  W ileńsk i" 
wprowadzić stałego "Kącika języka 
lite w sk ie g o " . T ak ie  "kursy  
językowe" są w wielu gazetach. W 
ten  sp o só b  dz iennik  rządowy 
pomógłby w rozwiązaniu problemu 
państw ow ego — opanow an iu  
przez Polaków języka litewskiego.

Anatolijus LAPINSKASwzrosłaby.
OD REDAKCJI: Dziękujemy naszemu wnikliwemu Czytelnikowi za 

nadesłany list oraz wyrażone w nim opinie, dotyczące publikacji.
Nie podzielamy wniosków Autora dotyczących tonacji wspomniane­

go artykułu, ja k  też pouczającego tonu listu, abyśmy "agitowali wszy­
stkich Polaków Litwy do nauki języka litewskiego". Czytając "K. W." Pan 
A. Lapinskas mógłby się przekonać, że dziennik nasz dawno nie jest 
"zespołowym propagandystą i agitatorem". Za główne swoje zadanie 
uważamy nie pouczanie, lecz informowanie Czytelników, wyjaśnianie im 
tych czy innych spraw. Jeżeli chodzi o specjalny "Kącik języka litewskie­
go" w gazecie, to owszem, propozycję tę rozważymy, jeżeli zostanie za­
akceptowana przez Czytelników, którzy chcieliby uczyć się litewskiego 
za pomocą gazety. Autor listu do takich nie należy, bowiem język litewski 
i tak  zna.

Ile produkuje się mięsa i mleka

Dziś
w numerze:

2 str. -----------
Kto komu i ile dłużny? 
Na granicy bankruc­
twa...

3 str. -----------
Państwo gwarantuje 
p e w n o ść  ob ecnie  
sk ła d a n y c h  o sz­
czędności.

4 str. -----------
S tra jk i, zm ian y w 
rządzie. W Kuropa- 
tach pod Mińskiem 
kwiaty i znicze.

5 str. -----------
Warszawianie chętnie 
s k ła d a li datki na 
Rossę.

6, 7 str. -------
Piszą ludzie listy do 
redakcji.

8 str. -----------
Na Łotwie pobito pro­
kuratora.

9 str. -----------
415 rocznica UW —  
obchody w Polsce.

10 str. -----------
Ciąg dalszy prywaty­
zacji.

11 str. -----------
Ojczyzna —  to ziemia 
i g ro b y ... N ajsłyn­
niejsze polskie nekro­
polie.

12 str. -----------
Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie odpowia­
da, o .nowych ban­
kach —  też.

S E N T E N C JA  DNIA 
N ajm niej prawdy można 

znaleźć tam; gdzie jej wyznawanie 
jest rezultatem przymusu.

Hugo Grolłus

S erw isy  in fo rm acy jne 
lt H f

K<|(IŻ. M.lin. I9.IMI. W.IMI
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Liczą na spisanie zadłużeń
Cały przemysł Litwy w 1993 r. był winien energetykom 56 min Lt. W 

październiku 1994 r. zadłużenie wzrosło do 147 min. Ogólne zaś zadłużenie 
wszystkich jednostek wynosi 280 min Lt. Dłużnicy liczą na to, że zadłużenie z 
biegiem czasu zostanie im spisane. Tak nie bywa. Zdaniem specjalistów, aby 
naprawić sytuację trzeba zaprzestać przede wszystkim subsydiowania energe­
tyków, ustalić realne ceny na prąd i energię cieplną, pomagając jedynie najbied­
niejszym.

Pożyczki zagraniczne — dobrze to czy źle?
Od 1992 do 1994 r. w imieniu Republiki Litewskiej zaciągnięto 556 min USD 

pożyczek zagranicznych. Do 1 października br. wykorzystano z  tego 371,7 min 
USD. Nikt nie kontroluje, ile się z  tego wykorzystuje pieniędzy i czy robi się to 
racjonalnie. A procenty rosną. Np. w ub. roku pożyczono na sezon-ogrzewczy 40 
min USD,'a wykorzystano tylko 7 min.

"Aparatura Paliwowa" "odpoczywa"
Największy zakład litewski liczący ongiś 6.500 robotników, a dziś tylko 4.500 

— "odpoczywa". Partnerzy są winni zakładowi 25 min Lt, produkcja w 1993-1994 
spadła o 40 proc., ale kierownictwo /abryki jest nastawione raczej optymistycznie. 
Przecież produkuje się tu sprzęt, który potrzebny jest sąsiadom. Np. w czasach 
sowieckich fabryka wytwarzała około 40 proc. potrzebnych do produkcji traktorów 
części (pompy paliwowe). Dyrekcja fabryki jest pewna, że gdy wyreguluję się 
stosunki ze wschodnim sąsiadem — produkcja ruszy do przodu.

Potrzebna jest tylko uczciwość
Nadal dyskutuje Się o potrzebie Instalowania w sklepach aparatów kasowych. 

Znawcy twierdzą, że za parę lat obecne aparaty staną się przestarzałe i znów trzeba 
będzie kupować nowe. Tymczasem, wszystko zależy od uczciwości sprzedawców: 
wszak mogą oni wprowadzić do aparatu rzeczywistą cenę lub każdą inną. Na 
nowych aparatach bogacą się ich sprzedawcy a nie państwo.

VAT a emeryci
Około 10 tys. mieszkańców Wilna otrzymało zaproszenie z inspekcji podatko­

wych do zadeklarowania dodatkowych dochodów. Dochody te powstały ze 
sprzedaży w komisie czy innej firmie jakichś rzeczy. Muszą oni ża to uiszczać 
Odpowiedni podatek. Ód 1 sierpnia obowiązuje nowy porządek — taki podatek 
płaci się już w komisie, proponując coś na sprzedaż. Nięopodatkowane jest tylko 
minimum **—- czyli przedmioty wartości do 115 Lt oraz jednorazową sprzedaż 
rzeczy. Gdy sprzeda się po raz drugi taką samą rzecz— trzeba płacić VAT. Długie 
kolejki emerytów, którym nie starcza na chleb uszeregowały się w urzędach 
podatkowych. Większość udowadnia, że sprzedała rzecz osobistą i tylko ten jeden 
raz./

Pełnomocnictwa
Premier A. Śleźeyićius udzielił rzecznikowi prasowemurządu V. Kavaliauska- 

sowi pełnomocnictw do podpisania dokumentu o  prywatyzacji agencji prasowej 
. ELTA.

Prywatna klinika rodzinna w Poniewieżu
"Ab incunabulis" znaczy "od kołyski". Tak nazwano pierwszą na Litwie pry­

watną klinikę, która powstała w Poniewieżu. Jest' to klinika rodzinna; Ma Ona 
ambicje roztaczania opieki nad chotymi od kołyski aż po grób. Badanie w takiej 
klinice kosztuje 40 Lt. Badanie nocne (w wyjątkowych wypadkach) lub w czasie 
wolnym od pracy —'2,5 razy drożej. Ale dla stałych klientów obowiązuje zniżka 20 
proc.

Bananowy interes
„.istnieje na Litwie od kilku lat. Jeżeli kiedyś trzeba było wystawać po banany 

olbrzymie kolejki, to teraz na każdym kroku mamy kioski z tymi egzotycznymi 
owocami. Interes bananowy kwitnie, a konkurencja jest w nim tak duża i tak 
straszliwa, że podobno niektórzy przedsiębiorcy popełniają samobójstwa.

Banany mogą być magazynowane tylko 3-4 dni. Potem trzeba obniżać ceny. 
Pierwsi zaczęli sprowadzać banany przedstawiciele firm y "Solidia". Dzjś 
największymi importerami są: "Litbana", "Samsonas", "Edełveiśas” VAC i in. -

Nie mają pieniędzy 
jia załatwienie formalności

Z  563 użytkowników gruntów w: rejonie trockim; tylko 145 wykupiło je. 
Zdaniem pozostałych zbyt drogie są związane z tym formalności. Np. wykupienie 
ziemi w Jewiach kosztuje w urzędzie 140 Lt, w Trokach zaś 210 Lt.

Opłaca się sprzedawać talony
W niektórych autobusach i trolejbusach na Litwie kierowcy sprzedają talony 

. na przejazd. Od niedawna wileńscy kierowcy zaczęli otrzymywać za to dodatki do 
poborów. W innych miastach na razie tego się nie praktykuje, dlatego często 
pasażer nie może sobie kupić talonu w autobusie.

"Shell" pod Szawlami
Po Poniewieżu, koncern "Shell" przedziera się ku Szawlom. Wkrótce na szosie 

Ryga — Kelme otworzy się kolejną stację paliw tej firmy.

"Levis" w Wilnie
Najsłynniejsza firma dżinsowa "Levis Strauss" otworzyła w Wilnie swój sklep. 

Proponuje się 214 rodzą i towarów, w tym dżinsy w siedmiu odcieniach. Najtańsze 
kosztują 212 Lt.

"Bracia Grimm" w Wilnie
W Wilnie bawił sekretarz generalny Ośrodka Bajek Braci Grimm z Niemiec, 

B. Lauer. Bajki braci Grimm zostały przełożone na około 100 języków. Na litewski 
przetłumaczono je stoiat temu. Przewiduje się, że w 1995 roku szkolnym w Wilnie, 
w Bibliotece M. Ma2vydasa zorganizuje się wystawę "Życie i dzieło braci Grimm".

Obradują rektorzy
We Włoszech trwa zjazd rektorów Europy. Z  Litwy udział w nim biorą 

minister oświaty i nauki V. Domarkas i rektor Wileńskiego Uniwersytetu R. 
Pavilionis. ..

Prochy S. Lozoraitisa 
zostaną przewiezione na Litwę

. Pani Daniela Lozoraitis powiedziała, żę zgodnie z wolą męża, jego prochy 
powinny być przewiezione na Litwę. Tylko że stanie się to nie w obecnej Litwie, 
lecz lej, o którą Lozoraitis walczył.

Statystyka: trzej Litwini — pięć partii
"Baltijos tyrimai" znów przebadały stopień popularności poszczególnych 

działaczy i partii. Spośród działaczy politycznych na pierwsze miejsce wysunął się 
prezydent A  Brazauskas. Spośród partii — DPPL, z tym, że gdyby teraz ogłoszono 
wybory większość ankietowanych, nie głosowałaby za żadną partią.

W Ministerstwie Finansów
System ochrony 

wkładów mieszkańców
Minister finansów Eduard as Vilkelis poinformował 

prasę o działaniach i planach rządu w zakresie ochrony 
wkładów mieszkańców w bankach komercyjnych.

E. Vilkeliś zaznaczył, że obecnie, gdy rozpoczęły się 
bankructwa banków, rząd dokonał zmian w Kodeksie Cywil­
nym Republiki Litewskiej. Uzupełniono artykuł 471 tego 
kodeksu "Wkłady obywateli w instytucjach kredytowych". 
Poprawka przewiduje: "Państwo gwarantuje bezpieczeństwo 
i wypłacanieśrodków osób fizycznych, przechowywanych na 
kon tach  państw ow ych banków  akcyjnych  i innych 
państwowych instytucji kredytowych na pierwsze żądanie 
osoby". D latego, jak  powiedział m inister, deponenci 
Państwowego Banku Komercyjnego, Banku Oszczędności i 
Banku Rolnego, których działalność kontroluję Bank Lite­
wski, mogą być zupełnie spokojni.

Banki komercyjne przyciągają mieszkańców obietnica­
m i wysokiego oprocentowania. Ani przedstawiciel takiego 
banku, ani deponent nie życzą, aby państwo uczestniczyło w 
zawieraniu prywatnej transakcji. D opiero  po utracie 
włożonych pieniędzy mieszkańcy zaczynają wołać o  pomoc 
władz. M inister zaznaczył, że stopień ryzyka upadłości 
banków komercyjnych zależy nie od tego, na jakim szczeblu 
państwo zapewnia bezpieczeństwo przechowywania w nich 
wkładów mieszkańców lub podmiotów gospodarczych, lecz 
od tego, jak  państwo w ramach uprawnień nadanych Banko­
wi Litewskiemu sprawuje funkcje nadzoru nad działalnością 
banków i odpowiednimi środkami reguluje maksymalnie sta­
bilne i bezpieczne funkcjonowanie tej działalności.

Ministerstwo Finansów, Bank Litewski i Stowarzyszenie 
Banków Komercyjnych wspólnie z przedstawicielami Banku 
Światowego rozpatrywały możliwości wdrożenia systemu 
ochrony wkładów. Zdaniem ministra, system ten powinien 
być stworzony i zacząć działać już w roku następnym.

Zanim powstanie taki system, grupa posłów na Sejm 
sugeruje przyjęcie tymczasowej ustawy o  ochronie wkładów 
mieszkańców. Zdaniem E . Vilkelisa, w tymczasowej ustawie 
proponuje się, aby, zanim ukształtuje się fundusz ubezpie­
czenia wkładów, wkłady mieszkańców w strukturach banko­
wych i poza bankowych były ubezpieczane środkami państwa. - 
'M inister mówi, że żadne państwo nie mogłoby sobie 
pozwolić na taką ustawę.

' E.Vilkelis krytykuje również założenie projektu tymcza­
sowej ustawy, w-myśl k tó rego  państw o pow inno by 
kom pensow ać-stra ty  pon iesione  przez-* osoby, k tó re  
powierzyły swe oszczędności instytucjom nie zarejestrowa­
nym i nie nadzorowanym przez Bank Litewski.-

E. Yilkelis poinformował, że rząd i Bank Litewski, nie 
akceptując niektórych założeń projektu tymczasowej ustawy, 
przygotowały, Sejm zaś uchwalił poprawki do ustaw Repub­
liki Litewskiej o  przedsiębiorstwach, rejestrze i Banku Lite­
wskim.

Obecnie zabroniono już podmiotom gospodarczym 
publicznego pożyczania środków od osób fizycznych i pra­
wnych, gdy nie posiada się licencji Banku Litewskiego na 
taką działalność. Podjęto również inne decyzje.

W rejonie wileńskim
Spółki rolne "Mościszki" 

i "Sawiczuny" należą 
do wyjątków

W trudnej sytuacji finansowo-gospodarczej znalazła 
się większość spółek rolnych rejonu wileńskiego. Niektóre 
całkowicie zbankrutowały, inne są  na granicy bankructwa. 
Koszta własne produktów rolnych czasem 5-kro tnie prze­
kraczają otrzym any zysk. A więc rolnicy zmuszeni są  
rezygnować z uprawy zbóż i hodowli zwierząt. Spółki rolne 
likwidiąlą albo zlikwidowały fermy bydła rogatego i trzody . 
chlewnej.

Bodajże wyjątkiem w rejonie wileńskim są 2spółkr rolne: 
w gminie ławaryskfej "Mościszki*" (kierownik Tadeusz Li- 
ksza) i w rukojńskiej "Sawiczuny" (kierownik Jan Szyłobryt). 
Mają takie same trudności finansowe, co inne spółki rolne, a 
jednak, nie rezygnują z produkcji mięsa i mleka.

Na dzień dzisiejszy spółka "Sawiczuny” posiać 
1300 sztuk rogadzny (w tym 380 krów) i 1,5 ty i ią ^ K  
chlewnej. Jak uważa Jan Szyłobryt nagromadzono 
statkiem: po 2  tony siana na krowę, zasilosowano r  
kiszonki, nagromadzono inne pasze objętościowe ą  ^  I 
okresie oborowym krowy normalnie są karmione, fan**' 
jakość sprzedawanego mleka —  4,2 procent zawart I 
nim tłuszczu. j

.— Czy macie trudności ze sprzedażą nabiału? 
pana Jana.

— Dziennie mniej więcej półtora tony mlekac*w. | 
się do Kombinatu Mleczarskiego w Wilnie i około 400^* 1 
sprzedajemy na Rynku Kalwaryjskim, Zadbaliśmy tezo?* 1 
m leka od miejscowych producentów indywiduabw I 
Płacimy trzem mleczarzom objazdowym, zabierający^^ L 
ko od mieszkańców oddalonych wsi.

—  Jakie zyski z tego? -
—  32 ct strat od sprzedaży "mleka, państwu. ąjc ■ 

rolnik, gdy tak mało się płaci, nie ponosi strat. To nie i 
że musimy zlikwidować stado i rujnować całe gospodami 
A  co wówczas ludzie będą robić na wsi?

Leokadia DRoj, I

B  W rejonie święciańskim 1
Nie pomógł 

sprzęt techniczny
Podczas podziału majątku nowoświęciańskiego sowcho. i 

. zu sadowniczego, członkowie spółki rolnej "Dobis" otrzyma 
prawie cały sprzęt. Zdawałoby sic, dawało to spółce przewag 
nad -innymi: można szybko uprawiać pola, zebrać plony I 
świadczyć usługi innym. Jednakże tak się nie stało. Spru 1 
techniczny wymaga ciągłej konserwacji, remontu. Drożeją j 
paliwo, części zamienne. Duża ilość maszyn rolniczych 1 
spraw iła, że część m echanizatorów , po zakończenia I 
bieżących robót polowych, została bezrobotnymi. Na koty 

- nym'zebraniu spółki ogłoszono.o jej likwidacji. |

Nikołaj NIEZAM0W

Staruszkowie 
będą mieli swój dom

W  rejonie święci ańskim mieszka ponad tysiąc samo­
tnych ludzi starszych wiekiem i inwalidów. Widu spośród 
nich zimą po prostu nie ma gdzie się podziać. Nie mają opału. , 
z  trudem mogą przeżyć. Takich nieszczęśliwców najp ęfrig 
przyjmują szpitale. Dlatego coraz, częściej mówi się o 
konieczności otwarcia w rejonie domu starców. Upatrzono 
już lokal. Na dom starców zostanie zaadaptowany w Nowych 
Święcianach gmach byłego szpitala zakaźnego. .

Zenon SAMULEWKZ

Opinia chrześcijańskich 
________demokratów Europy

"Największe bogactwo 
Litwy —  ludzie..." ?

Jak  już  informowaliśmy, na Litwie bawiła delegacji 
Europejskiej Unii Chrzęść yańsko-Demo kra tycznej.

Przedstawiciel chrześcijańskich demokratów Basków 
(Hiszpania) Jose M aria Etxebaria na konferencji prssowtj 
zauważył, ie  w Jego przekonaniu nąjwięlcszym bogactwem 
Litwy są  ludzie. W ram ach  wizyty spotkaliśmy *k 1 
doświadczonymi politykami, wykwalifikowanymi spc^ah* 
stami, rzeczowymi rozmówcami, powiedział on.

Goście zaznaczyli, że na Litwie wyraźnie występują ce­
chy społeczeństwa demokratycznego. Jest to bardzo ważne 
m in . dla ugruntowania stosunków gospodarki rynko**}-
Chrześcijańscy demokraci Europy są bardzo zainteresontt
aby te procesy stały się nieodwracalne i będą zabiegali o 
inwestycje zagraniczne. Każdy dolar, włożony w gospodartę 
Litwy jest jednocześnie czynnikiem jej bezpieczeflstw. 
mówili członkowie delegaqi.

Członek niemieckiego Bundestagu Kersten Wetzo 
powiedział, że chrześcijańscy dem okrad  Europy chcie­
liby szybciej widzieć państwa bałtyckie w NATO. Ĉią* 
g le  p o p ie ra liśm y  w alkę L itw y o n ie p o d le g ł o ś ć  '  
zaznaczył on — toteż-niewątpliwie będziemy wspier*!' i 
je j dalsze kroki".

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Litewski od 3 Hetopada 1094 r. w toli następującą relacją lita do walut obcych

Nazwa waluty Lity za jadn. 
waluty

Angielskie funty sterlingl 6.5548
100 ormiańskich drahm 1.0851
Auafralljakie dolary 2.9606
Austriacki* szylingi 0.3804
100 STarhajdtańefctcIi manat 0.1951 
1000 białoruskich rubli 0.5554
Belgijskio franki 0.1302
Czeskie korony 0.1487
Duńskio korony 0.6842
ECU 5.0970
Estoński* korony 0.3334
100 hiszpańskich passt 3.2117
100 lirów włoskich 0.2605
100 japońskich jen 4.1470
Kanadyjskie dolery 2.9491
Kirgiskie somy 0.3774

L*y na weiutą podstawową I walutą podstawową na Wy banld wymieniają według zatwierdzo­
nego oficjalnego kursu — 4.00 litów za 1 tfeD, pobierając nie wlękeze od ustalonego przez Bank 
litewski wynsgrodzenia za operacje wywiany. Pozostał* waluty banki skupują 1 sprzedają wedhig 
cen ustalonych przez asm* bankL

100 kazachskich tang 
Łotewskie łaty 
1000 złotych polskich 
Moldewekte leja 
Norweskie korony 
Holenderskie guldeny 
Francuekie franld 
100 rubli rosyjskich 
SDR
Slngapurakle dolary 
Fińakle marki 
Szwedzkie korony 
Szwajcarskie franki 
10000 ukraińskich 
karbowańoów 
Uzbecki* aumy 
100 wągl*r*kich forint 
Niemieckie siarki

8.0241
7.4827
0.1730
0.9406
0.6135
2.3891
0.7817
&1293
5.9688
2.7279
0.8896
0.5561
3.2167

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim

0.5036

skup sprzed^

Frank
francuski 4 419 . 4 589

Marka
niemiecka 15133 15751

Dolar
amerykański 22 662 235*

Funt
brytyjski 37 046 385*

Frank
szwajcarski 18117 18 tf7
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^ ■zrzeszeniu Kobiet Polskich na Litwie

piękno filozofią życia
palnie na taki temat rozma- 

gg członkinie Klubu Polskich 
zebrałyśmy się w 

SS: m ineralnej salce D om u 
Sjumrdela, z której korzystamy 
^iisowo już trzy lata dzięki u- 
Lejóofci pani Zity Zepmckienć,
^ r e k t o r l d  Domu Nauczycie-

■{ Z kraju }- 3 lis to p a d a  1994 r. str

_ Przy małej czarnej toczyła się 
^dy sk u sja . Gościliśmy poetę z 
O^óska, byłego wilnianina p. Sta­
nisława Filipowicza (na zdjęciu 
podczas spaceru  p o  W iln ie)^  
persze jego, które autor recyto­
wał z pamięć* — to cicha zaduma 
flad sensem  ży c ia , n ad  
ajowiekiem, pięknem jego świata 
wewnętrznego. Dużo też miłości 
do stron rodzinnych, ciągłej nostal- 
p  do Wilna. Jako dziecko wraz z 
rodzicami wyjechał do Polski pod­
czas pierwszej repatriacji Gdańsk 
stał się ich przystanią. Tam  Sta­
nisław Fitipcwicz studiował. Z  za­
wodu jest pedagogiem, nauczycie­
lem wf. W latach 1949-1952 został 
oskarżony o "próbę obalenia ustro­
ju*. Był więźnięm politycznym. 
Następnie pracował w szkole, w 
Domu Dziecka, w klubach sporto­
wych.'Dziesięć la t k ie ro w a ł 
Ośrodkiem Kultury w Dzierzgo­
niu. Organizował ogólnopolskie 
spotkania literackie. Jest laurea­
tem konkursów poetyckich. Opub­
likował pięć tomików poetyckich, 
w tym "Etiudy Wileńskie”. Obecnie 
w druku jest zbiorek jego nowych' 
opowiadań. P oeta  z ogromnym 
wzruszeniem przypomina swoje 
wDedskie dzieciństwo. "Nie mogę 
nie pisać będąc w Wilnie. Przy­
jeżdżam przynajmniej trzy razy do 
roku, by zaczerpnąć natchnienia" 
—mówi.

-iśćMickiewicza ulicą 
przed siebie nawet w deszcz

bez parasola
i młodszym być troszeczkę — 
o lat... czterdzieści 
P an  St. Filipowicz co roku 

jadąc do Wilna przywozi paczki 
książek, w tym swoje najnowsze 
wydania. Przekazuje je  szkołom 
polskim. W  tym roku miał również 
ciekawe spotkania z m łodzieżą 

'  szkolną w stolicy i terenie.
Jako że tematem spotkania 

b y ło  w e w n ę trz n e  p ię k n o  
człowieka, więc rozważaliśmy nad 
tym, jak bardzo niezbędna jest har­
monia między zewnętrznym wyglą­
dem  człowieka, a  stanem  jego 
ducha. Jeśli chodzi o  kobiety, to 
muszą być one przekonane, że są 
oryginalne, niepodobne do innych 
pań, same w sobie piękne i niepow­
tarzalne. O  takich właśnie kobie­
tach  recytowały swoje wiersze 
członkinie i stałe bywajczynie na­
szego Klubu Irena Lipska i Anna

Apolonia SKAKOWSKA 
Fot Tadeusz Ważniewicz

Teatr

Jedna sztuka —  trzy rocznice
W Kowieńskim Teatrze Dramatycznym pokazano sztukę Keturakisa 'A m e­

ryka właźni". Sztukę tę  po raz pierwszy wystawiono na Litwie przed 100 laty; przed 
20 laty znalazła się ona na afiszach Kcwyna; a aktorka, M. śabUauskaite obchodziła 
■tym dniu 50 urodziny.

Fot Kęstutys Jureló (ELTA)

Wieczór pamięci
■  . Prz« wiele lat w naszej gazecie 

^  J«go publikacje. O mielcie, jego 
~*Zcei>nych zabytkach i najważniejsze 
°®uzyce— Jego największej pasji.
, Przybliżył wiele sylwetek polskich 
°®»pozytorów i muzyków działa­

l i  tworzących na Litwie naszemu 
S toikow i.
^  Niezrównany znawca muzyki Sta- 

Moniuszki, nic więc dziwnego, 
lat był członkiem Polskiego 

°*r*rey*twa Moniuszkowskiego.
^. Podpisywał się na łamach naszego 
/"j*®ika nie tylko swym autenty- 

nazwiskiem jako Vytautas Po- 
/**• Jurkiias, bo o  Nim tu mowa^ale

alerian Kosgołowicz, Adam Bul- 
Jurand Witek.

V. P. Jurkśtasa
W iele  m u d o  zaw dzięczenia 

ma zespół "Polyphonia", k tóry  z 
in ic ja ty w y  t e g o  w s p a n ia łe g o  
c z ło w ie k a  p o d ją ł  s ię  p ró b y  
przyw rócen ia  w w ileńskim  koś* 
cie le  św. Kazim ierza tradycji śp ie­
wu polichóralnego.

Wiele zamierzeń nie zdążył urze­
czywistnić. Umarł, jak pamiętamy, w 
Wenecji, na placu św. Marka, dokąd 
się wybrał razem z chórem kameral­
nym "Polyphonia"..

Dziś w Pałacu Pracowników Sztu­
ki zbierają się d  wszyscy, którzy Go 
znali. Obejrzą wystawę poświęconą 
Jego pamięci, wystąpi też chórTołyp-l 
bonia”.

M . wLi

Medycyna

Coraz więcej dzieci chorych 
na raka krwi unika śmierci

Blisko 60 proc. dzieci cierpiących na ostrą białaczkę 
limfatyczną (ciężka postać raka krwi) Jest uleczalnych, a 
jeszcze 15 la t tem a wszystkie one umierały. Chorobę tę 
leczy się z zastosowaniem metodyki opracowanej przez 
Niemców. 10 lat tem a dzieci cierpiące na raka krwi I na­
rządów krwiotwórczych leczono 2-3 preparatam i, nato­
m iast obecnie istnieje ponad 10 preparatów. W cięższych 
przypadkach stosuje się dodatkowo leczenie prom ieniam i 

Kuis leczenia jest długi. Najkrótszy trwa 6 miesięcy z 
dwoma przerwami po dwa tygodnie. Dwa lata leczenia dziec­
ka kosztuje państwo około 40 tys. litów.

Jednemu dziecku cierpiącemu na raka krwi trzeba prze­
taczać krew 40-60 razy. Wielką pomocą jest przekazany 
przez Niemców w darze aparat do wytwarzania trombo* 
cytów. Jeżeli chodzi o leki, to nie ma żadnych problemów: 
wspomagają Francuzi, Amerykanie, Duńczycy i zwłaszcza 
Niemcy. W skrajnych przypadkach są preparaty, które po­
magają dzieciom opuścić ten świat bez cierpień.

Lekarze— onkolodzy żyją w ciągłym napięciu. Szpitale 
nie mają psychologów, trudno przygotować rodziców do 
śmierci dziecka. Za granicą umierające dzieci zwykle odwozi 
się do domu, nasi rodzice tego nie czynią, chociaż wszystkie 
leki przeciwbólowe mogłyby być aplikowane również w 
domu.

Przyczyny raka krwi nie są znane. Rocznie na Litwie 
zapada na raka około 100 dzieci, natomiast na raka krwi i 
narządów krwiotwórczych — około 40. Są to dzieci w 
wieku 3-10 lat. Już od kilku lat liczba chorych nie ulega 
zmianie.

Proces sądowy w sprawie zabójstwa dziennikarza V. Ungysa

Adwokat V. Sviderskis przedstawił sądowi 
dokładną analizę zebranych dowodów

Wczoraj w Sądzie Najwyższym 
był kontynuowany praces sądowy. 
Z  mową obrończą wystąpił jeden z 
obrońców Borysa Dekanidze Vy- 
tautas Sviderskis. W  swej dwugo­
dzinnej mowie przedstawił on są­
dowi dokładną analizę zebranych 
w toku Śledztwa wstępnego i sądo­
wego dowodów. N a wstępie za­
znaczył, że dziennikarze niektó­
rych dzienników (zacytował gazetę 
Respublika") w swych publikac­

jach dopuścili się naruszenia etyki 
dziennikarskiej i presumpcji nie­
winności. M ało tego, próbują w 
swych pu b lik ac jach  podważyć 
przewidziane w artykule 104 Kon­
stytucji R L  założenie o  tym, że wy­
m iaru sprawiedliwości dokonuje 
tylko sąd. W  ten sposób niektórzy 
dziennikarze upatrują cel, by na 
podstawie tego procesu sądowego 
ukształtowała się praktyka sądowa 
—  precedens — zgodnie, z którą 
sąd mógłby publikacje w gazetach 
kwalifikować na równi z innymi do­
wodam i Zdaniem adwokata, taka 
praktyka nie może być do przyję­
cia, bowiem pachnie od niej prak­
tyką słynnych w przeszłości "tro­
jek " . A d w o k a t zaak c e n to w a ł 
m oment nieudowodnienia winy B. 
Dekanidze w popełnieniu zabój­
stwa z premedytacją. Sugerował, 
że przewód sądowy nie wykazał 
celu i motywów popełnienia tego 
przestępstwa. Zdaniem adwokata 
V . Svidersk isa , obrońcy m ają 
prawo wyrażać swe przypuszczenia 
w różnych  w ersjach  i szukać 
r0żnycfi m e to d  o b ro n y  z os­

karżenia. Natom iast strona os­
karżająca —  prokurator— nie ma 
takiego prawa. Postawione os­
karżenie, zdaniem adwokata, po­
winno być dokładne jak mecha­
nizm w zegarku i ma być oparte nie 
na przypuszczeniach i domysłach, 
a  na konkretnych dowodach i fak­
tach. W  sprawie tej odczuwa się 
b ra k  na leży tych  dow odów , a 
wszystkie wątpliwości powinny być 
p o tra k to w a n e  na korzyść os­
karżonego. Adwokat V. Sviderskis 
zarzucił prokuratorowi generalne­
mu A. Paulauskasowi, że w swojej 
mowie oskarżyciela nie dokonał 
głębszej analizy zebranych do­
wodów, a kierował się przypu­
szczeniami i nie sprawdzonymi 
faktam i Obrońca prosił sąd unie­
winnić Borysa Dekanidze z os­
karżenia wynikającego z punktu 10 
artykułu 105 Kodeksu Karnego 
RL, bowiem nie znalazło ono w 
sądzie potwierdzenia. Zeznania 
Igora Achremowa w tej części na­
leży ocenić krytycznie, bowiem on 
T- wykonawca zabójstwa widział 
tylko jeden cel, by złagodzić swoją 
winę. Zdaniem adwokata, sąd na 
podstawie zebranych dowodów nie 
ujawnił właściwego zleceniodawcy 
zabójstwa dziennikarza V. Lingy- 
sa.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym do obrony Borysa Dekanidze 
włączył się jego trzeci z kolei adwo­
kat Ćeslovas Derameris. W  zasa­
dzie adwokat podsumował wszyst­
kie zeb rane  w spraw ie karnej 
dowody i był solidarny ze swymi

kolegami V. S viderskisem i K  Sta- 
siulisem, co do niewinności B. De­
kanidze. Adwokat Ć. Derameris 
sugerował, że to Igor Achremow 
jest w tej sprawie "asem" i jak zech­
ciał, tak sprawą pokierował. Zda­
niem adwokata, I. Achremow "rzu­
c ił  k o ło  ra tu n k o w e  W. 
Stawickiemu i B. Bobiczence. Na­
tomiast, czy rzucić koło B. Dekani­
dze —  pomyślał —  i nie zrobił 
tego". Obrońca zarzucił organom 
śledztwa i prokuraturze, że w dągu 
prawie roku nie zdołali.oni na­
leżycie przygotować sprawy i oddać 
ją  na rozstrzygnięcie Wysokiemu 
Sądowi. Zdaniem  adwokata Ć. 
Deramerisa, proces ten powinien 
był skończyć się przeprosinami 
prokuratora generalnego za niefa- 
chowość w pracy i zabranie sprawy 
do  p rokuratury  na dodatkowe 
śledztwo. Prokurator tego nie u- 
czynił i to  pozostanie na jego su­
mieniu.

Po zakończeniu rozprawy są­
dowej przewodniczący kolegium, 
sędzia V. Greićius udostępnił uc­
zestniczącym w procesie osobom 
prawo repliki. Nie było chętnych 
zabrania głosu w tym stadium pro­
cesu sądowego.

Następnie sąd wysłuchał ostat­
niego słowa oskarżonych B. Deka­
n id ze , I . A chrem ow a i W. 
Stawickiego. B. Bobiczenko swe 
ostatnie słowo zabierze 10 listopa­
da br. Po czym Sąd Najwyższy RL 
ogłosi w tej sprawie wyrok.

Proces trwa.
Leonarda JURGIELEWICZ

■ Wypadki i wpadki
Według informacji MSW RL, w dniach 28-31 października i 1 listopada br. 

w republice dokonano 711 przestępstw, w tym: 2 zabójstwa, 12 obrażeń dala, 6 
gwałtów, 62 rabunków, 55 chuligańskich wyczynó% 374 kradfhły mlefoła oso­
bistego obywateli, 99 — mienia państwowego, t  oszustwo, 76 wypadków ruchu 
drogowego, 24 pożarów. Znaleziono zwłoki 43 denatów, skradziono lab uprowa- 
dzono *7 samochodów, znaleziono 27 wcześniej uprowadzonych. Poozulnge się 
16 osób, które zaginęły w nie wyjaśnionych okolicznościach. Zatrzymano 93 
podejrzanych o popełnienie przestępstw.

padł cierpiący na epilepsję obywatel 
Republiki Estońskiej Ylsnapuu Mati 
(ur. 1953), który 29 października zmarł 
w szpitalu na skutek doznanych ob­
rażeń.

W nocy zechciał 
kwiątów...

28 października o godz. 2 min. 30

Wystrzały w rejonie 
wileńskim

27 października o  godz. 20.15 we 
wsi Daniliszki nieznany osobnik wy­
strzelił z  nieustalonej broni palnej, śru­
tem wybiło szybę w oknie mieszkania 
R. Poliakovienć ( ur. 1962) i zraniło w 
twarz gospodynię, którą odwieziono 
do szpitala.

31 października około godz. 21 w 
Skojdziszkach nieznany osobnik 
wystrzelił z nieustalonej broni palnej 
przeb ija jąc  szybę okienną domu 
mieszkalnego E. Pristawki na ul. 
Sodą 7-517.

Wnuk pobił babcię
31 października około godz. 19 w 

Wilnie przy uL Dariusa ir Girenasa 
58-26 podczas kłótni A. Matveika (nr. 
1968) pobił swoją babcię, która z ob­
rażeniami głowy, brzucha i pieni oraz 
wstrząsem mózgu umieszczona została 
w szpitalu.

Tragiczny wypadek na 
posterunku celnym
27 października o godz. 12.30 na 

posterunku celnym w Akmcne (rej. 
łoździejski) ze stojącego autobusu 
"SEAT Terra" przez otwarte drzwi wy-

w Wilnie, na rynku kwiatowym przy ul. 
Konarskiego osobnik pobił B. Fabe- 
rienę i próbował odebrać wiązankę 
kwiatów. Podejrzany został zatrzyma­
ny-

W płomieniach ognia 
zginęło dziecko

31 października o godz. 13 min. 30 
w Wilnie, w mieszkaniu N. Lobanowa 
przy ul. Garve2ii| 3-7 wybuchł pożar, 
podczas którego zginął synek gospo­
darza W. Lobanow, mieszkanie i znaj­
dujące się w nim rzeczy opaliły się. Po­
dejrzewa się, że powodem pożaru był 
pozostawiony włączony piecyk.



" K U R I E R  W I L E Ń S K I "

Z d o n ie s i e ń  P A P ,c Ze świata
3 lis to p a d a  1994 r.

•ti

E LTA , P A I P R E S S

Pamięci Zmarłych > HHHHI . 9HH 
Modlitwa papieża w Watykanie

Papież Jan Paweł II zmówił w 
Dzień Wszystkich Świętych, mod­
litwę na Anioł Pański z okna swej 
biblioteki w Pałacu Apostolskim w 
Watykanie. Papież nie odprawił 
mszy, co czynił każdego roku, na 
cmentarzu rzymskim Campo Ve- 
rano.

Ojciec Święty przypomniał 
wiernym przybyłym na plac św. 
Piotra, że w Roku Rodziny Dzień 
Wszystkich Świętych każe spojrzeć

na świętych jako na "rodzinę Bożą" 
i uświadomić sobie, że cały Kościół 
jest rodziną złożoną z uczniów 
Chrystusa— tych, którzy jeszcze są 
na ziemi, i tych, którzy są już w 
niebie;

Na zakończenie spotkania z 
wiernymi papież podziękował za 
modlitwy zmawiane w intencji dro­
g ich  m u . zm arły ch  o só b , a 
szczególnie jego rodziców.

Tysiące katolików 
na sarajewskich cmentarzach

Tysiące katolików udało się we 
wtorek'na sarajewskie cmentarze, 
by — mimo obaw przed ogniem 
serbskich snajperów — uczcić pa­
mięć bliskich, w tym licznych ofiar 
trwającej wciąż wojny domowej.

Obchodom dnia Wszystkich 
Świętych towarzyszyły modlitwy o 
pokój kończący krwawy konflikt 
trwający w Sarajewie już ponad 30 
miesięcy, a w całej dawnej Ju ­
gosławii już ponad trzy lata.

Zgodnie z tradycją, w dniu 
Wszystkich Świętych przedstawi­
ciele rządu polskiego we Francji 
złożyli kwiaty na grobach rodaków 
zasłużonych dla ojczyzny.

Na cmentarzu wojskowym w 
Dieuze /departam ent M ozeli/, 
gdzie spoczywają żołnierze polscy z 
I  Dywizji G ren ad ie ró w  gen. 
Ducha, polegli w Lotaryngii w 
kampanii 1940 r., odbyła się uro­
czystość ku ich czci. Zbiegła się ona 
z 55 rocznicą utworzenia Wojska 
Polskiego we Francji

W  Urville-Langanrierie, na 
cmentarzu żołnierzy I Dywizji Pan­
cernej gen. Maczka, poległych w 
czasie walk w Normandii w 1944 r., 

.hołd ich pamięci oddali zastępca 
attache wojskowego RP ppłk Ja­
nusz Bojarski i przedstawiciele 
konsulatu polskiego w Paryżu.

Polskie znicze w Kuropatach
Od czterech lat w dniu Wszyst­

kich Świętych płoną polskie znicze 
w mińskich Kuropatach— miejscu 
spoczynku ofiar NKWD, rozstrze­
liwanych masowo w latach 1939 -p-: 
1941. Składane są biało-czerwone 
wieńce od ambasadora Polski na 
Białorusi — zawsze pod dwoma 
krzyżam i ustaw ionym i p rzez  
Białoruski Front Narodowy i Straż 
Mogił Polskich.

Uroczystość organizowana jest 
tradycyjnie przez ambasadora RP 
na Białorusi Elżbietę Smułkową, 
której prócz pracowników amba­
sady towarzyszy grupa miejsco­
wych Polaków.

W tym roku przybyli też przed­
stawiciele ambasady Stanów Zjed­
noczonych w Mińsku z charge 
d’affaires Jerzym Królem, który 
złożył kwiaty pod polskim krzyżem.

Wieńce na polskich grobach w Kijowie
W dniu Święta Zmarłych am­

basador R P w Kijowie złożył 
wieńce na polskich grobach, m.in.
w podkijowsldm lesle w Bykowni, 
na cmentarzu damickim, Cmen­
tarzu Bajkowym i w tzw. ukośnej 
kaponierże dawnej cytadeli kijow­
skiej.

W podkijowsldm lesie w By­
kowni znajduje się pomnik i tablica 

_ upamiętniajaca ofiary NKWD, 
rozstrzelane i pochowane w tym 
miejscu, wśród których znajdowali 
się także Polacy. Nie ma tam nato­
miast żadnego, nawet symboli­
cznego grobu, ponieważ nigdy nie 
były w tym miejscu prowadzone 
prace ekshumacyjne. Niemal na 
każdym z drzew tego dużego kom­
pleksu leśnego zawieszone są tabli­
czki z nazwiskami pomordowanych i 
datami ich śmierci — w ogromnej 
większości dotyczą lat 30.

Kwiaty na grobach Polaków we Francji
Kwiaty złożone przez przedsta­

wicieli konsulatu R P ozdobiły grób
Fryderyka Chopina na cmentarzu 
Pere-Lachaise w Paryżu, Marii 
Śkłodowskiej-Curie na cm entarzu, 
w podparyskim  Sceaux, groby 
powstańców 1831 i 1848 r. na 
cmentarzu M ontmartre i na tym 
samym cmetarzu grób, w którym 
spoczyw ały  zw ło k i Ju liu s z a  
Słowackiego, przed przeniesie­
niem ich do Polski.

N a polskim  c m e n ta rz u  w 
Montmorency pod Paryżem kon­
sul Tomasz Gos złożył kwiaty pod 
tablicą gen. Władysława Sikorskie­
go, przed urną z ziemią z Katynia, 
na symbolicznym grobie Cypriana 
Kamila Norwida, grobie rodzin­
nym Adam a Mickiewicza, mo­
giłach gen. Karola Kniaziewicza i 
Juliana Ursyna-Niemcewicza.

T a obecność wiąże się z amery­
kańską pamiątką w Kuropatach —  
symbolicznym kamieniem pozos­
tawionym przez prezydenta Billa 
Clintona podczas jego styczniowej 
wizyty w Mińsku w hołdzie ofiarom 
stalinowskim. "To m iejsce jest 
św iadectw em  naszej wspólnej 
ludzkiej tragedii" — powiedział 
Jerzy Kroi.

K u ro p a ty  są  n ie u s ta n n ie  
obiektem działania wandali. Nowe 
doły, rozgrzebane w poszukiwaniu 
cennych rzeczy, pokazała uczestni­
kom uroczystości Maja Klasztorna 
z o rg an iz a c ji " M a rty ro lo g  
Białorusi". Na krzyżu Straży Mogił 
Polskich staraniem przewodniczą­
cego organizacji Mikołaja Iwano­
wa przytwierdzono nowe tabliczki, 

. ponieważ poprzednie zostały skra­
dzione.

Na cmentarzu w dzielnicy Dar- 
nica wieniec złożono na grobach 
polskich artylerzystów, którzy w 
kwietniu 1944 roku zginęli broniąc 
Kijowa przed niemieckim nalotem. 
Polscy artylerzyści znaleźli się na 
ówczesnej podkijowskiej stacji ko­
lejowej Damica w drodze na front.

N a C m entarzu  Bajkowym  
ambasador R P złożył wieniec w 
m iejscu , gdzie z lokalizow ano 
groby polskich żołnierzy z czasów 
wojny polsko-rosyjskiej w 1920 
roku. Ma tu stanąć w przyszłości 
pomnik poświęcony ich pamięci. 
Z  kolei w tzw. ukośnej kaponie- 
rze dawnej cytadeli kijowskiej 
byli więzieni, sądzeni i rozstrzela­
ni przywódcy oddziałów polskich 
walczących w Pow staniu  Sty­
czniowym na prawym brzegu 
Dniepru — przede wszystkim na 
Żytomierszczyźnie.

USA >JSSsk\
Ostrzał Białego Domu 
był próbą zamachu?

Urzędnicy federalni uważają 
obecnie, że Francisco Duran, który 
w sobotę ostrzelał z pistoletu ma­
szynowego Biały Dom, zamierzał 
zabić prezydenta Billa Clintona i 
obecnie rozpatru j^  sprawę os­
karżenia zamachowca o  próbę do­
konania zabójstwa -r- pisze dzien­
nik "Washington Post”.

P o w o łu ją c  s ię  na  ź ró d ła  
zbliżone do organów prowadzą­
cych dochodzenie w tej sprawie, 
gazeta stwierdza, że nowa ocena 
oparta jest na kolejnym dowodzie 
znalezionym w samochodzie Du- 
rana i rozmowie przeprowadzonej 
przez agentów Federalnego Biura 
Śledczego z jednym  ze współ­
pracowników zamachowca.

Prowadzący śledztwo znaleźli 
w aucie mapę ze słowami "zabić 
(prez)", /chociaż przyznają, że 
dokładne znaczenie skrótu "prez" 
nie może być ustalone.

"New York Times" informuje, 
że funkcjonariusze organów ściga­
nia znaleźli w dokumentach Dura- 
na czterostronicową notatkę, w 
której była wzmianka o możliwości 
zamachu na życie Clintona. Notat­
ka ta skłoniła prokuratora Erica 
Holdera do znacznego rozszerze­
nia zasięgu śledztwa.

Bliski Wschód

Robotnicy palestyńscy 
z powrotem w Izraelu

Robotnicy palestyńscy przybyli 
w środę ponownie do Izraela po 
czasowym zamknięciu granicy z te­
rytoriam i okupowanym i. Z am ­
knięto je  w odpowiedzi na zamach 
Hamasu w Teł .Awiwie z 19 paź­
dziernika, kiedy w rozerwanym 
przez bom bę autobusie zginęły 22 
osoby.
, Jak podała rzeczniczka władz 

izraelskich, prawo pracy odzyskało 
8 tys. robotników budowlanych — 
4 tys. ze Strefy Gazy i 4 tys. z Za­
chodniego Brzegu Jordanu.

Na przejściu granicznym Erez 
między Izraelem i Strefą Gazy wi­
dziano przede wszystkim mężczyzn 
w wieku 30-40 lat, co może ozna­
czać, że Izrael wpuszcza mężczyzn o 
ustabilizowanym życiu rodzinnym.

Do zamachu w Tel Awiwie, w 
Izraelu pracowało 70 tys. Pales­
tyńczyków.

Kazachstan

Uprowadzono atamana 
Kozaków

Władze ^Kazachstanu oświad­
czyły, że wszczynają śledztwo w 
sprawie porwania atamana miej­
scowych Kozaków.

Ataman Fiodor Czerepanow z 
regionu wschodniokazaskiego zos­
tał uprowadzony w pobliżu swoje­
go domu w Ust-Kamienogorsku 
25 października. Porywacze żądają 
za jego uwolnienie 900 tys. do­
larów.

Deputowany Michaił Gołow- 
kow ośw iadczył, że  terroryści 
zażądali nie tylko ok u p u , ale 
również, by wszyscy Kozacy przes­
tali sprawować wysokie stanowiska 
w Kazachstanie i zostali usunięci z 
kraju. Kozacy stali na czele rosyj­
skiej ekspansji w Kazachstanie 
ponad 150 lat temu.

Rosja

"Niezawisimaja Gazieta" 
o zmianach w rządzie

Rosyjska "Niezawisimaja Gazieta" pisze, że wkrótce dojdzie do 
ministra spraw zagranicznych Andrieja Kozyriewa. Choć prezyd^r]^  
Jelcyn nie jest moralnie gotowy do podjęcia tej decyzji, to wszystkie ̂  
wskazują na zbliżając^ się dymisję — uważa dziennik.

Zdaniem "Niezawisimej Gaziety", mniej klarowna jest sprawao<w, 
ministra obrony, generała Pawła Graczowa. Jelcyn dojrzał do zwolni!? 
Graczowa jeszcze latem i w związku z tym ministerstwo obrony przem  ̂
polować na majątek sztabu zjednoczonych sił Wspólnoty Niepodieow 
Państw — stwierdza dziennik. Gazeta dodaje, że ostatnie ostre S  
radykałów na Graczowa raczej zahamowały niż przyspieszyć u* 
odejście.

Generał Graczow został oskarżony przez rosyjską prasę o korund* 
pośredni udział w zabójstwie dziennikarza "Moskiewskiego Komsomorl 
Dmitrija Chołodowa, który zajmował się korupcją w ZacftodniejGnr 
Wojsk, stacjonującej do sierpnia w Niemczech. We wtorek Jelcyn zdyn? 
jonował wiceministra obrony generała Matwieja Burłakowa—ostatnie, 
dowódcę Zachodniej Grupy Wojsk.

"Niezawisimaja Gazieta" pisze również w środę, że największą niea* 
dzianką będzie nazwisko nowego ministra finansów Rosji. Naio ĵ/" 
plotki na temat ewentualnej nominacji Michaiła Połtoranina na stano**, 
ko wicepremiera nadzorującego prasę są —  zdaniem gazety — ront, 
szczane przez samego zainteresowanego.

Bośnia

Muzułmańsko - chorwacka ofensywa |
Siły rządowe Bośni i Hercegowiny oraz siły bośniackich Chorwatót 

kontynuują wspólną ofensywę przeciw bośniackim Serbom w rejonie 
miejscowości Kupresz w środkowej Bośni. Jest to pierwsza wspólna akcja 
wojskowa Muzułmanów i Chorwatów bośniackich od czasu zakończeni 
w lutym br. walk muzułmańsko-chorwackich w środkowej Bośni

Siły chorwackie (Chorwacka Rada Obronna — HVO) atakują od 
południa. W  środę informowały o  wejściu "na wiele kilometrów" na tery. 
torium zajęte przez Serbów bośniackich i o  "odbiciu wielu wsi”. O zdoby­
czach terytorialnych informują też atakujący od północy Muzułmanie.

Wg sił pokojowych ONZ, ciężkie walki toczą się także na zachodzie 
Bośni. Sity rządowe BiH toczą krwawe boje  z oddziałami serbskimi i  I 
rejonie miasta Bosanska Krupa w muzułmańskiej enklawie Bihać.

Ukraina

Strajk w Krzywym Rogu grozi 
wybuchem społecznym

Według Mikołaja Pacery, publicysty dziennika "Kijewskije Wiedo- 
mosti", sytuacja w zagłębiu krzyworoskim staje się coraz trudniejsza i grozi 
wybuchem społecznym. Pacera pisze, ze stale zwiększa się liczba strajku­
jących górników i że poparcie dla nich deklarują inne związki zawodowe.

Powołując się na informacje od Siergieja Kisielowa, przewodniczące­
go Niezależnego Związku Zawodowego Górników, publicysta stwierdza, 
że podczas 4-tysięcznego wiecu górniczego, który odbył się pod koniec 
ubiegłego tygodnia w Krzywym Rogu, bardzo ostro stawiano kwestię 
pogłębiającego się kryzysu gospodarczego i braku osłony socjalnej. Cytu­
jąc przewodniczącego N ZZG , Pacera pisze, że "rząd trąbi na wszystkich 
kanałach o wypłatach, wyprzedzających inflację, podczas kiedy górnicy już 
dwa miesiące nie dostają pensji".

Według "Kijewskich", ceny w Krzywym Rogu wzrosły kilkakrotnie. 
Wiadro kartofli (ok. 15 kg) kosztuje 200 tys. karbowańców, (w Kijowie 15 
tys. za kg), kilogram słoniny —  120 tys. (w Kijowie ok. 100 tys.), dziesięć 
jaj —  65 tys. (w Kijowie70  tys.). "Są to  ceny rynkowe, bowiem w sklepach 
niczego nie ma” —  pisze Pacura.

Jak poinformował dziennikarza przewodniczący NZZG, uczestnicy 
wiecu postanowili wesprzeć strajkujących w kopalni "Gwardyjska", gdzjj 
dyrekcja wezwała na pomoc milicję i nie wpuszcza strajkujących. Ponad 
cztery tysiące ludzi przeszło dwadzieścia kilometrów do tej kopalni. Zostali 
tam zatrzymani przez milicję, która nie przepuściła nawet przedstawiana 
związków zawodowych. Odbył się półtoragodzinny "wiec milczenia*^ kt«y 
jednak nie przyniósł rezultatów.

Białoruś

Kłopoty ze zdrowiem 
prezydenta Łukaszenki

Prezydent Białorusi Aleksander Łukaszenko, który przebywa wSp* 
talu w Moskwie w związku z bólami w plecach, jest w wystarcza#^ 
dobrym stanie, aby pełnić swoje obowiązki — powiedział rzecznik P P ' 
den ta Aleksander Feduta.

"W Moskwie prezydent Łukaszenko nadal wykonuje swoje o b o w ^
—  oświadczył Feduta. Konserwatywny szef białoruskiego ||g ||j |g g j 
Mieczysław Grib powiedział na konferencji prasowej, że może p g  
funkcję od Łukaszenki w związku z jego kłopotami zdrowotny®**, ™ 
parlament uzna, że prezydent jest chory, przejmę jego obowię*1 
stwierdził Grib. #

Zgodnie z białoruską konstytucją, gdy prezydent jest niezdtw' 
sprawowania urzędu, wówczas do czasu nowych wyborów 
szefem państwa zostaje przewodniczący parlamentu. D e c y z ję  w tej m 
wie parlament podejmuje większością dwóch trzecich głosów;
. Według rzecznika Łukaszenki Feduty, nie ma podstaw d$ “  

wania tego artykułu konstytucji".
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Polska-Rosja 

Wiktor Czernomyrdin odwołał wizytę
Biuro Prasowe Rządu R P potwierdziło oficjalnie, że wizyta premiera 

Rosji Wiktora Czernomyrdina, planowana na 3 i 4  bm., została odwołana.
program wizyty Czernomyrdina przewidywał m.in. spotkanie z prezy­

dentem, premierem i ministrem SZ R P oraz rozmowy plenarne delegacji 
Wg TASS, decyzja ta jest spowodowana tym, że strona rosyjska nie 

0tr2yO)ała od władz polskich oficjalnej oceny niedawnego incydentu na 
pooraj Wschodnim w Warszawie (przed tygodniem na Dworcu Wschod­
n i  policja zastosowała przymus wobec obywateli WNP, a kilku z nich 
^trzymała).

Polityka

Drzycimski: mam bardzo dużo planów
Były rzecznik prezydenta, minister Andrzej Drzycimski, któremu 3 

gstopada kończy się zaległy urlop za poprzednie lata pracy, wystąpił do 
prezydenta o  przyznanie mu urlopu za rok bieżący. W rozmowie z dzien­
nikarzem PAP powiedział, że ma "bardzo dużo planów".

—Jakie są  pana plany na przyszłość?
— Mam bardzo dużo planów, jestem człowiekiem czynu, a czas ma to 

do siebie, że daje możliwość perspektywy spojrzenia...
— Czy otrzymał pan propozycję powrotu do Belwederu?
—Nic mi o tym nie wiadomo. Wszystko o czym dowiaduję się na swój 

temat, dowiaduję się za pośrednictwem mediów. Skoro do tej pory— od 
sierpnia do listopada — nie potrafiono ze mną porozmawiać, to znaczy, 
że nie ma dla mnie poważnych propozycji, bo za taką nie traktuję posady 
kustosza, j

- J a k  spędził pan ostatnie tygodnie?
-Odbyłem bardzo dużo rozmów z ludźmi w całym kraju. M am wielu 

przyjaciół, którzy normalnie funkcjonują w strukturach społecznych; oni 
nie rozumieją tego co się dzieje w kraju, zadają pytania dlaczego dzieje się 
tak a nie inaczej? Istnieje ogromny rozdźwięk między tym co mówią oni, 
a tym o czym mówią elity polityczne. Cieszę się z  tych spotkań, dla mnie 
najważniejsze jest to  co mówią zwykli ludzie, bo ministrem się bywa — 
człowiekiem zostaje. Ja zawsze mogę do nich wrócić...

— Czy przygotowuje pan w najbliższym czasie jak ieś publikacje?
— One są  już gotowe, ale rozczaruję pana —  nie dotyczą ostatnich • 

. wydarzeń, taka "publicystyka" mnie nie interesuje. Jestem człowiekiem,
który lubi pewne rzeczy zachowywać dla siebie.

— 3 listopada kończy się pana "przymuszony" urlop...
— Tak, ale w ubiegłym tygodniu wystąpiłem do prezydenta o... urlop 

'dobrowolny".

— Tak, bo tamten, który się kończy był zaległym za ostatnie lata — 
teraz wystąpiłem o urlop za rok bieżący.

— Jaka byka odpowiedź prezydenta?
— Jeszcze nie wiem — mam nadzieję, że niedługo ją  otrzymam.
— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał Zbigniew KRZYŻANOWSKI

Historia

Szturm Pragi z perspektywy 200-Iecia
W Centralnej Bibliotece Wojskowej w Warszawie odbyła się sesja 

naukowa "Szturm Pragi z perspektywy 200-lecia" zorganizowana przez 
Towarzystwo Miłośników Historii i Wojskowy Instytut Historyczny.

Obrona Pragi w listopadzie 1794 r. była ostatnią rozpaczliwą próbą 
jSpsdłużenia upadającego po klęsce maciejowickiej powstania. Zamie- 
12300 powstrzymać Rosjan na Unii Wisły i po przerzuceniu wojska na 
Zacto5d prowadzić dalszą walkę na terenie zaboru pruskiego w Wielko- 
P°**ce, na Kujawach i Pomorzu.

Gwałtowny szturm Suworowa na szańce Pragi o  świcie 4 listopada 
zask°czył obrońców. Polskie pułki przy ogromnej przewadze Rosjan wal- 
Czyty aż do końca. Na polu bitwy padło 3 naszych generałów — w tym 
Jakub Jasiński. Dzielny opór stawiał żydowski pułk Berka Joselewicza — 
"knial całkowicie wybity. Straty polskie wyniosły około 13 tys. zabitych — 
z tego ponad 8 tys. stanowiła ludność cywilna w większości wymordowana 
1 Premedytacją już po zakończeniu walk. Suworow chciał ppkazać jak 
8lraszny jest gniew carycy Katarzyny upokorzonej polskim buntem.

"Po kilkudziesięciu latach milczenia możemy dziś pełnym głosem 
rnowić o zachowaniu wojsk Suworowa, które wywołało oburzenie nawet 

ówczesnej rosyjskiej kadry oficerskiej — powiedział prof. Marian 
^ ck Drozdowski z Instytutu Historii PAN. Rzeź Pragi przez dwa 
8talecia kształtowała stereotyp Rosjan w polskiej opinii. Obecnie, gdy 
j***8 Rosja odcina się od swej krwawej imperialnej przeszłości, są warunki 

2*Hiany tych poglądów— dodał Drozdowski.
* ^  Centralnej Bibliotece Wojskowej otwarta została wystawa "Pow- 

^  Kościuszkowskie w zbiorach CBW". Prezentuje ona historię Insu- 
tekcji ze szczególnym uwzględnieniem walk w Warszawie. Zgromadzono 

wydawnictwa, dokumenty, ryciny, mapy. Do najciekawszych ekspo­
rtów należą wydane w 1794 r. w Warszawie regulaminy wojskowe opra- 

dla potrzeb Insurekcji — "Taktyka" i "Krótka nauka o pikach i 
^®*ch\ Wystawa będzie czynna do 1 lutego 1995 r.

Dzień Zaduszny

Uczczono pamięć zmarłych
1 Ijstopada zapłonęły światłami 

polskie cmentarze—rodzinne groby i 
bezimienne mogiły, panteony narodo­
wej chwały, walki i męczeństwa oraz 
symboliczne miejsca pamięci o tych, 
którzy umarli bez mogił i pogrzebów— 
w obozach zagłady.

W Oświęcimiu, na "największym 
cmentarzu świata", terenie b. niemiec­
kiego obozu zagłady Auschwitz-Birke- 
nau zapłonęły tysiące świec w hołdzie 
dla 1,5 min zamordowanych tam ludzi. 
Pamiętano o ofiarach zagłady innych 
niemieckich obozów, m.in. ponad 300 
tys. osób zamordowanych na Majdan­
ku k. Lublina.

W W arszawie prymas Józef 
Glemp przewodniczył mszy w kościele 
św. Karola Boromcusza na Powązkach

i poprowadził procesję żałobną. W ho­
milii podkreślił, że to święto i wspom­
nienie zmarłych stanowią wezwanie do 
lepszego, zgodnego z zasadami ewan­
gelicznymi życia dla żyjących. Na 
Wolskim Cmentarzu Prawosławnym 
odbyła się wspólna ekumeniczna pro­
cesja prawosławnych i katolików.

W kościele św. Katarzyny na war­
szawskim Służewie mszę w intencji 
o fiar stalinizm u odprawił bp 
Władysław Miziołek, po której popro­
wadził procesję pod pomnik ofiar ko­
munistycznych władz z lat 1944-56. Na 
wielu symbolicznych mogiłach ka­
tyńskich w całym kraju uczczono pa­
mięć ofiar zbrodni stalinowskich. 
Znicze zapłonęły na grobach pomor­
dowanych przez NKWD i UB.

Pamięć

Waldorff: Cmentarz Powązkowski 
narodową galerią rzeźby

1 listopada — w dniu Wszyst­
kich Świętych —  odbyła się po raz 
21 zbiórka pieniężna na odnowę 
zabytkowych pomników na Cmen­
tarzu  Powązkowskim . Podczas 
niedzielnej kwesty komitet zebrał 
60 min zł, w tym 12 min zł na 
Cm entarz na Rossie. W ponie­
działek natomiast —  48 min zł.

J e rz y  W a ld o rff , p re z e s  
Społecznego Komitetu Odnowy 
Starych Powązek, kwestujący przy 
grobie Malczewskiego, w rozmo­
wie z dziennikarzem powiedział:
"Cmentarz Powązkowski stał się 
jak gdyby wielką, narodową galerią 
rzeźby, począwszy od początków 
zesz łeg o  w ieku , kiedy rzeźbił 
Jakub Tatarkiewicz, a potem to 
szło przez cały XIX w. z Welońskim 
na czele. Następnie XX w., kiedy już 
mieliśmy Szczepkowskiego, Duni­
kow skiego, wszyscy najw ięksi 
rzeźbiarze, jacy byli, są reprezento­
wani na Powązkach".

"Stąd Powązki do dzisiejszego 
dnia— poza tym, że są największą, 
najcenniejszą pamiątką Narodową, 
najcenniejszym muzeum 100 lat 
niewoli polskiej — są m uzeum 
rzeźby polskiej przez całe te 100- 
lede."

Zapytany, jak zrodziła się idea 
powstania Społecznego Komitetu 
Odnowy Staiych Powązek (który 
obchodził w br. 20-lecie działal­
ności), W aldorff podkreślił, że 
"cała akcja wyszła z inspiracji jego 
wielkiego przyjaciela prof. Sta­
nisława Lorenca, który zmusił nie­
jako rząd PZPR i naród do odbu­
dowy Z am k u  K rólew skiego", 
dodając, iż "odbudowa' Zamku to 
jego zasługa”. "Kiedy w rozmowie 
z nim powiedziałem mu, jakie 
zniszczone są Powązki, jak się za­
padają na skutek braku opieki, 
wówczas on mi- odpowiedział:
"niech pan założy Komitet Obywa­
telski Restauracji Grobów Cmen­
tarnych i będzie miał pan, jak to

dobrze ustawi, równe sukcesy, jak 
ja  z Zamkiem". I tak się stało" — 
powiedział Jerzy Waldorff.

"W ciągu 20 lat istnienia Komi­
te tu  m am y ju ż  odnow ionych 
ponad 900 najcenniejszych gro­
bowców na Powązkach, a trzeba 
pamiętać, że przez cały XIX w. 
władze rosyjskie nie pozwalały na 
stawianie rzeźb polskich w mieście. 
Stąd też nie było Chopina, Moniu­
szki. I tylko wolno było stawiać 
polskie rzeźby na Cmentarzu Po­
wązkowskim. Dlatego też dalej tę 
odnowę prowadzimy, a ponieważ 
ja jestem od 20 lat najpierw twórcą 
Komitetu, a do dziś jego przewod­
niczącym, a że to trwa tak długo, 
przeto Komitet nadał mi tytuł "ho­
norowego nieboszczyka”.

Na pytanie, z jakim i tru d ­
nościami spotykał się Komitet w 
historii swojej działalności, Wal­
dorff odpowiedział, że Komitet 
miał dwóch potężnych przeciw­
ników. "Przede wszystkim PZPR, 
która sobie powiedziała, że skoro 
to robi Waldorff, to widocznie chce 
odrestaurować grobowce arystok­
racji i działaczy politycznych mię­
dzywojennych. Po drugie — bar­
dzo kosym okiem początkowo 
patrzył Kościół, który z. kolei bał 
się, że Waldorff chce skomunizo- 
wać cmentarz". "Obecnie mamy ze 
strony Kościoła błogosławieństwo, 
poniew aż poza błogosław ień­
stwem Kościół nie lubi dawać 
żywej gotówki, a ze strony rządu 
m amy subwencje i subwencje 
miasta Warszawy" — dodał.

Indagowany o to, czy miesz­
kańcy Warszawy są hojni, Wal­
dorff odparł: "Nieprawdopodob­
nie hojni". "Mieszkańcy Warszawy 
jeszcze lepiej od rządu rozumieją, 
że nie ma tak cennego muzeum 
Warszawy jak Powązki; że Powąz­
ki są niejako kontynuacją Wawelu. 
Np. tam leży Kościuszko, a tu leży 
Kiliński” — podkreślił.

Granica

Nielegalni imigranci
Było to 14 obywateli Bangla­

deszu , 5 H indusów, 2 Pakis­
tańczyków oraz Afgańczyk.

Od początku br. straż gra­
niczna -zatrzymała na odcinku 
polsko-litewskiej granicy prawie 
400 cudzoziemców z Azji. Prawie 
wszyscy zamierzali dostać się do 
Niemiec.

22 Azjatów zatrzymali na "zie­
lonej granicy” polsko-litewskiej w 
pobliżu Sejn (woj. suwalskie) 
fu n k cjo n ariu sze  P odlaskiego  
Oddziału Straży Granicznej. Pilo­
towanych przez Litwina nielegal­
nych emigrantów odesłano do ro­
dzinnego kraju ich kuriera — 
poinformował mjr Stanisław Firlej 
z straży granicznej.

Ognie pamięci zapalono w po­
dziemiach Katedry na Wawelu w 
K rakow ie, gdzie spoczywają 
królowie polscy, Tadeusz Koś­
ciuszko, Józef Piłsudski, Władysław 
Sikorski, Juliusz Słowacki i Adam 
Mickiewicz.

Pamiętano o ofiarach grudnia 
1970.r. w Gdańsku i Szczecinie. Ich 
groby pokryły wiązanki kwiatów; przed 
pomnikami zapłonęły znicze.

Wiele osób, mających groby 
swych bliskich za wschodnią, za­
chodnią i południową granicą sko­
rzystało z udogodnień wprowadzo­
nych na ten dzień przez służby 
graniczne — okresowych przepus­
tek, uproszczonych odpraw i dodat­
kowych przejść.

Wypadki

Tragiczny weekend 
na polskich drogach

110 osób zginęło a  1225 zos­
tało rannych w 955 wypadkach 
drogowych, jakie wydarzyły się od 
28 października do godz. 17.00 1 
listopada na terenie Polski. Ponad 
połową ofiar śmiertelnych to piesi 
■— poinformował nadkomisarz 
Roman Miśkiewicz z Komendy 
Głównej Policji. P

W dni powszednie policja od­
notowuje przeciętnie 13-14 śmier­
telnych ofiar* wypadków. Tymcza­
sem tylko w poniedziałek zginęły 
33 osoby.

W porównaniu z okresem wy­
jazdów poprzedzających Wszyst­
kich Świętych w ubjr., liczba wy­
padków w br. wzrosła o  blisko 200, 
liczba rannych o ponad 300, a zabi­
tych o 20 osób.

Najwięcej wypadków odnoto­
wano w województwach warszaw­
skim, radomskim i szczecińskim. 
Najczęstszą przyczyną wypadków 
była nadmierna prędkość, wymu­
szanie pierwszeństwa przejazdu, 
nagłe wtargnięcie pieszych na jez­
dnię i złe warunki atmosferyczne.

Pom im o ostrzeżeń policji, 
wiele wypadków spowodowanych 
było bezmyślnością kierowców. 
Brawurowa jazda, lekceważenie 
elementarnych zasad ruchu drogo­
wego, prowadzenie pojazdów po 
pijanemu — to przyczyny naj­
większej ich liczby.

W Sokółce, w województwie 
białostockim pijany kierowca polo­
neza jadący z nadmierną pręd­
kością, wjechał na chodnik zabija­
jąc na miejscu kobietę. Sprawca 
chciał uciec z miejsca zdarzenia, 
jednak 100 metrów dalej uderzył w 
drzewo ponosząc śmierć na miej­
scu. Miał 3.32 promila alkoholu we 
krwi.

Kradzieże

Złodzieje kilowatów
Powszechnym przestępstwem 

w Polsce stają się kradzieże prądu 
— twierdzą dyrektorzy zakładów 
energetycznych — straty z tego ty­
tułu wynoszą 10 proc., co w skali 
roku oznacza utratę wielu mi­
liardów złotych. Zjawisko nasila się 
wraz ze wzrostem cen energii, a 
złodziejami prądu są nie tylko lu­
dzie z marginesu społecznego.

Kary za kradzież energii są su­
rowe— od 8 do 100 min zł, jednak 
pozwalają zrekompensować tylko 
część strat, jakie ponoszą zakłady 
energetyczne.
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Powszechna bezsilność 
czy brak elementarnego porządku?

Przed siedmiu laty, gdy ukazała 
moja publikacja "Wiatry pozy- 

Itywnych przemian" ("Czerwony 
S z ta n d a r” 8 lipca 1987 r .) , 
popierałem odbywającąsię w kraju 
pieriestrojkę, nie mogłem sobie 
wyobrazić, że nastąpi taki czas, gdy 
będę bardzo, ale to bardzo nią roz­
czarow any, gdyż w ielu ludzi 
doprowadziła do ubóstwa i głodu. 
Dlatego dzisiaj, oczywiście, nie 
podałbym ręki inicjatorowi pierie- 
strojki M. Gorbaczowowi jak się to 
s ta ło  w czasie jeg o  wizyty w 
Zakładzie Aparatury Paliwowej.

[Dzisiaj wszystkie swe myśli 
koncentruję nad tym, jak zachować 
zimną krew, nie trafić do domu wa­
riatów i przetrwać ten trudny okres. 
Byłe "bratnie" republiki oddzieliły 

od siebie przejściami graniczny­
mi ulicach panuje bezład, a ceny 

sklepach podskoczyły sto i tysiąc­
krotnie, coraz bardziej odsuwając 
licznych ludzi pracy, nie mówiąc już 

bezrobotnych, poza granicę ubó­
stwa. Kto winien, że nasza "kwitną- 

republika", którą liczni nazywali 
'drugą Ameryką" stoczyła się na 

niski poziom?
Dawniej, na przykład, za 200 

bli swej p łacy  zaro b k o w ej 
mogłem kupić 100 kg mięsa lub 

ton Śląskiego węgla, którego 
starczyłoby n a  4-5 zim. Obecnie 

190-200 litów mogę kupić tylko 
około 25 kg mięsa, lub 0,6 tony 
śląskiego węgla(?!). Co się tyczy 
m inimum socjalnego, na które 
skazanych jes t wielu ludzi, to 
uważam, że ustalono je  raczej dla 

n d la , n iż  d la  c z ło w ie k a . 
Słowem , wszędzie oszustw o i 
niesprawiedliwość. Na potwier­
dzanie podam przykład.

Po śmierci mojej teściowej 
zosta ła  książeczka oszczędno­
ściowa z 60 rublami, które trzymała 

trumnę. Pieniądze niewielkie, 
jednak w swoim czasie można było 

nie kupić niezły płaszcz lub kilka 
par obuwia. Za te pieniądze można 
było kupić 280 litrów  m leka, 
których starczyłoby na cały rok. 
Gdy po śmierci matki żona poszła 

kasy oszczędności po pieniądze, 
okazało się, że indeksacji wkładów 
poniżej 100 rubli nie prowadzi się,

a dlatego na koncie teściowej ze 
wszystkimi odsetkami były zale­
dwie... 72 centy. Za te pieniądze 
można kupić... sznurowadła do 
butów lub gumę do żucia.

A propos, zabrać z konta tego 
"kapitału" żona nie mogła, jako że 
nie okazała zatwierdzonej przez 
notariusza kopii o śmierci matki. 
Z a  ten  d o k u m en t m u s ia ła b y 1 
z a p ła c ić  „d w u k ro tn ie  w ięcej 
pieniędzy (z drogą i usługą), niż 
miała na koncie teściowa. Dlatego 
machnęła ręką i zostawiła te pienią­
dze w banku.

OPINIE

Mniej więcej przed 15 laty dla 
wygody i bezpieczeństwa pieszych, 
a szczególnie uczniów , na ul. 
Turistq (obecnie Źaliują eźerą) od 
szkoły ośmioletniej nr 16 do ul. 
Gulbiną przełożono 300-metrową 
asfaltową drogę. Co wiosnę pra­
cownicy przedsiębiorstwa samo- 
chodowo-transportowego (lub go­
spodarki komunalnej) oczyszczali 
ją  z piasku, który się zbierał po zi­
mowym posypywaniu ulic. Jeżeli się 
zdarzało, że zapominano ojej oczy­
sz c z e n iu , w y s ta rc z a ło  ty lko  
zatelefonować i natychmiast praca 
była wykonana.

Obecnie sytuacja się zmieniła. 
Już od mniej więcej 4 lat asfaltowej 
dróżki nikt nie czyści, została po­
grzebana pod grubą warstwą pia­
sku. Samochody jeżdżą po dróżce 
dla pieszych, jak po zwyczajnym 
z b o czu  d ro g i,  n a ra ż a ją c  n a  
n iebezpieczeństw o pieszych, a 
szczególnie uczniów.

Pewnego razu przez pół dnia 
dzwoniłem do odpowiednich służb 
błagając o  oczyszczenie dróżki dla 
pieszych z piasku. Kierowano mnie 
od jednej instancji do innej, stale się 

1 czymś wymawiając: “N ie m am y 
benzyny, ani sprzętu, by oczyścić 
centrum mjasta, a pan podsuwa 
nam jakąś strefę wypoczynku...", 
"Skoro przeszkadza wam piasek, to 
w ynajm ijcie tra k to r ,  op łaćc ie  
t ra k to rz y s tę  ( ta k ,  jak b y m  
najmował go na własne podwórze 
— J . J.), oczyści wam piasek".

Bezsilny w tej sprawie był też, 
deputowany rady miejskiej— dyre­
ktor fabryki w Nowych .Werkach —r- 
A. Smaidrys, do którego zwródłefcn 
się o  pomoc zsyłając się na to, że ten 
bezład panuje tuż obok (naprze­
ciwko fabryki papieru).

Kolejny przykład. Mniej więcej 
przed miesiącem na ul. Gulbiną 
elektrycy wymienili w różnych miej­
scach około 5 słupów żelbetowych. 
Cztery przewody linii zasilania 
elektrycznością domów elektrycy 
sieci miejskich podłączyli do no­
wych słupów i włączyli napięcie. 
N atom iast służba państwowych 
sieci elektrycznych oświetlenia uli­
cznego postąpiła ze swymi przewo­
dami inaczej. Nie zdemontowali li­
nii elektrycznej i latarni, poobcinali 
przewody na sąsiednich słupach, 
pogrążając ulicę w ciemnościach. 
Jako że ulica Gulbiną przechodzi 
koło lasu, gdzie wielokrotnie kobie­
ty i uczniowie padli ofiarami chuli­
ganów, liczni mieszkańcy boją się 
wyjść na ulicę o ciemnej porze.

Na telefony mieszkańców dys­
pozytorska służba oświetlenia uli­
cznego (62-01-04, 62-30-05) daje 
szablonowe odpowiedzi: "Nikt nas 
nie finansuje, nie mamy ani benzy­
ny, ani przew odów, ani latarń. 
Dostańcie to wszystko, a wtedy zro­
bimy". Gdy starasz się przekonać 
ich, że nie należało obcinać prze­
wodów, a trzeba było przenieść je  
wraz z latarniami na nowe słupy, 
zdenerwowani odpowiadają: "Nie 
uczcie nas, jak  mamy postępować" 
i rzucają słuchawkę.

P o d o b n y c h  p rzy k ła d ó w  
mógłbym,przytoczyć więcej, jednak 
wiem, że obecna prasa jest bezsilna 
wobec tych problemów. A jednak 
mam nadzieję, że artykuł ten dotk 
n ie  jak iegoś p ana-b iu rokra tę  
może bardziej po ludzku zacznie on 
reagować na kłopoty mieszkańców, 
postara się naprawić to, co nie wy­
maga wielkich wydatków, a prze 
szkadza ludziom żyć spokojniej 
bezpieczniej. Jeżeli publikacja 
okaże się "strzałem" w próżnię —  
Bóg z nią! Wypowiedziałem się i na 
sercu jest lżej, spokojniej...

Z  szacunkiem
Jan JARMOŁKOWICZ

K C M K C Y J IIC d
Echo publikacji

Który z posłów 
ma rację?

| W końcu września na zaprosze­
nie międzyparlamentarnej polsko- 
litewskiej grupy Sejmu RP.w Polsce 
gościła 4-osobowa delegacja posel­
ska z Litwy w składzie: J. Dringelis, 
J . Mincewicz, V . Plećkaitis, V. 
Butćnas. Po powrocie z Polski 
d z ien n ik a rk a  "K uriera  W ileń­
s k ie g o ” Ja d w ig a  B ie law sk a  
sp o tk a ła  s ię  z V y ta u ta se m  
Plećkaitisem —  prezesem grupy 
międzyparlamentarnej Sejmu RL 
do spraw łączności z  Sejmem RP, 
który powiedział: "... Nie można 
twierdzić, że Litwini pod względem 
oświaty są  krzywdzeni, chociaż 
poważny problem Stanowią lite­
wskie podręczniki. Mimo że szkoła 
jest litewska, uczniowie muszę się 
uczyć z polskich książek. Polska jest 
przeciwko tem u, aby wszystkie 
podręczniki były tłum aczone na 
język litewski... Iitwińi są lojalnymi 
obywatelami Polski i z reguły wszy­
scy wspaniale mówią po polsku, 
czyli w języku państwowynft.-Nieste- 
ty, tego nie można powiedzieć o 
Polakach mieszkających na Litwie, 
bowiem  nie  wszyscy z nich po 
ukończeniu polskich szkół dobrze 
mówią po litewsku... Polacy na Li­
tw ie  u c z ą  sig, z  p o lsk ich  
podręczników, majądoskonałe wa­
runki, mimo to nie zawsze intere­
su ją  się społeczno-politycznym  
życiem Litwy...". Wywiad był wy­
drukowany na łamach dziennika 6 
października br. pod tytułem: "O 
mniejszości litewskiej i Traktacie".

11 października br. "Nasza Ga­
zeta" opublikowała artykuł innego 
delegata, posła na Sejm R L pana 
Jana Mincewicza "Czego brakuje 
L itw in o m  w P o lsce" . (13 
października J . Mincewicz pisze o 
tym na łamach "K.W." — red.). 
M.in. czytamy: "...Litwini w Polsce

s ta n o w ią  zn ik o m y  procent 
ludności. N a 8 min tamtejszej 
młodzieży szkolnej uczniowie szkól 
litewskich stanowią zaledwie258. A 
m im o to  w ydaje się dla nich 
p odręczn ik i, b u d u je  się nowe 
szk o ły  1 dom y kultury... 
Widzieliśmy też wspaniałe, placów, 
ki oświatowe w Puńsku, Krasno- 
wie. Łącznie na Suwalszczyźgfr 
doliczyć się można 12 litewskich 
szkół podstawowych, jednego lice­
um  ogólnokształcącego i jednej 
Zasadniczej Szkoły Rolniczej (Ili. 
tewskim językiem wykładowym^ 
Odniosłem wrażenie, że litewskie 
szkoły w Polsce są w pozycji uptzy, 
wilejowanych^Taństwo Polskie 
a sy g n u je  n ie b a g a te ln e  sumy 
również na potrzeby kulturalne 
społeczności litewskiej"* I dalej 
wyjaśnia; że na budowę Pałacu 
Kultury Litewskiej w Puńsku wy­
dzielono około 5 miliardów złotych, 
że  p aństw o  po lsk ie  finansuje 
litew skojęzyczny dwutygodnik 
"AuSra" itd.

Praktycznie jedyne, co przy­
znają obaj posłowie na Sejm RL 
jest to, że Litwini w Polsce nie mają 
ustawy o mniejszościach narodo­
wych. Jako czytelnik mam jedno 
pytanie: Kto tu ma rację? Każdy z 
obu posłów wyraża swe poglądy tyl­
ko z jednej strony, tym samym dez­
informując, wprowadzając w błąd 
mniejszości narodowe w Polsce i na 
Litwie. Nie pomogą przecież żadne 
uchwały o mniejszościach, jê eO 
państwa kuleją na drodze ekono­
micznej. Myślę, że przełamywać 
stereotypy wczorajszego myślenia 
nie tak łatwo, ale wierzę, iż minęły 
te czasy, gdy mówiono i pisano tyl­
ko w jednym duchu.

Kazimierz WOŁODKO

Pielgrzymka 
do Częstochowy

W pielgrzymce wzięło udział 47 osób, członków SKPL w Nowej Wi- 
lejce.

Po drodze do Częstochowy zwiedziliśmy Niepokalanów, gdzie ksiądz 
Stasys Puidokas, który się nami opiekował odprawił Mszę Świętą. 
Następnie były Gidle, miejscowość, gdzie się znajduje Cudowna Figura 
Matki Bożej Gidelskiej.

W Częstochowie zatrzymaliśmy się u sióstr Misjonarek, gdzie bardzo 
gościnnie nas przyjęto. Po krótkim odpoczynku wyruszyliśmy na Ja sn ą , 
Górę. Później byliśmy w kościele św. Barbary, odwiedziliśmy Sanktuarium 
Miłosierdzia Bożego.

Po kilku dniach zwiedzaliśmy już Kraków. Rynek Główny, Plac Maria­
cki, Wawel. Odwiedziliśmy siostry Matki Bożej Miłosierdzia, siostry Fau­
styny. . v  '  ' s l  V

W drodze powrotnej zahaczyliśmy o Warszawę. Na Żoliborzu 
odwiedziliśmy grób ks. Popiełuszki, oglądaliśmy film o jego życiu. Wszy­
stko cośmy zobaczyli prawdziwie nas wzruszyło. Z  wielkim smutkiem 
opuszczaliśmy stolicę. _ ,

W imieniu wszystkich pielgrzymów pragnę złożyć podziękowania wszy- 
Istkim tym, którzy przyczynili się do zorganizowania pielgrzymki do 
Częstochowy.

Alina WOROTYŃSKA
R cpr. T adeusz W ażnlcwłcz
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Zdarzają się niejakościowe leki
-reorganizowaniu Państwowego Przedsiębiorstw a Z aopatrzenia w 

. BpatmacU8" w 1992 roku  przy Litewskim  Kom itecie Farm akologii 
zostało Państwowe L aboratorium  K ontro li Leków z filiam i w 

, ^  Kłajpedzie i Poniewieżu. "Jaka Jest podstawowa funkcja Labora- 
riain?*— 2 tym pytaniem  zwróciłam  się do jego kierow niczki p an i S ta s i 

gfAfcĆNAlTĆ.
nich, można 'tu wymienić bułgarski 
"Pharmachim".

— J a k a  j e s t  c h a ra k te ry s ty k a  
niejakościowych leków?

—  Niejakościowe leki najczęściej zo­
s ta ją  w y b rak o w a n e  z pow odu  
w łaśc iw ości fizycznych : k o lo ru , 
klarowności, masy, pojemności, opako­
wania, jak też ilości poszczególnych 
składników.

— W jaki sposób wybiera się leki do 
analizy?

— Leki do analizy wybierane są z 
ogólnej ilości tej samej serii leków 
zgodniezwymaganiami XI Państwowej 
Farmakopei. W firmach zaopatrzenia 
hurtowego pracują prowizorzy, którzy 
odpowiadają za jakość leków, pobie­
rają wzoiy do analizy, śledzą, aby wszy­
stkie leki miały dokumenty świadczące 
o  jakości. Ich pracę systematycznie 
sprawdzają prow iżorzy-inspektorzy 
Państwowego Laboratorium Kontroli 
Leków.

— Jak i je s t los wybrukowanych 
leków?

Główną funkcją laboratoriów jest 
t^diniejakości leków, produkowanych 

przemysł farmaceutyczny Litwy
sprowadzanych do Litwy, a także

aajzo(owanie organizacji pracy w in- 
jMugach farmaceutycznych.
Oprócz Państwowego Laboratorium 

j^ntroli Leków magazyny apteczne w 
Annie, Kownie, Kłajpedzie, Poniewieżu 
i Szawlach m ają własne laboratoria, 
gflflftfrajye leki oraz materiały aptecz- 
„ę które trafiają do magazynów.
__ Czy często do laboratorium  tra*

leki o zlej jakości, przez jakie 
pllady farmaceutyczne są  wypro­
dukowane?
f i  Kontrola jakości leków prowadzo- 

Dą jest stale, gdyż zdarzają się leki 
oidakościowe. Najczęściej pochodzą 
one z febryk farmaceutycznych krajów 
WNP. Są to: "Galiczfarem", kijowskie 
przedsiębiorstw a farm aceutyczne 
•Damka",. "Lubnyfarm", Belmed-pre- 
paiaty, Tomska Fabryka Chemiczno- 
rannaceu tyczna i in. Zdarzają się też 
niejafcościowe leki z państw zachod-

— Firmom handlu hurtowego, do­
starczającym wzory leków przekazywa­
ne są wnioski o  jakości leków. W razie 
negatywnej odpowiedzi leki zwracane 
są przedsiębiorstwu, w którym zostały 
zakupione..

—  Czy le k i n a b y te  w ra m a c h  
dobroczynności również są sprawdza­
ne?

—  Leki te sprawdza komisja, miano­
wana przez Ministerstwo Zdrowia lub 
sprawdzane są one bezpośrednio przy 
odbiorze przez instytucje nadzoru 
zdrowotnego bądź lekarza naczelnego.

—  Czy prawda, ie leld zachodnie 
można zażywać jeszcze przez jak iś 
c z a s  po  u p ły w ie  te rm in u  
użyteczności?

— Po dokonaniu powtórnej analizy 
czas użyteczności leków może być 
przedłużony.

— Czy są takie przedsiębiorstwa far­
maceutyczne, którym laboratorium  
ufa całkowicie i ‘nie sprawdza leków, 
wyprodukowanych przez nie?

—  Istnieją firmy państw zachodnich 
— p ro d u c en tó w , k tó rych  jakość  
leków jest niezawodna, do leków za­
wsze dołączają certyfikaty. W tych wy­
padkach ich jakości nie sprawdza się, 
o ile leki nie są przeznaczone dla dzie­
ci lub n ie  m ają być zaaplikowane 
dożylnie.

— Czy nabywąjąc lekarstwo w apte­
kach państwowych bądź prywatnych 
m ożemy być pew ni, że kupujem y 
jakościowe leki?

. — Każda firma handlu hurtowego za­
pewnia jakpść swoich lekarstw. Apteka 
nabywająca leki powinna ufać firmie, 
ale należy teżdokładniesprawdzać, aby 
serie nabywanych leków wskazane w 
rachunku - fakturze były zgodne z se­
riami przekazywanych leków.

—  Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała 
M irosława JANUSZKIEWICZ 

Fot. M. Paluszkiewicz

Alergia — choroba cywilizacji i nie tylko
Moje dziecko jest uczulone na Ja- 

K mleko, ryby I nie wiem jeszcze na 
**■ Praez cały czas m a wysypkę n a  twa- 

i plecach, dlatego nie mogę się 
katować jakich pokarmów powin- 

no jeszcze unikać . Czy je s t  ja k iś  
tP°«*b na alergię? Gdzie się mogę 
^ttegółowo dowiedzieć,o chorobie 
®ojcgo dziecka?

J.J.
Alergia — to nadwrażliwość orga- 

®anu na czynniki zewnętrzne.
Substancje, k tó re  dzięki od ­

porności swej budowy wywołują w or- 
WHzmie odpowiedź odpornościową, są 
0łzywMe antyngenami. Te antygeny na- 
®®óst, których wtargnięcie do ustroju 

reakcje nadwrażliwości, noszą 
*®*ęalergenów.

Db alergenów wziewnych zalicza 
**5 liczne substancje o bardzo różnej 
^u|ow,e. mające tę wspólną cechę, że 
fikają do organizmu drogą odde- 
c*l0wł  • wywołują najczęściej zaburze- 
^  w układzie oddechowym. Należą do 

pyłek roślin, zarodniki grzybów 
Polowych, kurz domowy, pióra, na- 
‘Wfek j s ie rść  zw ie rzą t, pyły 
frfcmyłlawe.

Nadwrażliw ość na pokarm y 
^*^puje przede wszystkim .u ato-
Nków,
toejawi

szczególnie często u dzieci, 
się różnymi zaburzeniami

bobowymi skóry, dróg oddecho- 
^  (astma oskrzelowa) i przewodu
r* arPowcgo. Każdy pokarm może 

bardzo silne właściwości aler- 
i posiadają jednak: białko jaja 
^*80, mleka, ryb i mięsa wieprzowe- 
V_**ka°, orzechy, migdały. W grupie 

uczulają najczęściej: pomidory, 
V  r*’u*a > ziemniaki, w grupie owoców: 

cvi I'poziomki, jabłka i owoce 
*°we. Niekiedy alergenem pokar­

mowym s ą  z a ro d n ik i  g rzybów  
pleśniowych (obecne na owocach i wa­
rzywach, w serach  i konfiturach), 
białko ryb dodane do przetworów 
spożywczych, penicylina znajdująca się 
w mięsie lub środki chemiczne dodawa­
ne do produktów żywnościowych w ce­
lu zabarwienia, konserwacji lub zabez­
pieczenia przed pasożytami.

Wielu badaczy uważa, że przy­
czyną tak szerokiego rozpowszechnie­
nia procesów alergii w naszych czasach 
jest rozwój cywilizacji technicznej. Li­
czba alergików osiągnęła obecnie nie­
pokojące rozmiary i wszystko wskazuje 
na to, że liczba odczynów alergicznych 
wywoływanych przez różnorodne sub­
stancje wzrasta z każdym rokiem. Cho­
roby alergiczne stają się poważnym 
problemem społecznym i lekarskim, a 
Św iatow a O rg an izac ja  Z d ro w ia  
umieściła je  ostatnio na czwartym miej­
scu -na  liśc ie  cK prób najbardziej 
zagrażających zdrowiu ludności naszej 
planety.

Obecnie co trzecie, czwarte dziecko 
jest alergiczne. Obserwacje dowodzą, że 
karmienie niemowląt wyłącznie piersią 
przynajmniej przez 6 miesięcy może 
opóźnić lub zahamować rozwój alergii 
pokarmowej. Alergia pokarmowa szcze­
gólnie zagraża- dzieciom z rodzin, w 
których  choroby  a le rg iczn e  już  
występują. By zmniejszyć to zagrożenie, 
w okresie karmienia matka powinna 
unikać jadania pokarmów silnie uczu­
lających, takich jak ryby morskie, jaja, 
krowie mleko, orzechy, cytrusy, czekola­
da. Alergeny zawarte w tych produktach 
mogą bowiem poprzez mleko matki 
przedostać się do organizmu dziecka. 
Do jadłospisu dziecka pokarmy silnie 
uczulające należy wprowadzać ostrożnie 
i stosunkowo późno.

Przy alergii konieczne jest wykry­
cie substancji uczulającej, czyli alerge­
nu. Alergik powinien zwrócić uwagę na 
zw iązek  p rzyczynow y swych 
dolegliwości z określoną porą roku, na 
ich występowanie tylko w pewnych 
miejscowościach lub miejscach, na 
możliwą rolę przyczynową spożywa­
nych pokarmów, różnych substancji i 
leków z którymi styka się przy wszel­
kich czynnościach życia codziennego.

Rozpoznanie alergenów możliwe 
j e s t  p o p rz e z  w y konan ie  tes tów  
skórnych. W  skórę wprowadza się się 
roztwór badanego alergenu. Po jego 
połączeniu ze znajdującym i się w 
skórze przeciwciałami już po kilku mi­
nutach rozwija się charakterystyczny 
odczyn w postaci bąbla otoczónego 
strefą zaczerwienienia skóry.

Najlepszą, bo przyczynową me­
todą zwalczania wszelkich zaburzeń 
alergicznych jest przerwanie styczności 
z  alergenem. Można uzyskać bardzo 
dobre wyniki, eliminujące z diety cho­
rego- uczulające pokarmy, usuwający 
jego mieszkania alergizujące rośliny, 
pióra, wełnę lub zwierzęta.

P rzed  sto so w an iem  leków  o 
dzia łan iu  antyalergicznym  najeży 
zasięgnąć rady lekarza alergologa.

Republikański Ośrodek Alergolo­
giczny m ieści się przy W ileńskim 
Szpitalu Uniwersyteckim na Antoko- 
In. TeL recepcji 74-60-37. We środy 
odbywąją się w ośrodka spotkania ze 
specjalistami chorób alergicznych, 
organizowane są wykłady, dyskusje.

W WUnie przy uL PaśilałĆlą Jul 
znąjduje się przedszkole n r 170 dla 
dzieci alergicznych.

. Przygotowała 
M.J.

Dzieci po rozwodzie 
rodziców

Bunt ojców
W Polsce wśród innych licznych 

akcji politycznych i społecznych 
częstsze stały się akcje rozwiedzionych 
m ężczyzn , k tó ry m  byłe żony 
uniemożliwiają obcowanie i wychowy­
w anie ich dzieci. "Bunt" stał się 
bodźcem do utworzenia Stowarzysze­
nia Ochrony Praw Ojcowskich.

Trudności, z którymi boryka się 
w sp ó łcz esn a  po lska  ro d z in a , 
doprowadziły do znacznego obniżenia 
w niej autorytetu ojców. Dlatego, z za­
sady, sąd orzeka: w przypadku rozwodu 
wychowaniem dziecka powinna zająć 
się matka. Rozwiedzeni ojcowie posta­
nowili walczyć z takim poglądem i 
utworzyli swe stowarzyszenie.

Wyniki już dają się dostrzec. Obe­
cnie około 70 tys. polskich mężczyzn 
wychowuje prawie 100 tys. dzieci. Po 
części są to ojcowie wdowcy, lecz 
większość — to tacy/ którzy potrafili 
przekonać sąd, że chcą i mogą samo­

dzielnie wychowywać swe dzieci- 
ustalono, że samotni ojcowie są mniej 
nerwowi, niż stale zaganiane, zmęczone 
matki: dzieci są mniej kapryśne, 
dziej samodzielne i, co bardzo ważne, 
rzadziej kolidują z prawem.

Znamienne, że ojcowie nic wpajają 
im wrogości do matek, przeciwnie 
uczą szacunku do nich.

Przygotowała
W.

Kot'. M. Paluszkiewicz

Litwą okiem turysty z. Polski

Samo powietrze — 
to trochę za mało

Postanowiłem odwiedzić Ulwę i 1K 
lipca br. jako turysta za pośrednictwem 
biura podróży "Gromada" autokarem 
tejże firmy przekroczyłem granicę pol­
sk o -litew sk ą  w O grodn ikach .' 
Wyruszyłem do  Druskiennik, gdzie 
miałem wykupiony 2-tygodniowy pobyt 
w sanatorium "Wilno".

Po drodze, podziwiałem piękny 
krajobraz ziemi litewskiej i nic mogłem 
pojąć dlaczego obszary tak żyznej ziemi 
nic są obsiane i stanowią wielkie ugory, 
na której tylko gdzieniegdzie widać 
było małe poletka zasiane zbożem i to 
bardzo zachwaszczonym. Na tych ugo­
rach pasły się tylko pojedyńcze krowy 
lub jakiś konik.

Druskienniki zrobiły na mnie miłe 
wrażenie. Czyste, krystaliczne powie­
trze, nic zasmrodzone spalinami samo­
chodowymi.

Kiedy wszedłem do swojego pokoju 
w sanatorium, to pomimo otwartych 
drzwi balkonowych poczułem niemiły 
zapach stęchlizny, którego źródłem było 
malutkie pomieszczenie, gdzie zzawilgo- 
conych i dawno nie odnawianych ścian 
sypała się łuszcząca się farba. Pościel 
zmieniono dopiero w mojej obecności. 
Musiałem prosić, by obsługa zmieniła 
splamiony obrus na stoliku.

Pierwszy posiłek obiadowy składał 
się z tak zwanej zupy bardzo wodnistej 
o nijakim smaku. Taką zupą karmiono 
nas przez dwa tygodnie pobytu. 
Odczuwaliśmy brak ziemniaków bądź 
w formie frytek lub w postaci gotowa­
nej. Śniadania i kolacje były bardziej 
obfite i urozmaicone, a szczególnie 
przypadł mi do gustu jogurt w tekturo­
wym o p akow an iu . .T rochę m nie 
zdziwiło, że na cztery szklanki dla czte­
rech osób siedzących przy stole były 
tylko jedna lub dwie łyżeczki metalowe 
do kładzenia cukru, a reszta to łyżeczki 
plastikowe służące raczej do jednora- . 
zowego użytku.

W budynku, w Ictóiym zamieszkuje 
kilkaset osób, nie było recepcji, gdzie 
mieszkańcy oddawaliby klucze od s 
ich pokoi. Ten mały kluczyk, który 

- miałem nosić przy sobie, pod koniec 
turnusu zgubiłem prawdopodobnie 

„plaży i przez trzy ostatnie dni 
zamykałem swojego pokoju.

Szemrzący strumyk wpada do f  
m na. K iedy w upalny  dz 

'  spacerowałem w jego pyl kich wodach, 
to przy ujściu zmuszony byłem wyjąć 
trzy stare opony samochodowe, jakąś 
ramę rowerową oraz inne śmiecie, 
które kaleczyły moje bose stopy.

Jak wielu turystów i mieszkańców 
miasta, korzystałem z plaży małego 
czystego jeszcze jeziora. W pobliżu 
zauważyłem ratownika, który powi 
nienhy się tu znajdować. Jedynym miej 
sccm dla zaspokojenia swoich potrzeb 

£ fizjologicznych były pobliskie zarośla, 
kiedy tam wszedłem, zrozumiałem, 
wiciu ludzi było tu przede mną. Jeżeli 
dłużej zabraknie najprostszego WC 
za parę lat z tego jeziorka będzi 
śmierdzące szambo!

Zwiedzając Kowno spotkałem się [ 
problemem kupienia jakiejś pamiątki. 
Po dłuższym stan iu  przy s to isk ! 
musiałem prosić szanowną ekspe­
dientkę, by była łaskawa podejść 
lady i podać upatrzoną figurkę z porce­
lany w kształcie konia.

Wszystko to świadczy, że Litwini I 
nic wiedzą co to turystyka. Uważam, [■  
chcąc przyciągnąć turystów zagranicz-j 
nych powinni podnieść poziom usługJ 
bo samo powietrze — to trochę 
mało. Szkoda by było, gdyby Litwa] 
mająca doskonałe walory turystyczne 
nic rozwijała tak dochodowego intere­
su, jakim jest turystyka.

Marian DUTKIEWICZ]

Podziękowania
Już kilka razy otrzymywaliśmy paczki żywnościowe z, Polski. Cieszymy 

się, że rodacy z Macierzy nie zapominają o nas w dzisiejszych, niełatwych 
czasach. Za pośrednictwem ‘Kuriera Wileńskiego* chcemy podziękować Fun­
dacji im. ks. S. Niedzielaka z Warszawy i współdziałającym z nią osobom oraz 
osobiście Panu Jerzemu Grygatowiczowi, który pilotuje transport paczek. 
Niech Bóg wynagrodzi Was za dobre serca.

Danuta WETRENKO, 
Jadwiga MONCZAK, 

Helena ŁOPATO, 
Halina WIAŹEL 

I inni.

Składamy serdeczne podziękowanie żołnierzom Września za udział w 
pogrzebie ś.p. Franciszka Wojtkuna.

Żona I córki



" K U R I E R  W I L E Ń S K I " 3 l istopada 1994 r. »tr.

Wczoraj w prasie Litwy
)- LIETUVOSjrytas

* "Na sali sądowej zwolnio­
no siedmiu reketerów z Nle-
menczyna". Rytis Janćius informuje:

«Sędzia sądu dzielnicowego rejonu wileńskiego S. 
Vaikśnoras na sali sądowej zwolnił 7 reketerów , 
mieszkańców Niemenczyna, oskarżonych o zorganizowa­
nie przestępczej bandy i udział w niej. Umotywował to 
rażącymi naruszeniami procedury śledczej. Sprawa została 
zwrócona do dalszego śledztwa. W ubiegły piątek przeka­
zano ją prokuratorowi generalnemu.

Sprawę 7 niemenczyńskich szantażystów prowadził 
|śledczy prokuratury rejonu wileńskiego I. Mikelionis — 
ten sam, któiy niedawno po kilku publikacjach o "Bryga­
dzie wileńskiej" wytoczył, sprawę karną dziennikarzowi 
"Lietuvos rytas" A. LekaviĆiusowi.

Zdaniem sędziego S. Va ikśnorasa, zmuszony on został 
do zwolnienia podejrzanych, gdyż prowadzący tę sprawę 
śledczy przeprowadził śledztwo wstępne bez zbadania 
sprawy karnej zamkniętych w więzieniu podejrzanych o 
wymuszanie okupu.

Zdaniem sędziego S. Vaikśnorasa, takie bezpreceden­
sowe naruszenie procesualne w jego praktyce zdarzyło się 
po raz pierwszy. Sędzia utrzymuje, że sprawa zawiera *też 
inne rażące naruszenia. Zatrzymanie podejrzanych w try­
bie tymczasowym nastąpiło bez sankcji głównego proku­
ratora rejonu wileńskiego, brak pisemnych odwołań po­
szkodowanych, niezbędnego rozpoznania podejrzanych.

Sędzia S. Vaik5noras kierownikom odpowiednich in­
stytucji praworządności przekazał wniosek o brutalnych 
naruszeniach procesu karnego ze strony organów ścigania.

Kierownicy wydziału zorganizowanej przestępczości i 
korupcji Prokuratury Generalnej poproszeni o  skomento­
wanie tego incydentu twierdzili, że bardzo trudno jest 
ustalić^ kiedy śledczy dopuszcza-się naruszeń proces ual- 
nych wskutek braku własnych kwalifikaq'i, a kiedy czyni tę 
umyślnie dla ulżenia sytuacji podejrzanym lub ich zwolnie­
nia. Ich zdaniem, dotychczas nie było wypadku, aby 
sędziemu śledczemu za niedoskonałe śledztwo wstępne 
wytoczono sprawę karną.

Wspomniani podsądni — P. Bołdyriew, P. Cejko, S. 
Mieżaniec, G. Lachowicz, W. Pieszczałow, J. Paramonow, 

Sp ersk i p rz ez  d łuższy  cz as  sza n ta żo w a li 
niemenczyńskich przedsiębiorców*.

* W "Znamionach czasu" -
komentarz do powyższego faktu:

(Prokuratura rejonu wileńskiego wytoczyła sprawę 
karną dziennikarzowi działu prawa gazety "Lietuvos rytas" 

związku z podaniem do wiadomości publicznej danych 
śledztwa wstępnego. Objaśnienia poszczególnych pracow­
ników tej prokuratury, że sprawa wytoczona została nie 
gazecie "Lietuvos rytas" i nie konkretnemu dziennikarzo- 

prawdopodobnie zmierzają do pomniejszenia tego in­
cydentu, który wzbudził nieoczekiwanie duże zaintereso­
wanie społeczności.

Przebieg sprawy oraz poczynania badającego ją  
sędziego śledczego I. Mikelionisa wskazują na to, że sprawa 
wszczęta została właśnie przeciwko dziennikarzowi, który 
ostatnio wiele pisał o mafii. U kierownictwa "Lietuvos rytas" 
zażądano charakterystyki dziennikarza, ze szpitala psychia­
trycznego — zaświadczenia o jego stanie psychicznym. (...).

Prokuratura rejonu wileńskiego w ostatnich latach po 
raz drugi zjawia się w polu widzenia prasy i Prokuratury 
Generalnej. Rok temu głównego prokuratora rejonu 
wileńskiego E.Bubdisa prokurator generalny A  Paulauskas 
usunął za to, że ten samowolnie uwolnił z aresztu swego 
znajomego, podejrzanego o przemyt. M.in. Bubelis udał się 
wtedy do aresztu razem ze śledczym I. Mikelionisem.

Śledczy prokuratury rejonowej chcąc uczynić litewską 
prasę posłuszną sobie, której można wskazywać, jak i o 
czym ma pisać, prawdopodobnie uważa, że nie było wiel­
kiego ryzyka. W najgorszym razie może mu przypaść w 
udziale to, co przypadło sędziemu drugiego dzielnicowego 
sądu wileńskiego G. Trakśelisowi, który bardzo zatroska­
ny obroną honoru bliskiego "Brygadzie wileńskiej" 
człowieka D. Kapłana przysądził mu ponad 10 tys. litów od 
redakcji "Lietuvos rytas". W ubiegłym tygodniu prezydent 
A  Brazauskas podpisał złożony Sejmowi wniosek o zwol­
nieniu G. TrakSelisa z obowiązków sędziego, ale na własne . 
jego żądanie.

Oczywiste, że niektórzy bardzo by chcieli, aby podob- 
Lnie, jak śledczy I. Mikelionis i prokurator V. Sabutis 
postępowało też wielu innych przedstawicieli litewskiej 
praworządności. Bo przecież skłócenie prasy z prokura­
turą i policją od dawna już jest jednym z zadań strategicz­
nych świata przestępczego**.

Dtena
* 'Tematem dnia" —■ problemy abor­

cji w Litwie:
"Rzeczywiście, aborcja— poważny i bolesny problem. 

Zapewne niewielu jest ludzi, szczególnie kobiet, nie rozu­
miejących, że to — odbieranie już istniejącego życia. Nie­
mniej aborcji się dokonuje. Zwalczanie jej nie ma sensu, 
jeżeli jest abstrakcyjne, oderwane od życia realnego.

Nie mówmy teraz o przypadkach, gdy ciąża i poród 
stw arzają zagrożenie życiu kobiety , gdy is tn ie je  
niebezpieczeństwo urodzenia niedorozwiniętego dziecka, 
nie mówmy o ciążach, będących następstwem gwałtu, o 
tych, dla których usunięcie dąży — to zwykłe "oczyszcze­
nie". Pomówmy o kobietach, które mogłyby i chciałyby 
urodzić dziecko, ale wiedzą, że nie będą miały czym je 
karmić. Może to studentka, nie odważająca się obciążyć 
swych źle uposażonych rodziców, może rozwódka lub wdo­
wa, już mająca kilkoro dzieci, może żona inteligenta, której 
mąż nie ma żadnej możliwości ze swych zarobków 
utrzymać liczniejszej rodziny. Życie jest tak różnorodne, 
że nie sposób wymienić wszystkich przypadków. Kto może 
zaproponować realną pomoc? Mieszkanie, nie mającemu 
go, pracę komuś, kto ją  stracił, utrzymanie dziecka przy­
najmniej w ciągu pierwszych pięciu lat jego żyda? (...)

Trudno się pogodzić z  tym, że najbardziej skorzy do 
potępiania aborcji są księża, którzy sami nie wychowują 
dzied. Ich kazania brzmiałyby o wiele bardziej przeko­
nująco, gdyby od pięknych słów przeszli do szlachetnych 
czynów. W każdym mieście i miasteczku Litwy Kościół 
zabiega o zwrot dawniej do niego należących budynków. 
Dobrze byłoby, gdyby przynajmniej w kilku z nich powstały 
domy, w których znalazłyby czasowy schron kobiety cze­
kające dziecka, a nie mające gdzie się  podziać. Później 
pomogliby im znaleźć dach nad głową i pracę. Albo w 
każdej parafii wzięliby na utrzymanie przynajmniej kilkoro 
dzieci z biednych rodzin. Bo, kto nie pomaga, ten nie ma 
prawa potępiać.

O  pomocy państwa w ogóle nie ma .co mówić. Z  
minimum egzystencjiprzez nie ustalonego mógłby przeżyć 
co najwyżej ten, kto żyje tylko duchem świętym. (...) -

Widocznie, Stróże moralnośd orientują się  tylko na 
miłość duchową. Oczywiśde, ileż problemów odpadłoby, 
gdyby mężczyzna z kobietą dokonywali zbliżeń tylko wtedy, 
gdy chcieliby począć dziecko. A przez wszystkie inne dni.— 
spojrzenia, uściski dłoni, kwiaty... Wspaniałe to opowiadanie 
Jacka Londona "Gdy śmieją się bogowie", gdzie opisuje się 
parę kochanków, którzy .byli przekonani, że miłość —  to 
pragnienie i po zaspokojeniu pragnienia miłość umiera. Dla­
tego za pomocą głodu starali się zachować żywą miłość. Aż 
pewnego ranka, gdy spojrzeli sobie w oczy zobaczyli, że 
miłośd nie ma, trudno oszukać naturę" (.»)

RSSPUBLIKA
* "Napad na zastępcę7 pro­

kuratora generalnego Łotwy"
(autor Audrius Lingys):

"Już pisaliśmy, że w piątek w nocy z więzienia w Daug- 
pils Grivos na Łotwie zbiegło 1S więźniów. Wśród zbiegów 
jest też Litwin, mieszkaniec rejonu poswolskiego, 25-letni 
Vytas AndroSiunas, skazany przez sąd łotewski na 8 lat 
więzienia za dokonanie gwałtu.

W tych dniach łotewska policja zatrzymała 4 ucieki­
nierów. Jednego z więźniów na targu w Daugpilsie 
rozpoznał miejscowy policjant. Dwóch zatrzymano na 
Białorusi. Między innymi, wśród zbiegów jest czterech 
zabójców i dwóch skazanych za dokonanie ciężkich 
obrażeń ciała.

Jak mówią dziennikarze łotewscy, tę udeczkę staran­
nie zorganizowano. Więźniowie własnoręcznie wykona­
nym narzędziem wybili dziurę w półtorametrowym murze 
i z zespołu łaziennego, znajdującego s ię’ na terenie 
więzienia, trafili do przechowalni warzyw poza granice 
więzienia. Przypuszcza się, że dziurę wybijano nie tylko od 
strony więzienia — wygląda, że ktoś na wolności pomógł 
więźniom (...)

Nie odrzuca się wersji, że ta ucieczka miała stworzyć 
pretekst do usunięcia ze stanowisk kierownictwa MSW 
Łotwy. Między innymi, wkrótce po wspomnianym wyda­
rzeniu rzeczywiście podał się db dymisji minister spraw 
wewnętrznych tego kraju.

A w piątek wieczorem na Łotwie bandyci napadli na 
zastępcę prokuratora generalnego Olgierda Śabanskisa. 
Około godz. 19 szosą tallińską jechał on na podmiejską 
daczę. Już po przejechaniu rogatek Rygi audi 80 proku­
ratora zatrzymał mężczyzna, trzymający w ręku pałeczkę 
regulowania ruchu. Mężczyzna zażądał, by O. Śabanskis 
wysiadł z pojazdu. Właśnie w tym momencie do samo­
chodu prokuratora podbiegło jeszcze kilku mężczyzn. 
Jeden z nich uderzył czymś prokuratora w głowę i ten 
stracił przytomność. Następnie po włożeniu worka na 
głowę prokuratora wsadzono do samochodu napast­
ników. Samochód udał się w nieznanym kierunku. Po 
odzyskaniu  przy tom nośc i ju ż  w sam ochodz ie O. 
Śabanskis słyszał, jak  napastnicy po rosyjsku nazywali go 
"prodażnaja szkura", grożąc, że gdyby prokurator nie 
wycofał oskarżeń byłym przywódcom.partii komunisty­
cznej Łotwy — A  Rubikasowi i O. Potrikisowi, jego dni 
będą policzone. Chodzi o  to, że O. Śabanskis jest w tej 
sprawie oskarżycielem państwowym. Później bandyd je ­
szcze raz uderzyli prokuratora w głowę, po czym znowu 
on stracił przytomność.

O. Śabanskis odzyskał przytomność, gdy samochód 
zatrzymał się przy rzece Jugle. Wyrzucono go z samocho­
du, zdjęto z głowy worek i kazano wejść do rzeki. Prokura­
tor był j uż w wodzie, gdy rozległy się dwa strzały— bandyd 
strzelili w powietrze, chć$c go postraszyć. Gdy prokurator 
obejrzał się, napastników już nie było.

Funkcjonariusze praworządnośd Łotwy na razie bar­
dzo niechętnie mówią o tym fakcie. Jednak nieoficjalnie 
podaje się dwie najrealniejsze wersje: sprawa A  Rubikasa 
albo chęć mafii wyzwolenia "znakomitości" Rygi I. Chary- 
tonowa".

PAP —  rządowy czy prywatny?

Temat zastępczy
(Rozmowa z  prof. Włodzimierzem GOGOŁKIEM 

prezesem Polskle| Agencji Prasowej)
Je bardzo doić uprawnienia wfaiJ 
stosunku do agencji szefowi liS?** 
ko reprezentantowi interesów S l ^ -

— Jak , po trzech m iesiącach 
urzędowania w fotelu prezesa PAP, 
znąjduje pan tę agencję? Zarówno pod 
względem Jej kondycji merytorycznej
— spełniania statutowych zadań sze­
rokiego Inform ow ania o Polsce I 
świecić, Jak pod względem jej sianu 
ekonomicznego?

— Sądzę, żejak na obecne warunki 
merytoryczna kondycja Polskiej Agen­
cji Prasowej jest bardzo dobra. Nie 
widzę tu potrzeby żadpych zasadni­
czych zmian. Oczywiśde —  postęp, 
zmiany, ulepszenia są zawsze potrzeb­
ne, ale — raczej stopniowe, ewolucyj­
ne. Tę opinię potwierdzają również na­
si klienci. Dajemy sobie jakoś radę 
również pod względem ekonomicznym. 
Nasza agencja, w przeciwieństwie d d  
większości zachodnich, europejskich, 
agencji — jest w dużym stopniu samo­
finansująca się tylko 20 proc. naszych 
wydatków jest pokrywane w drodze do­
tacji. Na Zachodzie ten wskaźnik wyno-

•si najczęściej 30 proc., a w przypadku 
francuskiej AEP —  niemal przekracza 
50 proc.

— Dziś PAP Jest czymś pośrednim 
między dofinansowywanym z budżetu 
przedsiębiorstwem państwowym a po­
zbawionym osobowości prawnej cen­
tralnym  urzędem w randze minister* 
siwa. Jak  ocenia pan to usytuowania 
formalnoprawne swej firmy?

— Jestem praktykiem, stąd tego 
rodzaju kwestie formalne nic mają dla 
mnie większego znaczenia, skoro agen­
cja funkcjonuje. I to, jak mówiliśmy, nie 
najgorzej. Według mnie jest to klasycz­
ny tem at zastępczy. D la przyszłości 
agencji, dla jej konkurencyjnośd na 
międzynarodowym rynku informacyj­
nym o w ie le  is to tn ie js z e  je s t  
wyposażenie jej w nowoczesne oprzy­
rządowanie techniczne, umożliwiające 
z a ró w n o  superszy .bkie zb ie ra n ie  
materiałów, jak  ich przetwarzanie i' 
udostępnianie odbiorcy. Te systemy— 
o czym mało kto wie i mało kto się tym 
w Polsce interesuje — właśnie instalu-

- jemy. Jesteśmy na najlepszej drodze do 
te g o , ab y  P A P  s ta ł  s ię  je d n ą  z 
n a jn o w o c z e śn ie jsz y c h , je ś l i  n ie  
najnowocześniejszą — mówię to z całą 
odpowiedzialnością — agencją w Eu­
ropie.

. — A więc Jest pan zadowolony z 
obecnego stanu rzeczy?

— Nie tyle zadowolony, co głęboko 
przekonany, że jakakolwiek zmiana w 
tej akurat materii niewiele w istodc 
rzeczy przyniesie. Być może uprości i 
usprawni gospodarowanie finansami 
firmy. Dziś, jako jednostka budżetowa 
jesteśmy skrępowani licznymi, nie za­
wsze sensownymi rygorami, limitami 
itdl, itp.

— Czy bra ł pan udział w pracach 
nad przygotowaniem rządowego pro­
jek tu  ustawy o przekształceniu PAP w 
je d n o o s o b o w ą  sp ó łk ę  S k a rb u  
Państwa?

— PAP, jako instytucja, złożył swe­
go czasu do Urzędu Rady Ministrów 
dwa projekty zmian. Mój osobisty 
u d z ia ł ja k  d o tą d  je s t  n iew ielk i: 
p ro p o n o w a łe m  — i n a d a l to  
podtrzymuję — aby udziały poszcze­
gólnych ewentualnych udziałowców 
naszej agencji były nie większe, niż 2-3 
proc . O graniczenie powyższe nie 
d o ty cz y ło b y  je d y n ie  o rg a n u  
załoźydelskiego, czyli reprezentanta 
Skarbu Państwa oraz publicznego ra­
dia i telewizji.

— Na razie rządowy projekt usta­
wy dotyczącej PAP podlega, ja k  to 
określił m inister Michał Strąk, "do­
precyzowaniu i przekonsultowaniu". 
Nie wiemy jeszcze w tej chwili, czy i 
jakie zmiany zostaną do niego wpro­
wadzone. W każdym razie projekt ten
— w jego dotychczasowej wersji — da-

Państwa. Ich wyrazem jest nu. u 
szef URM m iałby jednoosób*** 
sprawować funkcję walnego 
dzenla, powoływać Radę NadzorS*' 
Tego rodząju rozwiązania budząot
wy o nadmierne "urządowlenlc* mul
upolitycznienie agencji pftŁśch? 
związanie jej z określoną, rząJT* 
właśnie, opcją polityczną, ce z kok 
stwarza zagrożenie dla jej dzIeiuU  ̂
s ki ego obiektywizmu.

- — Nasze rozważania mają troeh 
teoretyczny charakter, bo jednak 5 ?  
wotny projekt najpraw dopodóŁj 
ulegnie modyfikacji... Proszę jednak 
zauważyć, że rząd czy szef URM może 
się zmienić, a członkowie rady nadzór- 
czej — pozostają. Można ich bęfejl 
odw ołać ty lko  wtedy, kiedy sam', 
zrzekną się funkcji, zapadną na d ó b  
chorobę uniemożliwiającą jej sprawi 
wanie lub gdy sąd prawomocnym wyro­
kiem pozbawi ich praw publicznych 
Czy to rozwiązanie nie gwarantuje, tak 
potrzebnej agencji, stabilizacji?- .

—  Nowy premier z pewnością 
powoła nowego prezesa agencji...

— Ma toprzedeżmiejsce również 
* i do tej pory, I — proszę mi powiedzieć,

czy wojsko jest w naszym demokra­
tycznym system ie s tru k tu rą  poli- 
tyczną?

—  Jak  w skazują najnowsze 
doświadczenia — bywa do rozmaHjtli 
gier i zabaw politycznych wykorzysty­
wane...

—-To pan powiedział.. . Ale czy kto­
kolwiek zarzuca wojsku polityczność z 
tego tylko tytułu, że minister obrony 
narodowej podlega z urzędu, jako 
członek gabinetu, premierowi?^

— A jak zwykle wygląda umoco­
wanie innych agencji w świede? '

— Formalnie rzecz biorąc agencje 
są niezależne od rządów. Znaczy tojże 
— na przykład — ich rady programowe 
są zazwyczaj powoływane przez media, 
a nie przez organa rządowe. Ale nic 
czarujmy się, zawsze i wszędzie jest tak, 
że  te n , k to  d a je  p ien iądze , na 
określony wpływ na ich działalność. I w 
tym miejscu jeszcze raz przypomnę że 
w całpj Europie rządy dają na finanso­
wanie wielkich, "narodowych" agencji 
znacznie więcej, niż u nas.

— Projekt przekształceń, przygo­
towany swego czasu przez Radę Kon­
su ltacyjn ą  dzia łającą  w trakcie 
urzędowania gabinetu premier Han­
ny Suchockiej zakładał rzeczywiste 
sprywatyzowanie PAP, przy czym 
akcje mogłyby wykupić media o 100* 
procentowym kapitale krąjowym.Cqr 
nie sądzi pan, że takie rozwiązank 
byłoby bardziej celowe od projekt* 
rządowego, gdyż zapewniałoby agencji 
większą niezależność polityczną, a 
także zresztą finansową? j

— U w ażam , o  czym już 
wspomniałem na wstępie, że nasza 
agencja powinna być spółką Skarbu 
Państwa z możliwością ograniczonego 
zakupu jej akcji przez rozmaite pod­
mioty gospodarcze, w tym również pry- 
w a tn e  m ed ia . J e d n a k  przyjęcie 
Założenia, że będą to media o 100 pro* 
centach kapitału krajowego nie wydaje 
mi się  realistyczne: takich gazet, 
rozgłośni radiowych i sieci telewizyj­
nych (poza publicznym radiem i leje* 
wizją) jest na naszym rynku bardzo nic- 
w iele. D latego  sądzę, że bardziej 
celowe byłoby ustawienie owej poprze­
czki udziału kapitału krajowego na ta­
kim  p o z io m ie , aby  był on 
większościowy.

R o z m a i 
Marek BURCZYK 

(PAI)

Żona do męża:
— Kochany, lekarz mi zaledł jak 

najwięcej podróżować. Dokąd się wy­
bierzemy? ■

— Do innego lekarza, kochanie.

Franciszka w Fiesole widnieje napis- 
"Jeśli wierzysz— módl się, jeśli nie  wie­
rzysz — podziwiaj, jeśliś głupi — *y 
drap swoje nazwisko na ścianie*. :

— Od dziś, panie Piotrowski ®u 
sicie rzucić palenie, pide, flirt®*® 
nie...

— Ależ doktorze, przedez jes* 
mężczyzną! . •

— Tak. Możecie codziennie 
golić.

Plakat w przychodni seksopnj0̂  
ga: "Najlepszy sposób uchronj^** 
p rzed  ciążą — tab letka aspitf

U wejścia do cel w klasztorze św. zaciśnięta między kolanami
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Warszawa w hołdzie Wszechnicy Wileńskiej
ra lym rolni Uniwersytet Wileński obchodził 415 rocznicę założenia. Óko- 
ościowe imprezy odbyły się w dniach 15-17 września. Jedną z głównych była 

**fentnd* naukowa. Referaty na niej wygłosili naukowcy litewscy, polscy I 
ierscy, w tym znani profesorowie A. Gieysztor i J. Bardach, doktor L. Bro- 

Yf  fym roku minęła również 75 rocznica odrodzenia Uniwersytetu 
Reńskiego w 1919 r., ldedy to nazwany został chlubnym imieniem króla 

Isldego i wielkiego księcia litewskiego Stefana Batorego, 
ja 2  okiuji tego drugiego Jubileuszu dwa polskie towarzystwa społeczno-kul- 

—  Towarzystwo Przyjaciół G rodna i W ilna o raz  Towarzystwo 
•głośników Wilna i Ziemi Wileńskiej — zorganizowały konferencję naukową 
losie naukową). Konferencja odbyła się w październiku w sali koncertowej 
Zaniku Królewskiego w Warszawie. Licznie przybyli na nią ju ż  sędziwi, ale 
ugau  energiczni i żwawi wychowankowie Uniwersytetu Stefana Batorego, 
bliscy profesorów 1 innych pracowników USB, ludzie wywodzący się z Wl- 
leńsiczyzny i Litwy, zamieszkali w Warszawie, Toruniu, Gdańsku, innych mias- 

poIskL W konferencji uczestniczył jeden z dostojników Kościoła, syn Ziemi 
wgeńskiej arcybiskup wrocławski kardynał Henryk G u Ib I nowie z.

Uczestników i gości w imie­
niu organizatorów, inau­

gurując k o n fe re n c ję  p o w ita ł 
redaktor L. Janowicz. N a prze­
wodniczącą zaproszona została 
profesor Uniwersytetu im. M. Ko­
pernika W. Stasiewicz - Iwanow­
ska. Jest ona absolwentką wydziału 
przyrodniczo-matematycznego 
USB, pracownikiem obserwato­
rium astronomicznego i docentem 
uniwersytetu. W krótkim słowie 
wstępnym prof. W. Iwanowska 
zaznaczyła, że Uniwersytet Koper­
nika jest jak gdyby kontynuatorem 
tradycji USB. Po zakończeniu dru­
giej wojny światowej w ramach re­
patriacji ze stalinowskiego ZSRR, - 
wileńscy naukowcy z inicjatywy 
prof. W. Dziewulskiego, przezwy­
ciężając trudności natury obiek­
tywnej i subiektywnej zgromadzili 
się w ̂ Toruniu. Właśnie oni stwo­
rzyli trzon kadry akademickiej i 
naukowej tego nowo powstałego 
uniwersytetu.

Pierwszy refe ra t Academia 
Universitas S o c ie ta tis  Iesu "  
wygłosił prof. Jagiellońskiego Uni­
wersytetu ksiądz jezuita L. Piech­
nik. Szczegółowo i bardzo żywo, 
afetradycyjnie naświetlił zasługi 
Akademii Wileńskiej w wekach 
XVI i XX dla Kultuiy Wielkiego 
Księstwa L itew skiego, w tym 
również dla rozwoju piśmienni­
ctwa litewskiego. Podkreślił, że 
tacy profesorowie akademii, jak 
M.K. Sarbiewski, W. Wijuk-Ko- 
jałiowicz i in. byli dobrze znani w 
Europie Zachodniej.

Okres rozkwitu zakończył się w 
roku 1655, gdy Wilno splądrowały 
wojska cara moskiewskiego wraz z

Kozakami. Po wypędzeniu wroga 
wyższa uczelnia w krótce znów 
odżyła. Upadek przeżyła na po­
czątku XV III w., a w latach 30 je ­
zuici zaczęli już doskonalić proces 
n au c za n ia . P re le g e n t p rze d e  
wszystkim podkreślił zasługi astro­
noma i matematyka M. Poczobut-. 
ta, znanego również na Zachodzie 
(był członkiem Londyńskiej Royal 
Society). Proces odradzania się 
akademii przerwała kasata Zako­
nu Jezuitów.

Profesor Katolickiego Uniwer­
sy te tu  L ub elsk ieg o  (K U L ) I. 
Sławińska w odczycie "Uniwersytet 
Stefana Batorego —  Wszechnica 
europejska” nadmieniła, że USB 
był otwarty dla studentów różnych 
narodowości i religii. Studiowało w 
nim i wykładało m.in. wielu Żydów. 
N a wydziale lekarskim  uczyło 
p rz e s z ło  20 p ro fe s o ró w  i 
adiunktów pochodzenia żydow­
skiego. Język litewski badał i odpo­
w iednie kursy prowadził znany 
lingwista prof. J. Otrębski, lektora­
mi języka litewskiego byli ksiądz P. 
Kraujelis i B. Untulis. Wielu profe­
sorów i pracowników USB w latach 
drugiej wojny światowej ukrywało 
Żydów przed nazistowskimi op­
rawcami.

Prof. I. Sławińska wymieniła 
najw ybitniejsze postacie USB, 
ludzi o wysokiej etyce, kulturze 
wew nętrznej, obowiązkowości, 
którymi byli przede wszystkim pro­
fesorowie M. Zdziechowski i S. 
KoŚciałkowski. USB był uczelnią 
na poziomie europejskim. Roz­
proszeni przez drugą wojnę świa­
tową jego profesorowie zaproszeni 
zostali do objęcia katedr na uni­
wersytetach polskich i zachodnich. 
Na zakończenie prof. I. Sławińska

powiedziała: "Największym zobo­
wiązaniem tych, którzy uczyli się 
czy już wykładali na USB jest za­
chowanie etosu jej uczelni".

Z  kolejnym odczytem "Odro­
dzenia Wszechnicy Wileńskiej jako 
Uniwersytetu Batorowego i jego 
likwidacja w 1939 r." wystąpił wy­
bitny historyk, badacz Litwy i sto­
sunków polsko-litewskich prof. P. 
Łossowski. Naświetlił on okoli­
czności odrodzenia USB, mówił o 
je g o  d o ro b k u  naukow ym  na 
p rze s trz e n i d w u dziesto le tn iej 
dz ia ła ln o śc i. W ybuch d rugiej 
wojny światowej i związane z nią 
wydarzenia uniemożliwiły dalszą 
działalność. Uniwersytet Wileński 
p rze trw a ł, ale  nie zo sta ł bez­
pośrednim kontynuatorem USB.

Na marginesie 
konferencji 

poświęconej 
415 rocznicy UW

Podczas przerwy obiadowej 
u c z e s tn ic y  k o n fe re n c ji  m ieli 
okazję pospacerować po wspa­
niałym Zam ku Królewskim, od­
budowanym wysiłkiem całego na- 
ro d u  p o ls k ie g o .  P o zy ty w n e  
wrażenie robi i to, że na Zamku 
można spotkać wiele wycieczek 
szkolnych. Świadczy to  o  zainte­
resow an iu  m łodzieży polskiej 
przeszłością i tradycjami swej Oj­
czyzny. Po przerwie wygłoszone 
zostały krótsze odczyty.

Tematem wystąpienia profesora 
UMK, jego byłego rektora, history­
ka S. Kalembki był "Uniwersytet Mi­
kołaja Kopernika jako kontynuator 
Uniwersytetu Stefana Batorego". 
Przypomniał oni, jak w lipcu 1945 r. 
do Torunia przybyli repatriowani z 
W ilna byli profesorow ie USB, 
wykładowcy i pracownicy administ­
racji. Przywieźli doświadczenie i tra­
dycje, zapoczątkowali kierunki nau­
kowe i badawcze.

Red. L  Janowicz odczytał refe­
rat nie uczestniczącego w konferen­
cji wilnianina, zastępcy redaktora 
"Kuriera Wileńskiego" J. Surwiły o 
męczeńskiej śmierci ostatniego rek­
tora USB prof. S. Ehrenkreutza w 
sowieckim więzieniu w Wilnie w 
1945 r. Jego pamięć została uczczo­

na przez wszystkich uczestników 
chwilą ciszy na stojąco.

Dwa referaty wygłosili uprzej­
mie zaproszeni przez organiza­
torów do udziału w konferencji i 
serdecznie powitani przez zebra­
nych historycy Uniwersytetu Wi­
leńskiego S. Jegelevićius i A. Kas- 
p e ra v ić iu s . T e m a t „doe. S. 
Jegelevićiusa brzmiał: "Pierwszy 
akt wskrzeszenia Uniwersytetu 
Wileńskiego w 1918 r." Po krótkiej 
wzmiance na temat odrodzenia 
uniwersytetu w połowie XIX w. i 
na początku XX w., prelegent 
dłużej się zatrzymał na staraniach 
Taryby (Rady) Litewskiej, które 
p rzy b ra ły  fo rm ę  p raw n ą  po 
ogłoszeniu odpowiedniego aktu. 
W związku z inwazją bolszewicką 
oraz innymi faktami w zmiennej 
historii akt nie został wcielony w 

. życie. D oc. A. K asperayićius 
wygłosił odczyt pt. "Archiwum Ma­
rian a  Zdziechow skiego"- —  o 
spuściźnie twórczej wybitnego 
naukowca— humanisty, myśliciela 
ch rz e śc ija ń sk ie g o , d z ia łacza  
społecznego i publicysty, przecho­
wywanej w dziale rękopisów Bib­
lioteki Naukowej Uniwersytetu 
Wileńskiego. Archiwum to jest 
nieźle prowadzone i dostępne dla 
badaczy.

Znany historyk prof. J. Bar­
dach opowiedział o  pobycie nau­
kowców polskich w Wilnie, udziale 
w imprezach z okazji 415 rocznicy 
założenia uniwersytetu; Jego zda- * 
niem, współpraca historyków pols­
kich i litewskich jest na dobrej dro­
dze, normalizuje się z pożytkiem 
dla obu stron. Prof. J. Bardach 
przypomniał, że był uczniem S. Eh­
renkreutza, który kierował jego 
rozprawą doktorską.

E. Ruszczyc, syn znanego ma­
larza, profesora USB Ferdynanda 
Ruszczyca podzielił się wspomnie­
niami o ojcu i Wilnie okresu mię­
dzyw ojennego, opow iedział o 
pracy nad przygotowaniem do 
druku jego dzienników. Przecho­
wane podczas drugiej wojny świa­
towej w okolicach Oszmiany dzien­
niki są cennym źródłem do historii 
kultury i społeczeństwa. Wydanie 
pochłania wiele środków, których 
wciąż jeszcze niewiele się uzbie­
rało. O Uniwersytecie Stefana Ba­
torego, życiu inteligencji wileńskiej 
w okresie międzywojennym i wo­
jennym  z wielką serdecznością 
mówił inżynier, docent Politechni-

LUDZIE RZADKICH TALENTÓW

Ostatni cymbalista z Rudominy
•:? Wiejski muzykant — cymbalista 
Prótr Kaczanowski z Rudominy w tym 
r°ku obchodził swój 60-letni jubileusz. 
Nie ukończył żadne}szkoły muzycznej, 
nie zna n u t Jednak, po mistrzowsku 
dobiera na słuch różne melodie, w tym 
^tpółczesne. Chociaż ostatnio się 
skarży, że te 301at przepracowanych na 

ttree, dają się we znaki i słuch już 
szwankuje. Ale jeszcze przygrywa

nadal wraz z młodszymi muzykantami 
na weselach. Grał w pierwszej kapeli 
wiejskiej w zespole •'Rudomianka".

— Gdzie si^Pan nauczył podstaw 
gry na cymbałach? — zapytuję.

— Był to  rok 1943-44. Wojna. We 
wsi Jarmoliszki mieszkał Józef Ju- 
rałowicz, co na skrzypcach pięknie 
grał. To był mój pierwszy nauczyciel. A 
gdy z nim wydarzyło się nieszczęście,

oderwało mu palce ręki, przekazał swe 
doświadczenie utalentowanej muzy­
cznie córce Marii. Właśnie 10-letnia 
Marysia potrafiła mnie, chłopaczka, 
nauczyć grać na cymbałach. Teraz 
mieszka z rodziną w Skojdziszkach. 
Otóż 3 lata przed wojskiem grałem na 
weselach i po wojsku —  40 lal. Teraz 
śpiewam na pogrzebach. Przyznam się 
jednak... Czy pamięta Pani, jaką tremę 
miałem na I Festynie Kultury Polskiej 
"Kwiaty Polskie"'w  Niemenczynie 
(1989 r.), że aż melodię trochę’zmy­
liłem? Bo, chyba po raz pierwszy wys­
tąpiłem przed tak ogromną widownią.

— Nie zauważyłam. Pan Piotr

podczas tego koncertu na medal się 
spisał. Czy są w tych okolicach jeszcze 
inni cymbaliści?

/— Grał Władysław Marcinkie­
wicz, ale już nie żyje.

H elena i P io tr  Kaczanowscy 
przeżyli ze sobą 35 lat. Wychowali 2 
synów i 2 córki, którzy, oprócz Jadwigi, 
mają własne rodziny. Od dzieciństwa 
pracowali na roli. Obecnie gospodarzą 
na odzyskanej ojcowiźnie. Mają piękny 
dom i zadbane gospodarstwo. W wol­
nych chwilach wieczorem czy też pod­
czas świąt rodzinnych Piotr jednak nie 
wytrzymuje i  zasiada do cymbałów.' 
Wówczas śmiech rozjaśnia twarz Hele­
ny. Bo te stare piękne nasze melodie 
potrafią choć na chwilę złagodzić 
dężąr na duszy i umilić trudne życie.

Leokadia DROZD 
Fo t Marian Paluszkiewicz

Spotkanie w Klubie 
Młodzieży Katolickiej

Najbliższe spotkanie w KMK odbędzie się w niedzielę, 6 listopada. O 
godz. 15 zostanie wyświetlona II część niezwykle interesującego filmu z 
okresu życia Pana Jezusa "Ben Hut". Kto nie był na poprzednim spotkaniu i 
chce obejrzeć część I — zapraszany jest na godz. 13.15, zostanie ona 
powtórzona.

Zapraszamy wszystkich chętnych. Wstęp wolny.' Spotkanie w lokalu 
szkoły nr 5 (ul, Antokol 33, pokój 49).

Jan  MINCEWICZ

ki Gdańskiej Wacław Dziewulski, 
syn dawnego rektora USB.

Chętnych wypowiedzieć się, 
podzielić wspomnieniami było wię7 
cej. Niestety, czas przeznaczony na 
konferencję nieuchronnie dobie­
gał końca. R ed. L. Janowicz 
ogłosił, że plon sesji, poświęconej 
dziejom i dorobkowi Wszechnicy 
Wileńskiej w latach 1919-1939, 
utrwalony zostanie w wydanej 
drogą subskrypcji księdze pamiąt­
kowej, która obejmie również nie 
publikowane dotychczas referaty z 
sesji jubileuszowej w Archikated­
rze Warszawskiej w roku 1979. 
Znajdą się w niej także uszerego­
wane alfabetycznie zwięzłe biogra­
my absolwentów i studentów USB 
rozsianych po świccie.

' Prof. Iwanowska, przewodni­
cząca konferencji na jej zamknię­
cie powiedziała, że było to przedsię­

w zięcie  b a rd z o  ciekaw e i 
znaczące. W imieniu wszystkich 
uczestników podziękowała Leono­
wi Janowiczowi za pracę organiza­
cyjną oraz profesorowi Aleksand­
rowi Gieysztorowi, który umożliwił 
zebranie się na Zamku Królewskim. 
Po konferencji uczestnicy udali się 
do pobliskiej Archikatedry św. Jana 
pomodlić się i skupić przy tablicy pa- 
m iątkow ej, u p am iętn ia jącej 
założenie i odrodzenie Uniwersytetu 
Wileńskiego oraz jego rektorów.

dr Algis KASPERAVIĆIUS, 
docent Uniwersytetu Wileńskiego, 

katedra historii nowożytnej 
Wydziału Historycznego

Radio 73.34/103.8 FM

6.00, 7.00, 9.00, 11.00, 13.1
15.00.17.00, 20.00,22.00 - 
Wiadomości po polsku i rosyjsku
6.05 - Radio - Budzik
7.05 - Kawa z Radiem "Znad Wilii'
7.15 - Kalendarium historyczne
7.30 - Krótki konkurs poranny
8.00, 19.00, 23.00 - Wiadomości 
BBC
8.05.9.05.10.05.22.05 -v Kursy 
walut
8.15.9.15 - Horoskop
9.30 - Słowo niedzielne (niedziela) 
9.45 - Przegląd prasy
10.00, 12.00, 14.00, 16.00, 18.00, 
21.00 - Wiadomości po polsku 
litewsku
10.30.12.30.14.30 - Serwis 

.kulturalny
11.05.19.30 - Koncert życzeń 
11.30, 13.30, 15.30 - Wiadomości 

-lokalne
12.05 - Kuferek Radia "Znad 
Wilii"
16.05 - Zwariowana Dzicwiętnal 
stka - lista przebojów Radia "Znadlj Wilii" (sobota)
16.30 - Program muzyczny "Na 
wileńską nutę" (niedziela)
16.30 - Astrologia dla każdego 
(wtorek, czwartek)
17.05 - Konkurs "3 x Tak"
20.30 - Wiadomości dla dzieci 
(sobota)
20.30 - Konkurs dla dzieci 
(sobota, niedziela)
22.05 - Konkurs wieczorny 
24.00 - Muzyczna noc

D ział re k la m y  

R a d ia  "Z nad  W ilii": 
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Zatwierdzone Uchwałą Rządu
Republiki Litewskiej nr 963 z 11 października 1994

Zasady prywatyzacji majątku 
państwowego poprzez publiczną 
lub zamkniętą subskrypcję akcji

1 CZĘŚĆ OGÓLNA
jr i 1. Niniejsze zasady reglamentują
f  j tryb ogłaszania, organizowania i prze­

prowadzania publicznej lub zamkniętej 
subskrypcji akcji podczas prywatyzacji 
majątku państwowego według Ustawy 

. Republiki Litewskiej o wstępnej pry­
watyzacji majątku państwowego.

/  2. Subskrypcja akcji stanow i
umowę między państwem  (samo­
rządem terytorialnym) — z  jednej stro­
ny, a osobą fizyczną bądź ich grupą 
(albo w przypadkach przewidzianych w 
U staw ie R epub lik i Litew skiej o 
w stęp n e j pryw atyzac ji m ają tku  
państwowego — osobą prawną), z dru­
giej strony. Na mocy tej umowy jedna 
ze s tro n  zobow iązuje się  zgłosić 
określoną ilość akcji prywatyzowanego 
przedsiębiorstwa (obiektu), a druga— 
opłacić całą cenę emisji subskrybowa­
nych akcji.

3. Publiczną subskrypcję akcji 
ogłaszają, organizują i przeprowadzają

| te miejskie (rejonowe) służby prywaty*
I zacji, na których terytorium znajdują

się prywatyzowane obiekty (siedziby 
i prywatyzowanych przedsiębiorstw).

4. Zamkniętą subskrypcję akcji or­
ganizuje się w trybie wynikającym z ni­
niejszych zasad, o ile inne akty norma­
tywne nie stanowią inaczej.

y 5. Samorządowe służby prywatyza-
l  cji wyższego szczebla m ają prawo
j  i ogłaszania publicznej lub zamkniętej
i  I su b sk ry p c ji a k c ji ty lko  tych

przedsiębiorstw (obiektów), które w 
określonym trybie zostały włączone do 

1 programów wstępnej prywatyzacji
majątku państwowego, zatwierdzonych 
przez Centralną Komisję Prywatyzacji 
oraz miejskie (rejonowe) komisje pry­
watyzacyjne.

6. Jeśli służbie prywatyzacji zleca 
się funkcje komisji prywatyzacyjnej, 
pełni ona również wszystkie funkcje ko­
misji prywatyzacyjnej, przewidziane w 
niniejszej uchwale.

7. Na podstawie tych zasad może 
być przeprowadzona publiczna lub 
zamknięta subskrypcja akcji i prywaty-

| żuje się:
7.1. przez publiczną subskrypcję 

i akcji:
7.1.1. przedsiębiorstwa państwowe 

i państwowe akcyjne;
7.1.2. akcje spółek akcyjnych, znaj- 

d u ją c e  s ię  w dyspozycji w ładzy 
państwowej i instytucji administracyj­
nych;

• 7.13. inne obiekty, które według 
program ów w stępnej prywatyzacji 

\ majątku państwowego zamierza się
sprywatyzować poprzez publiczną 
subskrypcję akcji;

7.2. przez zamkniętą subskrypcję
akqi;

7.2.1. instytucje i przedsiębiorstwa 
I farmaceutyczne, medycznej obsługi te­

ch n ic zn e j, w e te ry n a r ii,  a także  
przedsiębiorstwa konstrukcyjne i na-

|  ukowo-badawcze farmacji, medycznej
obsługi technicznej, w eterynarii,

I ' których odpowiednie wykazy zatwier-
5 I dza M in is te rs tw o  Z drow ia  a lbo

Państwowa Służba Weterynarii;
7.2.2. wydawnictwa wydań perio­

dycznych (gazet, czasopism)jredakcje
|  wydań periodycznych, jeśli dzierżawią

lub w inny sposób prawnie korzystają

1 faktycznie z  pomieszczeń należących
do dyspozycji państwa w trybie ustalo­
nym w uchwale Rządu Republiki Lite­
wskiej nr 571 z 8 lipca 1994 r. "O pry­
w atyzacji m ają tku  państw ow ego 
wydawnictw, wydań periodycznych 
(gazet, czasopism), redakcji wydań pe­
riodycznych, które dzierżawiąii^b w in­
ny sposób prawnie korzystają faktycz­
nie z  pomieszczeń, należących do 
dyspozycji państwa" (Dz.U. 1994, nr 
53-1018);

■ 7.23. akcje zamkniętych spółek

akcyjnych, którymi dysponują instytu­
cje władzy państwowej i administracyj­
nej;

7.2.4. znajdujące się w dyspozycji 
instytucji władzy państwowej^ admini­
stracyjnej akcje zamkniętych spółek 
akcyjnych, dla których w trybie ustalo­
nym przez Rząd Republiki Litewskiej 
przekazany został wkład majątkowy 
państwa (jeśli zamknięte spółki akcyj­
ne, wspólnoty gospodarcze, przed­
siębiorstwa indywidualne wydzierża­
wiły do działalności produkcyjnej 
niemieszkalne budynki lub pomiesz­
czenia bądź urządziły je  na niskich par­
terach lub między kolumnami i arkada­
mi, zainwestowały w nie więcej kapitału 
prywatnego niż połowa wartości mają­
tku państwowego i na przestrzeni ostat­
niego komercyjnego roku gospodar­
czeg o  o trzy m a ły  z d z ia ła ln o śc i 
produkcyjnej nie mniej niż 2/3 do­
chodów pieniężnych).

8. W  toku prywatyzacji kapitału 
państwowego mogą być emitowane 
zwykłe akcje im ienne. Część akcji, 
p rz e z n a c z o n y c h  w t r y b ie  p ie r ­
w sz eń stw a  d o  s u b s k ry p c ji  w 
przedsiębiorstwie, może być uprzy­
wilejowana (bez prawa głosowania). 
Suma wartości nominalnej wszystkich 
em itowanych akcji ma być rów na 
przew idzianem u do pryw atyzacji 
k ap ita łow i państw ow em u p rz e d ­
siębiorstwa.

9. A k c je  p ryw atyzow anych  
przedsiębiorstw (obiektów) mogą być 
podpisane:

9.1. przez publiczną subskrypcję 
akcji:

9.1.1. obywateli Republiki Lite- 
wskiej;

9.1.2. osoby, k tó re  zgodnie z 
Ustawą Republiki Litewskiej o obywa­
telstwie mają prawo do odzyskania 
obywatelstwa Republiki Litewskiej — 
jeśli rozliczają się za nabywane akcje 
walutą wymienialną z kont zagranicz­
nych lub w pieniądzach Republiki Lite­
wskiej — litach;

9.1.3. grupy osób fizycznych — 
obywateli Republiki Litewskiej;

9.1.4. inwestycyjne spółki akcyjne;
9.1.5. osoby fizyczne i prawne R e­

publiki Litewskiej i innych krajów — 
jeżeli sprzedawane, są akcje przed­
siębiorstw, włączonych na osobną listę, 
zatwierdzoną przez Centralną Komisję 
Prywatyzacji;

9.2. podczas prywatyzacji poprzez 
z a m k n ię tą  su b sk ry p c ję  a k c jj 
przedsiębiorstw (obiektów) wskaza­
nych w punkcie 7 2 1  ^  osoby wy­
szczególnione w  punktach 9.1.1 i 9.1.2, 
specjaliści odpowiedniej dziedziny, po­
siadający co najmniej wyższe (średnie 
zawodowe) wykształcenie, a  także pra­
cownicy pryw atyzowanych przed­
siębiorstw (obiektó^r). Osoby wyszcze­
gólnione w tym punkcie, chcąc nabyć 
akcje powinny się łączyć w grupy osób 
fizycznych;

9 3 . podczas prywatyzacji poprzez 
z a m k n ię tą  s u b s k ry p c ję  ak c ji; 
przedsiębiorstw (obiektów) wskaza­
nych w punktach 7:2.2 — 7.2.4 — 
pracownicy prywatyzowanych przed­
siębiorstw (obiektów) i akcjonariu­
sze.

10. Jeśli w subskrypcji akcji prag­
nie uczestniczyć grupa osób fizycznych, 
powinny one sporządzić notarialnie za­
twierdzoną umoWę o  założeniu grupy, 
w k tó re j  m ają  być w sk azan e 
następujące dane:

10.1. imiona, nazwiska i adresy 
członków grupy;

10.2. wielkość (udziały) przewi­
dzianych wkładów członków grupy, in­
ne obowiązki i prawa;

103. imię, nazwisko przedstawi­
ciela grupy oraz jego upoważnienie do 
udziału w subskrypcji akcji.

OGŁOSZENIE PUBLICZNEJ 
LUB ZAMKNIĘTEJ 

SUBSKRYPCJI AKCJI
11. Komisje i służby prywatyzacyj­

ne powinny przedstawić do 5 dnia 
każdego miesiąca wydawcom informa­
cyjnych biuletynów prywatyzacyjnych 
samorządów miejskich (rejonowych) 
d an e -o  przedsiębiorstw ach (obie­
ktach), podlegających prywatyzacji w 
następnym miesiącu przez publiczną 
lub  zam k n ię tą  subsk rypc ję akcji. 
Przedstawia się następujące dane:

11 .1 . nazw ę i a d r e s  p rz e d ­
siębiorstwa (obiektu);

11.2. przew idyw aną do em isji 
liczbę akcji i ich wartość nominalną;

113. cenę wywoławczą subskrybo­
wanych akcji;

11 .4 . m ie jsc e , p o c z ą te k  i 
zakończenie subskrypcji akcji według 
poszczególnych etapów;

11.5 . nazw ę, a d re s  b an k u , w. 
którym otwarto konto do rozliczania 
się za prywatyzowane obiekty oraz nu­
mer tego konta;

11.6. adres i telefony służby pry­
w a ty z a c y jn e j, p o d  k tó r e  m ożna 
dzwonić i uzyskać dodatkowe informa­
cje;

1 1 .7 . c h a r a k te r  d z ia ła ln o śc i  
przedsiębiorstwa (przeznaczenie obie­
ktu);

11.8. wysokość i struktura kapitału 
zakładowego;

1 1 .9 . w y so k o ść  k a p ita łu  
pożyczonego;

11 .1 0 . re n to w n o ść  p rz ed ­
siębiorstwa z ostatniego roku oraz pla­
nowana na rok następny rentowność 
(stosunek zysku przed opodatkowa­
niem —  według bilansu zysków lub 
s t r a t  —  i k a p ita łu  zakładow ego, 
przedsiębiorstwa);

11.11. procent urządzeń importo­
wanych w aktywnej częśfci środków 
trwałych;

11.12. roczne rozmiary produkcji 
(obrót roczny); procent produkcji wy­
twarzanej na eksport (eksportowanych 
usług);

1L13. liczbę pracowników, w tym 
robotników;

11.14. strukturę-dostaw podstawo­
wych rodzajów materiałów i surowców, 
sprowadzanych z krajów Wspólnoty 
Niepodległych Państw i innych państw; 
- 11.15. warunki sprzedaży przed- 

. siębiorstwa (obiektu) (sprzedaje się za 
walutę wymienialną lub lity, ustala się 
kwotę pieniędzy lub nie);

* 11.16. warunki eksploatacji pry­
watyzowanego przedsiębiorstwa (obie­
ktu), jeżeli przewiduje to  jego program 
prywatyzacji;

11.17. ińne dodatkowe dane lub 
warunki, które określa Centralna Ko­
misja Prywatyzacji; 
ja -11.18. czas i tryb lustracji prywaty­

zowanego przedsiębiorstwa (obiektu) 
(uzgodniony z adm in istrac ją tego 
przedsiębiorstwa).

✓ 1 2  Wszystkie dane wyszczególnio- 
. ne w punkcie 11 niniejszych zasad po­
winny być w tym samym terminie prze 
kazane do Ministerstwa Gospodarki. 
D ane te  M inisterstwu G ospodarki 
przekazują:

służba prywatyzacyjna samorządu 
miejscowego, jeżeli przy ogłaszaniu 
subskrypcji akcji przewiduje się pry­
watyzowanie przedsiębiorstwa (obie­
ktu) przydzielonego do sfery regulowa­
nia samorządu miejscowego;

służba prywatyzacyjna samorządu 
miejscowego — dane wyszczególnione 
w punktach 11.1-11.6 niniejszych za­
sad; ministerstwo, instytucja rządowa, 
inna instytucja państwowa, do któiych 
sfery regulowania są przydzielone pry­
watyzowane przedsiębiorstwa (obie­
kty) — dane wyszczególnione w pun­
ktach 11.7-11.18 niniejszych zasad,

jeżeli podczas ogłaszania publicznej 
lub zamkniętej subskrypcji akcji prze­
widuje się prywatyzowanie przed­
siębiorstw (obiektów) przydzielonych 
do sfery regulowania tych instytucji 
państwowych.

Służby prywatyzacyjne powinny 
zapewnić, aby każdej osobie, upraw­
nionej do nabywania akcji, została
u d o s tę p n io n a  in fo rm a c ja  o!_
przedsiębiorstwach (obiektach) pry­
watyzowanych w Republice Litewskiej 
i w mieście (rejonie): ich spisy, cena 
wywoławcza subskrybowanych akcji, 
wskaźniki ekonomiczno-techniczne i 
programy prywatyzacji.

USTALENIE STOPNIA
PRYWATYZACJI I  CENY 

WYWOŁAWCZEJ 
SUBSKRYBOWANYCH AKCJI

1 3 . S to p ie ń  pryw atyzac ji 
przedsiębiorstwa (obiektu) ustala się 
następująco:

13.1. w trakcie prywatyzowania 
przedsiębiorstwa państwowego lub 
państwowo-akcyjnego, w którym nie 
ma prywatnego kapitału akcyjnego, 
ukształtowanego z wkładów osób fizy­
cznych i przedsiębiorstw prywatnych |  
albo ten kapitał nie przekracza 20 proc. 
k a p ita łu  za k ład o w e g o  p rz e d s ię ­
biorstwa, suma wartości nominalnej 
przewidzianych do emisji akcji powin­
na  s ta n o w ić  25 p ro c . k a p ita łu  
zakładowego tego przedsiębiorstwa. 
Centralna Komisja Prywatyzacji może 
też ustalić inny stopień, prywatyzacji 
przedsiębiorstwa;

13.2. konkretny stopień prywaty­
za c ji p ry w aty zo w an y ch  p rz e d ­
siębiorstw  państwowo-akcyjnych, w 
których prywatny kapitał akcyjny prze­
kracza 20 proc. kapitału zakładowego 
przedsiębiorstwa, ustalają organy za­
rządzania tych przedsiębiorstw. Nie 
mają one prawa ustalenia, aby zostało 
sprywatyzowane mniej niż 30 proc. 
kapitału państwowego posiadanego w 
przedsiębiorstwie i aby część prywaty­
zow anego kapitału państwowego z 
wcześniej (innym sposobem) utworzo­
nym  k a p ita łe m  p ryw atnym  n ie  
przekraczała 50 proc. całego kapitału 
zakładowego tego przedsiębiorstwa. 
C entralna Komisja Prywatyzacji za­
tw ierdzając program y prywatyzacji 
przedsiębiorstw, może ustalić też inny 
stopień prywatyzacji.

Realizując wstępną prywatyzację, 
środki uzyskane ze sprzedanych akcji 
przekazywane są do odpowiedniego 

. funduszu prywatyzacji;
133 . dla przedsiębiorstw o prze­

znaczeniu specyficznym stopień prywa­
tyzacji określa Rząd Republiki Lite­
wskiej, ale nie może on przekraczać 30 
proc. wartości kapitału zakładowego. 
Stopień prywatyzacji razem z wcześniej 
zgromadzonym kapitałem prywatnym 
przedsiębiorstw (obiektów), zamiesz­
czonych na liście przedsiębiorstw, pry­
watyzowanych za walutę wymienialną 
nie może przekraczać 30 proc. wartości 
k a p ita łu  z a k ład o w e g o  p rz e d ­
siębiorstwa.

14. We wszystkich przypadkach 
państwu musi być pozostawione co naj­
mniej 11 proc. akcji wartości kapitału 
zakładowego.

P o  skreśleniu na mocy decyzji 
Rządu Republiki Litewskiej lub Cen­
tra ln e j  K om isji P ryw atyzacji 
przedsiębiorstwa z listy przedsiębiorstw 
o przeznaczeniu specyficznym lub 
przedsiębiorstw prywatyzowanych za 
walutę wymienialną, są one w dalszym 
ciągu  pryw atyzow ane w t ry b ie  
określonym przez Ustawę Republiki Li­
tewskiej o  wstępnej prywatyzacji mają­
tku państwowego niezależnie od tego, 
czy było częściowo sprywatyzowane 
przed skreśleniem ze wspomnianych list.

Liczba przewidzianych do prywa­
tyzacji akcji powinna być równa stosun­
kowi wysokości przewidzianego do pry­
w atyzac ji k ap ita łu  państw ow ego 
przedsiębiorstwa i nominalnej wartości 
akcji. Wartość nominalną jednej akcji 
określa odpowiednia komisja prywaty­
zacyjna na wniosek instytucji, za­
rz ąd za jący c h  pryw atyzow anym  
p rz e d s ię b io rs tw e m  (ob iek tem ).- 
Wartość nominalna jednej akcji nie po­
winna być niższa od lita i musi być 
wyrażona zdrową liczbą. Wszystkie 
przewidziane do emisji akcje jednego 
przedsiębiorstwa (obiektu) powinny

mieć jednakową wartość notują 
Mogą być emitowane zwyczajnymi 
imienne, przy tym prawa, jakie 
dają, muszą być jednakowe, oraz a*  
uprzywilejowane bez prawa głosow- 
(sprzedawane w myśl Ustawy RerJ? 
ki Litewskiej "O pierwszeństwie pr
cowników w nabywaniu akcji pryw 
zowanych przedsiębiorstw" (ózii 
1993, n r 5-91, nr 6-112: 1994, nr £  
569, n r 45-828).

C en a  wywoławcza : .
przedsiębiorstw (obiektów) w y s ^  
gólnionych w punkcie 7.2.1, subskrybo. 
wanych sposobem  publicznym ^  
zamkniętym powinna być laka, za luft,, 
subskrybuje się akcje na pierwszy  ̂
etapie subskrypcji akcji. Powinna 0na 
być co najmniej 1,2 razy wyższa od 
wartości nominalnej akcji 'prywaty.

~~| zowanego przedsiębiorstwa (obiekty
zatw ierdzonej przez odpowiedj 
komisję prywatyzacyjną, z wyjąi^J 
przypadków przewidzianych w pun. 
ktach 24.1 i 24.2 i jeżeli prywatyzuje 
przedsiębiorstwa (obiekty), wyszcze. 
gólnione w punktach 7 .2  i 7.2.4. Koq. 
kretna wysokość ceny wywoławczej 
subskrybowanych akcji ustala komisja 
( s łu ż b a )  pryw atyzacy jna. Ceną 
wywoławczą ustaloną przez miejską 
(rejonową) komisję prywatyzacyjną 
może precyzować Centralna Komisu 
Prywatyzacji z uwzględnieniem ewen­
tualnego popytu na akcje.

Ceną emisji akcji jest ta, jaką po­
winny zapłacić za akcje osoby, które je 
subskrybowały. Jest ona równa cenie, 
za jaką została subskrybowana ostatnia 
akcja przedsiębiorstw a (obiektu), 
jeżeli odpowiednia komisja prywatyza­
cyjna zatwierdziła wyniki subskrypqi 
akcji. Cena emisji akcji nie może być 
niższa od nominalnej wartości akcji. 
Sprzedaż akcji p o  cenie wyższej od no­
m in a ln e j n ie  zw iększa kapitału 
zakładowego przedsiębiorstwa (obie­
ktu). *

Przy prywatyzowaniu sposobem 
za m k n ię ty m  przedsiębiorstw  
(obiektów) wyszczególnionyclfw pun­
kcie 7.2, cena wywoławcza sprzedaży 
akcji równa się nominalnej jej wartości

P rz y  pryw atyzac ji sposobem 
zamkniętym przedsiębiorstw (obiek­
tów) wyszczególnionych w punktach 
7.2.3 'i 7.2.4 cenę sprzedaży akcji 
określa Centralna Komisja Prywatyza­
cji, uwzględniając cenę zalecaną przez 
ekspertów komisji i realną cenę ryn­
kow ą. O rg an y  z a rzą d za n ia  tych 
przedsiębiorstw w ciągu 15 dni od dnia 
ustalenia ceny akcji powinny pisemnie 
przekazać Centralnej Komisji Prywaty­
zacji potwierdzenie chęci wykupienia 
akcji po ustalonej cenie i w określonych 
terminach. W  razie zrealizowania akcji' 
lub niepotwierdzenia w ciągu 15 dni 
chęci wykupienia ich w określonym try­
bie, o sprzedaży należących do państwa 
akcji decyduje Centralna Komisja Pry­
watyzacji.

Kierownik administracji prywaty­
zowanego przedsiębiorstwa (obiektu) 
w przypadku, jeżeli instytucja pełniąca 
funkcje założyciela i dysponująca 
należącymi do państwa akcjami podej­
mie decyzję w sprawie prywatyzowania 
akcji dysponowanych przez władzę 
państwową i instytucje administracji 
powołuje komisję ekspertów, do której 
powinni wejść przedstawiciele mini­
sterstwa, instytucji rządowej, innej in­
stytucji państwowej, zarządu miejskie­
go lu b  re jo n o w eg o  (in sty tucji 
pełniącej funkcje założyciela), Mini­
sterstwa Budownictwa i Urbanistyki, 
prywatyzowanego przedsiębioisWP 
(obiektu), zarządu miejskiego (rejono­
wego), na którego terytorium znajduje 
s ię  p rzed s ięb io rs tw o , oraz Pań* 
s tw ow ego F u n d u szu  Papieró* 
Wartościowych Litwy.

Po otrzymaniu pisemnego zaleca 
nia komisji ekspertów w sprawie 
lenia wywoławczej ceny subskrypcj1 
akcji, kierownik administracji p&cd' 
stawia instytucji opracowującej fgE’ 
gram prywatyzacji wypełnioną kafK 
danych o prywatyzowanym prz^' 
siębiorstwie (obiekcie), zalecenia ko­
misji ekspertów dotyczące wywoła*' 
czej ceny sprzedaży i inne dokumenty' 
jakie są potrzebne do przygotow*®11 
programu prywatyzacji.

(Dokończenie nastąpi) « a
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Cmentarze-panteony wybitnych Polaków
Kult zmarłych wybitnych Polaków osiąg­

nął swe apogeum na ziemiach polskich w 
vjX wieku, kiedy to w wyniku rozbiorów nię 
| | | | |  państwo polskie. Groby i miejsca ostat- 
| | P  spoczynku prominentnych przedstawicieli 
ujjodp nabrały szczególnego znaczenia patrio­
tycznego. Miały stanowić swoiste kotwice pamięci 
j^iadczące o czasach sławy i chwały unicestwio- 
neg0 państwa i przywoływać jako wzorce biogra­
fie łych, którzy tworzyli wielkość Rzeczypospoli­
tej, bronili jej niepodległości, a w czasach niewoli 
daźvli do jej restytucji.

Najsłynniejszą polską nekropolią, groma - 
dzącą największą ilość prochów wybit­

nych Polaków, jest cmentarz Powązkowski w 
W arszaw ie Jest to — jak  napisał główny jego 
obrońca i strażnik jego artystycznej formy Jerzy 
W aldorff — "panteon 200 lat trudnej, sławy i 
chwały Warszawy". Ale nie tylko Warszawy. 
Stolica była zawsze magnesem, który ściągał 
ludśdl- przekraczających progi przeciętności. 
W icdzeni nadzieją, że zn a jd ą 'tam  w ąrunki 
ułatwiające im rozwój talentów. L uznanie oraz 
bogatych m ecenasów , wcześniej czy później 
przybywali nawet z najodleglejszych zakątków 
Rzeczypospolitej. Gdy śmierć kładła kres ich 
czynom, spoczywali na Powązkach w alejach dla 
zasłużonych, a na grobach ich wznoszono częs- . 
toboć wybitne kreacje artystyczne, których au ­
torami byti rzeźbiarze o renomie europejskie}, 
jak choćby Pius Weloński, czy Antoni Madeys- 
B, obaj mający pracownie w Rzymie i stamtąd 
szerzej znani światu.

'Cmentarz Powązkowski stawał się też z cza­
sem panteonem, do którego przywożono prochy 
wybitnych Polaków ekshumowane z różnych 
cmentarzy europejskich. M ożna tu  mnożyć 
przykłady. Ta nekropolia ma też najbogatszą lite­
raturę^ przedmiotu: wielotomowe opracowania 
Kazimierza Władysława Wóycickiego i Sta­
nisława Szenica, św ietne przewodniki M ie­
czysława Orłowicza, Stefanii Sempołowskiej, ks. 
Zygmunta Strzałkowskiego, Mieczysława Wałec­
kiego,studia Danuty Jendiyczko i Hanny Szwan-: 
kowskiej, czy też eseje Jerzego Waldorffa. Nie 
sposób tu  wymienić nazwiska setek-tysięcy wybit­
nych Polaków, których- prochy kryje ziemia 
najsłynniejszego polskiego cmentarza. Nie będą 

lizapomniani, bo nad pamięcią o nich ma kto 
czuwać. - a- -»

Drugą bodaj najsłynniejszą polską nekro­
polią jest cmentarz Łyczakowski we

Lwowie. Założony w 1786 roku przechodził wy­
jątkowo burzliwe dzieje i do roku 1914, gdy Lwów 
pełnił rolę galicyjskiej stolicy, był najciekawszym 
pod względem artystycznym cmentarzem-pante- 
onem wybitnych Polaków. Nad Powązkami miał 
tę przewagę, że wznosiła tam pomniki artystyczne 
cała plejada rzeźbiarzy klasy europejskiej, m.in. 
Hartman Witwer, Paul Eutele, Anton Schimser, 
Parys Filippi, Leonard Marconi, Cyprian Go­
debski, Abel M ada Perier, Antoni Kurzawa, Sta- 
nisław Roman Lewandowski, czy Sergiej Lytwy- 
nenko. Powstawały nagrobki w różnych stylach —r  
od klasycyzmu do moderny. Mnożyły się świetne . 
firmy kamieniarskie. Lwów był miastem o  boga­
tym mieszczaństwie, zdolnym do finansowania 
kosztownych inwestycji oraz o względnych— de­
terminowanych przez autonomię — swobodach 
politycznych.

Łyczaków miał w tym czasie tę przewagę nad 
Powązkami, że dominowali na nim artyści nad 
rzemieślnikami, a wspomniane już swobody poli­
tyczne w zaborze austriackim pozwalały, aby sy­
tuować na jego obszarze kwatery dla żołnierzy 
Kościuszki, Napoleona, powstańców listopado­
wych i styczniowych, co było niemożliwe w rosyj­
skiej Warszawie. Gdy w 1918 roku Lwów stracił 
swą stołeczność i stał się jednym z kresowych 
miast- wojewódzkich, cmentarz Łyczakowski po­
dupadł i zdaje się bezpowrotnie stracił szansę w 
rywalizacji z Powązkami o  miano najsławniejszej 
i najzasobniejszej polskiej nekropolii. Ostatnia 
wojna światowa odcięła Lwów od państwa pols­
kiego. Mimo to w kraju trwa pamięć o  dawnej 

. świetności tej.nekropolii, a piękno pomników Ar­
tura G rottgera, Karola Szajnochy, Walerego 
Łozińskiego, Juliana Ordona, Stanisława Szcze- 
panowskiego, czy też Marii Konopnickiej jest 
dość powszechnie znane.

rS o d o b n a  estvma cieszy się podnoszony z 
I ruin po krańcowej dewastacji w latach 

rządów Breżniewa cmentarz O rlą t— jeden z naj­
oryginalniejszych pod względem koncepcji archi­
tektonicznej i wykonania panteonów wojennych 
w Europie. Dzieło przedwcześnie zmarłego Ru- 

. dolfa Indnicha jest wybitnym osiągnięciem w 
światowej sztuce cmentarnej, a emocje patrioty­
czne, które do dzisiaj wyzwala la  nekropolia woj­
skowa, lokują ją  w rzędzie absolutnych feno­
menów.

Iiespełna 20 iat po erygowaniu cmenta­
rza Łyczakowskiego, w 1803 roku pow­
stał cmentarz Rakowicki w Krakowie. W  dawnej

Ni

stolicy Piastów i Jagiellonów istniała szczególna 
sceneria i klimat społeczny, w którym mógł krze­
wić się kult zmarłych wybitnych Polaków. Obok 
królewskiej kaplicy-na Wawelu, wypełnionej sar­
kofagami władców Rzeczypospolitej — tego pan­
teonu, a zarazem kapitolu, z którego emanowała 
historia w całej świetności swego majestatu— był 
jeszcze Kościół na Skałce, gdzie postanowiono 
um ieścić panteon artystów i uczonych, wy­
pełniony z czasem szczątkami Kraszewskiego, Le­
nartow icza, Asnyka, Siem iradzkiego, Wys­
piańskiego, Malczewskiego, Banachiewicza, 
Solskiego. ■

Cmentarz Rakowicki szybko otrzymał miano, 
kolejnego panteonu narodowej sławy i chwały, 
zwłaszcza gdy spoczęli tam Jan Matejko, gen. Jan 
Skrzynecki, Henryk Rodakowski, Walerian Ka­
linka, Lucjan Rydel, Józef Szujski, Ignacy Da­
szyński i Michał Bobrzyński.

Tadeusz Boy-Żeleński z nutą kpiarską pisał 
swego czasu o  Krakowie: "W szystko w tym 
mieście było paradoksalne. Śmierć stawała się 
elementem życia. Ważnym faktem krakowskiej 
kroniki były pogrzeby.Mając i Wawel, i. Skałkę, i 
Rakowice, Kraków stał się wielkim domem przed- 
pogrzebowym całej Polski". W  tym samym duchu' 
pisali K ornel'M akuszyński, dowodzący, że: 
"Kraków umie czc ić  umarłych" oraz Michał 
Bałucki oznajmiający: "Każdy naród i każde mias­
to ma swoje posłannictwo dziejowe. Opatrzność i 
poeci skazali Kraków na miasto grobów, na urnę 
pamiątek i popiołów".

Cmentarz Rakowicki w Krakowie należy dziś 
do najświetniejszych polskich nekropolii, gdzie 
spotkać można pomniki artystyczne mistrzów tej 
miary co Pius Weloński, Wacław Szymanowski, 
Antoni Popiel, Stanisław Roman Lewandowski, 
Tadeusz Błotnicki, Konstanty Laszczka.

Czwarty, powszechnie znany, sławny pols­
ki cmentarz znajduje się na wileńskiej 
Rossie i, podobnie jak cmentarz Łyczakowski we 

Lwowie od prawie półwiecza odcięty kordonem 
granicznym od państwa polskiego, z  każdym ro­
kiem traci swój jednoznaczny charakter polski, 
c h o ć  ró w n o c z e śn ie  d z ię k i pub likacjom  
książkowym w rasta w narodową- m itologię. 
Cmentarz na Rossie, obecnie coraz bardziej aspi­
rujący do  panteonu kryjącego zwłoki wybitnych 
Litwinów, wpisany został mocno w dzieje kultury 
polskiej.

Na Rossie spoczywają-wybitni Polacy dwóch 
ostatnich stuleci, tkwiący korzeniami w Wielkim

Księstwie Litewskim, m.in. Euzebiusz Słowacki 
— ojciec Juliusza. Szczególną estymą cieszy się 
Wzgórze Literatów — skupisko grobów pisarzy i 
artystów, m. in. poetów Władysława Syrokomli,' 
Światopełka Karpińskiego, powieściopisarza 
Ludwika Sztyrmera, bajkopisarza Antoniego 
Józefa Glińskiego, rzeźbiarzy Antoniego Wiwuls- 
kiego i Rafała Jachimowicza, sławnego litewskie­
go malarza i kompozytora Mikołaja Ćiurlionisa. 
Ranga tego cmentarza jako panteonu wzrosła, 
gdy w okresie międzywojennym złożono tam 
serce marszałka Józefa Piłsudskiego i przywiezio­
ne z Brukseli prochy Joachima Lelewela.

Po drugiej wojnie światowej miano naro­
dowego panteonu począł uzyskiwać 

cmentarz zasłużonych w Zakopanem, od nazwis­
ka fundatora Jana Pęksy zwany też Pęksowym 
Brzyzkiem. W gwarze góralskiej "brzyzek" ozna­
cza stromo spadającą łąkę lub zagajnik nad poto­
kiem, rzeką lub drogą. Spoczęło tam wielu ̂ b i t ­
nych pisarzy, malarzy, uczonych, żarliwych 
społeczników, ludzi urzeczonych pięknem Tatr, a 
jednocześnie związanych na trwałe z  historią i 
kulturą'Polski. Dzieje lego cmentarza, jednego z 
tysięcy małych cmentarzyków wiejskich rozsia­
nych na' ziemiach polskich, potoczyły się nie­
zwykłym szlakiem po roku 1889, gdy na Pękso­
wym Brzyzku pochow ano zgodnie z wolą 
zmarłego Tytusa Chałubińskiego, wybitnego le­
karza, profesora Akademii Medyko-Chirurgi­
cznej w W arszawie, tatern ika i wielkiego 
miłośnika Tatr.-Od tego czasu poczęto chować 
tam zmarłych spośród odwiedzających Zakopane 
gości, a na ich grobach wznosić oryginalne na­
grobki w postaci granitowych głazów narzuto­
wych, kapliczek przydrożnych, drewnianych bole­
jących świątków. Na cmentarzu zakopiańskim 
spoczyw ają m .in . K ornel M akuszyński, 
Władysław Orkan, Stanisław Witkiewicz i jego 
syn Stanisław Ignacy Witkiewicz, Mariusz Zarus­
ki i cała plejada kwietnych taterników. '

Przed wejściem na zakopiański cmentarz 
widnieje słyftnynapiśf "Ojczyzna loziemia i groby. 
Narody tracąc‘pamięć, tracą'żyde". W każdym 

-większym polskim mieście znajdują się na cmen­
tarzach aleje zasłużonych, ale tych pięć przedsta­
wionych tu nekropolii uważanych jest dość pow­
szechnie za narodowe panteony.

Stanisław Sławomir NICIEJA 
"Tydzień PolskT z Al 29 października 1994 r. 
Londyn
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Pucharowe potyczki
Na pierwsze trzy dni listopada 

zaplanowano rozegrania meczów 
rew anżow ych d ru g ie j  ru n d y  
Pilarskiego Pucharu UEFA. We wto­
rek odbyło się 12 spotkań, wczoraj 
grane były trzy macza, a  dziś — 
leden.

Wiele radości sprawili swym ki­
bicom piłkarze GKS Katowice — po 
r*z pierwszy w historii swych mię­
dzynarodowych występów aw anso­
wali do trze cie j ru n d y  P ucharu  
UEFA. We wtorek katowiczanie zre­
misowali na wyjaździe z 'Bordeaux*

1 *1. co dało Im prawo dalszej gry, 
Ponieważ w Katowicach wygrali —  
lid.

Wtorek był 'czarnym  dniem* 
francuskiej piłki. Odpadł *Bordeaux*, 
skompromitował się  AS C annes, 

uległ na własnym boisku *Ad- 
^rzeWacker*— 2:4. Z rozgrywkami 
Pożegnał się też *01ympique* Marsy- 

który wprawdzie wygrał 3:1 z  FC 
lecz odpadł, gdyż w Szwajcarii 

^ 0fł* zwyciężył 2:0. Jedyna Irań­
s k a  drużyna, która zagra w trzeciej 
indzie, jest FC Nantes po zwycięst­
wie z Trekstilszczy kiem’ — 2:1.
^  Odmienne nastroje panują w 
J1** pan i i — awansowały wszystkie 
“ty  drużyny. Największy sukces od- 
n̂ *ł'Athlecic‘ Bilbao, który wyelimi- 

lidera angielskiej ekstraklasy 
Newcastle United* wygrywając —- 
J®’ W trzeciej rundzie zagra także 
. •P Madryt po rozgromieniu mos- 
J***kiego 'Dynamo* — 4:0 oraz 
r*Portivo La Coruna*, która do per- 

Opracowało odrabiania strat z

pierwszych spotkań. Dwa tygodnia 
tem u Hiszpanie przegrali 0:2 z  Tiro- 
lem*, by w rewanżu wygrać — 4:0.

Obydw ie n iem ieckie drużyny 
wygrały swoje m ecze z jednakowym 
wynikiem — 5:0. *Eirrtracht* pokonał 
*Rapid*, natomiast 'Bayer* wybił z 
głowy puchary *Honvedowi\ W trze­
ciej rundzie zagrają także włoskie 
drużyny — *Napoli* po zwycięstwie 
z*Boaviatą*— 2:1 oraz'Lazio* Rzym, 
które namęczyło się niemiłosiernie z 
am atoram i szwedzkimi z drużyny 
Trelleborg*. Jedynego gola rzymia­
nie zdobyli w ... 95 min. gry.

Do prawdziwego horroru doszło 
w Birmingham, gdzie ‘Aston Vllla*, 
mimo zwycięstwa 2:1 n ad  *Trab- 
zonsporem*. podzieliła loe 'New­
castle*. Aż do 90 min. wynik brzmiał 
1:0, lecz w ciągu kilkudziesięciu se­
kund obie drużyny zdobyły po bran­
ce. W pierwszym meczu zwyciężyli 
Turcy — 1:0.

Awans "Nobilesu"
We wtorek we Włocławku odbyło 

się rewanżowe spotkanie turnieju o 
Puchar Europy w koszykówce po­
między miejscowym 'Nobileeem* a 
kowieńskim 'Źalglrisem*. Po przeg­
ranym meczu w Kownie koszyka­
rzom 'Nobilesu* miejsce w gronie 
dwunastu najlepszych drużyn euro­
pejskich zapewniało przynajmniej 
12-punktowe zwycięstwo. Pierwsza 
połowa spotkania nie zapowiadała 
osiągnięcia upragnionego celu. W 
10 min. gry było 21:20 dla gości. 
Przez kilka następnych minut inicja­
tywa należała do gości. Krótko przed 
przerwą *Nobiles* zdołał wyrównać i 
objąć prowadzenie w 17 min. — 
40:33. Jednak pierwsza część spot­
kania zakończyła się tylko 43:41.

Po przerwie gospodarze przep­
rowadzili .dużo  akcji ofensywnych, 
ale mało akutecznych. Mimo to, w  34 
min. zdołali odrobić 11-punktową 
różnicę z  m eczu w Kownie. Przez 
kolejne 3  minuty prowadzili 11-13 
punktami. Na 8  sek. przed końcem 
prowadzili nawet 89:71 i mogli sobie 
pozwolić na komfort straty jeszcze 
jednego kosza. Wygrali 89:73 i wy­
walczyli upragniony awans. Przypo­
minamy, że  w pierwszym meczu w 
Kownie wygrał 'Źalgiris' — 99:88.

Polki wicemistrzyniami 
świata

Młode polskie pięcioboistki A. 
Saraceń, D. G auza i M. Sędziak za­
jęły drużynowo drugie m iejsce w 
mistrzostwach świata juniorów do 
lat 18, zakończonych w Rzymie. 
Polki przegrały tylko z Włoszkami. 
Wśród juniorów pierw sze m iejsce 
zajęli Włosi. Polacy — na 9 miejscu. 
W klasyfikacji indywidualnej tytuły 
mistrzowskie wywalczyli: 16-fetnla 
Czeszka L  Glorychova I Niemiec R. 
W agner. W zaw odach wzięło udział 
49 zawodników z 20 krajów i 35 
zawodniczek z 14 państw. Juniorki 
i juniorzy walczyli w Rzymie w 4 
konkurencjach — bez jazdy[-Kon­
nej.

Z kortów tenisowych
Niemiec B. Becker wygrał tego­

roczny turniej ATP w Sztokholmie 
pokonując w finale po zaciętym 
spotkaniu w 4  setach Chorwata G. 
Ivanisevica. Było to  jego  czwarte 
zw ycięstwo w tym turnieju. Tym 
samym Becker pod względem liczby 
triumfów w stolicy Szwecji zrównał 
się z  S. Connorsem (USA).

W rankingu ATP nadal zdecydo­
wanie prowadzi Amerykanin P. Sam- 
pras, który jest również na pierw­
szym  m ie jscu  w ś ró d  n a jle p ie j . 
z a r a b ia ją c y c h  - te n is i s tó w  — 
2.175.812 USD. Na liście sportowej 
na drugim miejscu znajduje się h/a- 
nisevic (1.284.278), a  na trzecim 
Becker (1.174.823).

Niemal bez zmian prezentują się 
w porównaniu z ubiegłym tygod­
niem listy rankingowe najlepszych 
tenisistek. Zarówno ta punktowa, jak 
i ta  wymierna w zarobionych dola­
rach. Na czele jest S. Graf (Niemcy,
1.461.980 USD) przed Hiszpankami 
A. Sanchez Vicario (2.054.665) .i Ć. 
Martinez (1.077.092). Czeszka J. No- 
votna, która wygrała turniej w Essen 
zajmuje na liście czwartą pozycję 
(817.119).

NHL w rozsypce
Lodowiska NHL nadal są  puste.

78 sezon rozgrywek tej ligi miał się 
rozpocząć 1 października, ale kon­
flikt między właścicielami klubów a 
zawodnikami sprawił, że dotąd nie 
odbyło się ani jedno ligowe spotka­
nie. Szefowie NHL postanowili, że 
rozgrywki rozpoczną się dopiero 
wówczas, gdy kluby I zawodnicy 
dojdą do ostatecznego porozumie­
nia w spornej sprawie — zasad fi­
nansowania,

W tej sytuacji zawodnicy zaczy­
nają szukać nowych klubów. Amery­
kanie czy Kanadyjczycy oferują swe 
usługi drużynom niższej ligi. Nato­
miast Europejczycy wybierają się do 
swyoh krąjów. Szczególnie zaintere­
sowani są  tym Finowie I Szwedzi. 
P oczątkow o NHL nie w yrażała ■  
zgody na wyjazd europejskich ho­
keistów. Potem jednak zmieniła zda­

nie. NHL nie podejm ie żadnych 
kroków przeciw ko zawodnikom, 
którzy wyrażą chęć gry w klubach z 
federacji członkowskich IIHF,

/Rosyjskie gwiazdy zamierzają 
powrócić do  kraju, by wziąć udział w 
p ięc iu  pokazow ych m eczach, z 
których dochód będzie przeznaczo­
ny na cel charytatywny. W drużynie 
'Gwiazdy Rosji* wystąpią tacy za­
wodnicy jak m. in. S . Fiodorow, P. 
Bure, A. Mogilny. Pokazowa tura roz­
pocznie aię 4 listopada w Moskwie 
meczem ze *Spartakiem* Moskwa. 
Potem 'spektakle* odbędą się w Ja­
rosław iu, Niżnim Nowogrodzie, 
M agnitogorsku i zakończą się w 
M oskw ie m eczem  z ze sp o łe m  
CSKA.

• W. Gretzky, gwiazdor 'Los Ange­
les Kings',- planuje zorganizowanie 
turnieju po Europie najlepszych 
graczy ligi NHL W pierwszej połowie 
grudnia drużyna gwiazd ligi zawo­
dowej planuje rozegrać w Europie 5 
spotkań — w Sztokholmie, Helsin­
kach, Mediolanie, Duesseldorfie i 
Bemie.

Sukces W . Salowa
Zwycięstwem rosyjskiego arcy- 

mistrza W. Salowa zakończył się su- 
perturniej szachowy, zorganizowa­
ny w  stolicy Argentyny dla uczczenia 
60-lecia L. Poługajewskiego. W os­
tatniej rundzie turnieju Sałow zremi­
sował z Hindusem V. Anandem i 
zgromadził 9 pkt. Anand miał 8,5 pkt 
I znalazł się na drugim miejscu. 3-4 
m iejsca z 7 punktami zajęli W. 
Iwańczuk z Ukrainy i Węgierka J. 
Polgar. Za zwycięstwo w tym bardzo 
silnie obsadzonym turnieju Sałow 
otrzymał 35 tys. USD.



" KU R I E R  W I L E Ń S K I " Ogłoszenia

TELEW IZJA

CZWARTEK, 3 LISTOPADA
LTV

7.45 — Dzień dobry. 8.30 — Lekcja 
jęz. niem. 18.00 — Wiadomości. 18.10— 
Dla dzieci. 18.50 — Wiadomości (ros.). 
19.05 — Rząd postanowił. 19.20 — Kato­
lickie studio. 19.50— Dla miłośników piłki, 
nożnej. 20.15 — Studio wyborcze. 20.30
— Panorama 21.05 — Videofilm. 22.25 •
— Wielka niedźwiedzica. Program art- 
kult. 23.20 — Dziennik wieczorny. 23.35
— Serial “Po tamtej stronie rzeczywis­
to ś c i

LITPOLIINTER TV 
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Serial 

"Dzika róża". 14.52 — Wiadomości. 15.00
— Multitrolija. 15.30 — Bal u Kopciuszka.
15.52— Wiadomości. 16.00— Tim-intim. 
16.20 — Serial "Ellen i chłopcy". 16.52 — ' 
Świat dzisiaj. 17.00 — Do lat 16 i więcej.
17.30 — Głosy Rosji. Śpiewa Ch. Szarf- 
pow. 17.40— Dokumenty i losy. 17.52 — 
Wiadomości. 18.00 — Godzina szczytu. 
18.25— Serial "Dzika róża". 19.00— Tan- 
gomania. 19.25 — Film anim. 20.00 — 
Wiadomości. 20.35 — Serial ■Wyżyny".
21.30 — Film fab. "Jak być kochaną".
22.52— Wiadomości. 23.00 — Cd. filmu.
23.30 — Ekspres prasowy.

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. 8.30— Serial “Santa Barbara". 9.30
— Wszystko dla żartu. 10.00 — Europa- 
show. 10.30 —  Film fab. "Kaskaderkr".
11.55 — Lekcja jęz. ang. 12.00 — Film 
feb. 13.30 — Muzyka. 15.00— Magazyn 
podróży. 16.00 — Podróż z  Szekspirem.
17.00 — Film fab. 18.30 — Film anim.
19.00 — Wieści 19.30 — Serial "Santa 
Barbara". 20.30 — Film anim. 21.00 — 
Dziennik. 21.30 — Film fab. "Jasnowidz".
23.00 — Wiadomości. 23.20 — Muzyka.

WILEŃSKA TV 
7.15 — MTV. 7.30 — Film fab. "Sa­

downik". 9.30 — Film fab. "Nie ma drogi 
powrotnej" (2). 18.50 —  Dzień dzisiejszy 
miasteczka 19.00— SeriaTKager". 20.00
— Film fab. "Śmiałek" (USA). 22.10 —  
Serial R. Bradbury ego. 22.45 — Nowości 
postmuzyki. 23.00 — Dzień dzisiejszy, 
miasteczka,

TV POLONU 
10.00— Wiadomości. 10.15— Pols­

kie ABC. 11.00— "Odlot" (ode. 1 )— serial 
TYP. 12.00— Publicystyka. 13.00— Wia­
domości. 13.15 — “Smuga cienia"— film 
fab. 15.00 — Jeden z  dziesięciu —  tele­
turniej. 15.30— Rozmowa dnia. 16.00 — 
Tam a" — film dok. 16.25 — Powitanie, 
program dnia. 16.30— Historia Polskiego 
Radia. 17.05 —  Program katolicki. 17.30 
—j Muzyczna Jedynka. 18.00 —  Tełeex- 
press. 18.15 — "Gruby" — serial TVP. 
18.45 —  Filmy animowane. 19,00 — 
"Noce i dnie" — serial TVP. 20.00 — Re­
portaż. 20.20 — Dobranocka. 20.30 — 
W iadom ości. 21.00 —  Publicystyka. 
21.15 — Studio kontakt 21.45 — T ata , a  
Marcin powiedział". 22.00 —  Panorama. 
22.30— Spektakl, który lubię i pamiętam: 
Jadwiga Barańska — "Kordian". 0.45 — 
‘Walkower" — film o tematyce sportowej.

TVP-1
10.00 — W iadom ości. 10.10 — 

Mama i ja. 10.25— Domowe przedszkole. 
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach. 
10.55— Język angielski dla dzieci. 11.05
— “Żar tropików" — serial prod. USA.
11.55 — Muzyczna Jedynka. 12.00 — 
Gotowanie na ekranie — magazyn kuli­
narny. 12.20 — Oczko w prawo, oczko w 
lewo. 12.30 — Kwadrans na  kawę. 12.45 
— Żyć bezpieczniej— narkotyki. 13.00— 
Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes: 13.15
— 15.50 — Telewizja edukacyjna. 16.00
— Program muzyczny. 16.30 — Dla 
młodychwidzów. 17.00— "Oddział dzie­
cięcy”— serial prod. ang. 17.25— “Gdzie 
jest Wally?" — serial anim. prod. ang. 
18:00 — Teleexpress. 18.20 — "Filmidło" 
— magazyn filmowy. 18.40 —‘Taki jest 
świat — magazyn. 19.05 — “Małe cudo"
— serial prod. USA.- 19.30 — Misja — 
program red. katolickiej. 20.00— Wieczo­
rynka. 20.30 — Wiadomości. 2-1.10 — 
"Zar tropików" — serial prod. USA. 22.05
— Tylko w Jedynce. 22.50 — Magazynio

— — program satyryczny. 23.00— Diariusz
— magazyn rządowy. 23.10 — "Szwejki?"
— program wojskowy. 23.25 — "Pegaz". 
24.00 — Wiadomości gospodarcze. 0.20
— Miniatury. 0.25 — Kondycja prawa. 
0.55 — "Gorączka miłości” — film fab. 
prod. włoskiej.

PIĄTEK, 4  USTOPADA 
LTV

7.45 — Na dzień dobry. 8.30 — 
Album rodzinny. 18.00 — Wiadomości. 
18.10 — Dla dzieci. 18.50— Wiadomości 
(ros.). 19.05 — Premiera filmu TV "Kim 
jesteś?". 19.30 — Reportaże z  regionu. 
19.50 — Styl. 20.30 — Panorama. 21.05 

.— Serial "Niespokojna służba". 21.55 — 
Aleja Laisvós. 22.20 — Telegraf "Drogi 
powodzenia". 23.20 —  Wiadomości wie­
czorne. 23.35 — Film "Droga Dakoty". 

BAŁTYCKA TV
7.30 — Horoskop Sovijusa. 7.35 — 

Serial T ak  świat się kręci". 8.30 — Serial 
"Granica nocy". 9.00 — Godzina CNN. 
9.55 — Na ferie szkolne. 18.00 — No­
wości bałtyckie. 18.05 —  Nowości ze 
świata. 18.20 — Kino — moją miłością. 
Film Trzeci człowiek". 20.00 — Nowości 
bałtyckie. 20.05 — Czwarty film. o  terapii 
bioenergetycznej lekarza G. T iossa.
20.15 — Serial 'Tak świat się kręci". 22.00
— Nowości bałtyckie. 22.05 —  Serial 
"Granica nocy". 22.35— Szczęśliwa ręka! 
Podczas przerwy— "Listy, liściki...". 23.35
— Kino — moją miłością. Filmy T ajem ­
niczy mister Wong":

LITPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koło. 9:00 — "Dzika 

róża". 15.00 — Serial dla dzieci. 15.52 — 
Dziennik. 16.00— Serial d la  dzieci. 16.25
— Rock. 16.52 — Świat dzisiaj. 17.00 — 
Człowiek i prawo. 17.25—  Pogoda. 17.30
— Hokej n a  lodzie. "Spartak" (Moskwa) — 
'‘Gwiazdy Rosji". 20.00— Dziennik. 20.35
— Serial "Nicpoń". 21 .1 0 — Kronika 02. 
21.50 — Program muzyczny ‘Wszystko,!" 
22.10 — W ideoskrzat

T E LE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. 8.30— Serial "Santa Barbara". 9.30
— Guinness show. 10.00 —  Muzyka. 
10.30— Film "Pycha Jessy  Hallan". 11.50
— Lekcja jęz. ang. 12.00— Film. 13.30— 
Muzyka. 15.00 — Magazyn podróży. 
16.30 — Muzyka. 16.45 — Lekcja jęz. 
niem. 17.00 — Film. 18.30 —  Film anim.
19.00 — Najświeższe wiadomości. 19.20
—  A nonse, muzyka. 19.30 | i  Serial 
"Santa Barbara". 20.40 — Film anim.
21.00 — Wiadomości. 21.20 — Anonse. 
Muzyka. 21.30— Film "Panika w mieście".
23.00 — Wiadomości. 23.20 —  Muzyka

WILEŃSKA TV 
7.15 — MTV. 7.30 —  flffn "DKigie 

szczęśliwe życie". 9 .30— Film "Powrotnej 
drogi nie ma". (3). 18.50 — Dziś w  mias­
teczku. 19.00 — Serial Tager". (4). 20.00
— Film "Czapajew”. 22.10 — Program 
muzyczny "Bądźmy razem*. 23.10— Dziś 
w miasteczku.

TYP-l
10.00 — W iadom ości. 10.10 — 

Mama i j a  10.25— Domowe przedszkole.
11.00 — "Młodzi jeźdźcy" — serial prod. 
USA. 11.45 — Muzyczna Jedynka. 12.00
— Szkoła dla rodziców. 12.15—  Uszyj to 
sam a — magazyn krawiecki: 12.30 — U 
siebie — magazyn dla mniejszości. 13:00
— Wiadomości. 13.10 Agrobiznes.
13.15 — Telewizja edukacyjna. 16.00 —  |  
Teleturniej muzyczny. 16.30 . Grand
Prix — mistrzostwa zawodowych par ta­
necznych. 16.55 — Muzyczna Jedynka. 
17.00— "Moda n a  sukces” — serial prod. 
USA. 17.25— Dla dzieci: C iuchcia 18.00
— Teleexpress. 18.20 — T ata . a  Marcin 
powiedział". 18.30 — Goniec —  tygodnik 
kulturalny. 18.40— Test— magazyn kon­
sumencki. 19.05 — Randka w ciemno —
— zabawa quizowa 19.50— "Żulu Gula, 
Miedziana 13“ — program satyryczny. 
20:00 — Wieczorynka. 20.30 — Wiado­
m o śc i.  2 1 .1 0  —  “P rzy g o d y
błyskotliwszego z  braci Holmesów"— ko­
media prod, USA. 22.45 — Puls dnia. 
23:05— WC Kwadrans. 23.20— Sprawa . 
dla reportera 24.00 — Wiadomości. 0.15

—  Bliskie spotkania 1.10 —  "Szybko, 
szybko” — film fab. prod. hiszpańskiej. 
2.45 — Mistrzostwa zawodowych par ta­
necznych.

Szanowni Państwo!
Udostępniamy możliwość nabycia

AK CJI "UKIO BANKAS" 
za czeki inwestycyjne.

Zwracać się: Ukmerges 41-506, 
tel. 35-11-12, 35-39-93.

Pomagamy w trybie pilnym 
ZAŁATWIAĆ DOKUMENTY

do Rosji, Białorusi, n a  Uk­
rainę, do Niemiec.

Dochodowe wyjazdy komer­
cyjne au tokarem  do Moskwy 
przez W arszawę, do Moskwy 
przez Łódź, do Budapesztu.

—  Dla młodzieży szkolnej w 
czasie ferii wyjazd turystyczny do 
Budapesztu.

—  Przed bożonarodzeniowa 
podróż do Medugoruje— cudów-i 
nej krainy.

N r licencji 000011, Vilnius, 
tel. 61-31-42,61-31-06.

(Zam. 1066)

ZAPRASZAMY!
9-13 listopada, 27 grudnia-2 

stycznia podróże Kraków —  Częs­
tochowa.

Vllnius, tel. 61-11-05.
(Zam, 1061)"

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
W ALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 
20.00.

VHnius, Vrublevskio 2, obok pl. 
Katedralnego, tel. 22-70-17.

(Zam. 1062)

KUPUJEMY f
CZEKI INW ESTYCYJNE.

Tel. 75-27-63,61 -74-27,63-47-
74.

Zw ra ca ć s ię : Kalvarijt| 3 
(przystanek —  Dom Towarowy). 

i  (Zam. 1063)

SPRZEDAM 
moskwicza-412 i poszukuję do 

wynajęcia 1-pokojowe mieszka­
nie.

VHnius, tel. po 18 godz. 47-99-67.
(Zam. 1069)

Walczuńska baza opałowa 
z wileńskich magazynów opału stałego

S P R Z ED A JE  W ĘG IEL 
KAM IENNY

1 tona węgla kamiennego kosztuje 130-220 Lt, 
antracytu —  265 LŁ 

MOŻEMY DOSTARCZYĆ WŁASNYM TRANSPORTEM. 
Czas pracy: w dniach pracy od godz. 8 do 17,

W SOBOTY —  od godz. 8 do 15.

Zwracać się: tel. 63-27-90,.63-03-96, 
67-45-26,63-00-42.

(Zam. 73-D)

KUPIĘ
dolary USA i marki niemieckie. 
Yilnius, tel. 35-40-27.

(Zam. 1064)

Litewska Służba Hydrometeorolo­
giczna przewiduje na 3 listopada zach­
murzenie z  przejaśnieniami, krótkotrwale 
opady, wiatr północno -zachodni, 
północny, umiarkowany. Temperatura 3- 
5 stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni bez 
opadów. Temperatura w nocy 1-6 stopni 
mrożuTw dzień 2-7 stopni depta
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